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Wyniki 
wyborów 

do władz CRZZ
Na członków Plenum Centralnej 

Rady Związków Zawodowych wy­
brano 125 delegatów. Wśród nich 
znajduje się 7 delegatów ZNP: 
Kazimierz Kąkol, sekcja szkolni­
ctwa wyższego, redaktor naczelny 
„Prawa i Życia”; Wiesław Kos — 
działacz spoieczno-oświatowy, se­
kretarz CRZZ; Józef Kwiatek — 
prezes ZG ZNP, Stanisław Kwiat­
kowski — wiceprezes ZG ZNP, Sta­
nisław Mach — dyrektor Instytu­
tu Wydawniczego ..Nasza Księgar­
nia”; Władysław Ozga — wicepre­
zes ZG ZNP; Marian Walczak - 
prezes Zarządu Okręgu ZNP w 
Poznaniu.

Na zastenców członków Plenum 
CRZZ wybrano 47 delegatów. W tej 
liczbie — 2 delegatów ZNP: Wła­
dysławę Królowa — kierownika 
sekcji ośrodka metodycznego w 
Lodzi i Czesława Wojtalę — prze­
wodniczącego Zarządu Oddziału 
ZNP W Częstochowie.

Na pierwszym posiedzeniu Ple­
num CRZZ wybrano Prezydium w 
następującym skiaazie: przewodni­
czący — Ignacy Loga-Sowiński, wi­
ceprzewodniczący — Piotr Gajewski 
i Józef Kulesza, sekretarze: — Zyg­
munt Gmitrzak. Irena Janiszewska, 
Wiesław nos, Kazimierz Nowiem, 
Wiktor Oboiewicz, Czesław Wiś­
niewski.

Poza tym do Prezydium wybra­
no 18 delegatów, w tej liczbie 
rć /nież i kol. prezesa Józefa 
Kwiatka.

Na członków Centralnej Komisji 
I Rewizyjnej wybrano 17 delegatów. 

Wśród nich 2 delegatów ZNP: 
Henryka Dzienisiewicza — skarbni­
ka ZG ZNP i Bolesława Redlicha 

prezesa okręgu stołecznego ZNP.
Przewodniczącym Centralnej Ko­

misji Rewizyjn ij wybrany został 
Edward Walaszczyk — naczelny dy­
rektor PKO.

Na zastępców członków Central­
nej Komisji Rewizyjnej wybrano 
5 osób.

100-lecie powstania
Szkoły Głównej

SZKOŁA Główna w Warszawie 
otwarta została w listopadzie 1862 
roku, a więc na dwa miesiące przed 

wybuchem powitania styczniowego. Był 
to okres wzmożonego terroru za oorczego, 
dlatego działalność tej jedynej w War­
szawie polskiej wyższej uczelni miała du­
że znaczenie dla kultury i nauki narodo-

Położona w sąsiedztwie Pałacu Kazi­
mierzowskiego — dawnej słynnej szkoiy 
rycerskiej — prowadziła cztery wydziały: 
filologiczno-historyczny, matematyczno- 
fizyczny, prawa i administracji oiaz le­
karski. Liczba słuchaczy Szkoiy Głównej 
wynosiła w pierwszym roku jej istnienia 
801 osób; ówczesny rektor szkoły, _ prof. 
Kazimierz Brodowski nadał uczelni cha­
rakter postępowego ośrodka naukowego.

W programach pracy uwzględniono no­
watorskie wówczas, na terenie polskim 
studia z zakresu literatury, zwłaszcza ba­
dania historyczno-literackie. Również 
wydział matematyczno-fizyczny _ włączył 
się w nurt najnowszych osiągnięć nauki 
światowej, oparł się na takich postępo­
wych teoriach, jak darwinizm. W Szkole 
Głównej pracował na wydziale astrono­
micznym prof. Jan Baranowski — tłu­
macz dzieła Kopernika — „De revolutio- 
nibus orbium coelestium”.

Szkoła Główna w trudnych dla narodu 
polskiego czasach spełniała ogromne za­
danie wychowując szeregi polskiej mło­
dzieży, późniejszych wybithych naukow­
ców, pisarzy, działaczy społecznych. Z jej 
murów wyszli ludzie, których nazwiska 
wybijają się na czoło polskiej nauki.

Zygmunt Gloger, Mieczysław Orgel­
brand, Władysław Smoleński, Wacław 
Mayzel, Jan Baudouin de Courtenay, 
Antoni Kryński, Bronisław Chlebowski, 
Henryk L enkiewicz, Aleksander Świę­
tochowski, Bolesław Prus.

Profesorami byli tam między innymi: 
Karol Estreicher, Adolf Pawiński, Alek­
sander Tyszyński, Ignacy Kraszewski, 
Karni Libelt, Józef Kowalewski.

Tylko wielkie zrozumienie roli uczel­
ni, współpraca profesorów i uczniów mo­
gła dać w okresie niewoli, w ciągu krót­
kiego czasu, tak znakomite rezultaty, ja­
kimi Szkoła ta . się wykazała. Pisze o tym 
Henryk Sienkiewicz:

„Krótkie było istnienie tej naszej szko­
ły,” ale śmiało można powiedzieć, że mało 
który na świecie uniwersytet mógł się 
pochlubić takim stosunkiem przewodni­
ków do młodzieży”.

27 listopada bieżącego roku na Uni­
wersytecie Warszawskim odbyła się uro­
czystość poświęcona 100 rocznicy powsta­
nia Szkoły Głównej. W uroczystości 
wzięli udział profesorowie wyższych 
uczelni oraz młodzież akademicka. 
W hallu gmachu Pałacu Kazimierzow­
skiego otwarto wystawę materiałów do­
tyczących historii i działalności szkoły.

Warszawa, 9 grudnia 1962 r. Cena 70 gr

Po V Kongresie 
Związków Zawodowych
JAK już informowaliśmy w 

dniach od 26 listopada do 1 
grudnia odbywał się w War­
szawie V Kongres Związków 
Zawodowych.

W ciągu 6 dni — 1.044 delegatów, re­
prezentujących wszystkich ludzi pracy 
zrzeszonych w związkach zawodowych, o- 
bradowało nad ustaleniem programu 
działania na najbliższe lata, którego rea­
lizacja powinna przynieść dalsze wzmoc­
nienie gospodarki narodowej i dalszą po­
prawę warunków życia mas pracujących. 
Linią przewodnią całej dyskusji były klu­
czowe zagadnienia budownictwa socjali­
zmu w naszym kraju — które przedstawił 
w pierwszym dniu obrad I sekretarz KC 
PZPR. tow. Gomułka — oraz związane z 
tym konkretne zadania ruchu zawodowe­
go, o których mówił przewodniczący 
CRZZ, tow. Loga-Sowiński.

Przemówienia delegatów świadczyły o 
tym, że działacze związkowi czują się 
pełnoprawnymi współgospodarzami kraju, 
odpowiedzialnymi za rozwiązanie wszyst­
kich problemów gospodarki krajowej, za 
szybkie usunięcie występujących trudno­
ści gospodarczych. Wskazywano przy tym 
na rezerwy tkwiące w różnych dziedzi­
nach gospodarki, na możliwości ich wyko­
rzystania. Istnieją one — jak wynikało z 
dyskusji — prawie we wszystkich dzie­
dzinach naszej gospodarki, głównie jed­
nak w górnictwie, hutnictwie, przemyśle 
metalowym, chemicznym, budownictwie. 
Są możliwości oszczędniejszego zużywa­
nia materiałów i surowców’, sprawniej­
szej organizacji produkcji, wprowadzenia 
postępu technicznego — a tym samym 
podniesienia poziomu produkcji i wzrostu 
wydajności pracy.

Jednym z kluczowych problemów na­
szej gospodarki są — jak wynikało z re­
feratu I .sekretarza PZPR — sprawy rol­
nictwa: zwiększenie produkcji rolnej, o- 
graniczenie, a z czasem i zlikwidowanie, 
importu zbóż. Sprawy te znalazły rów­
nież odbicie w pracach Kongresu.

Gospodarka nasza stanowi jednolity 
organizm. Istnieje wyraźne powiązanie 
między poszczególnymi jej członami. 
Zwiększenie produkcji rolnej powoduje 
poważne oszczędności dewizowe. Produk­
cja ta jednak uzależniona jest między in­
nymi od ilości i jakości dostarczanych 
maszyn, nawozów sztucznych. Praca me­
talowców uzależniona jest znów od pracy 
hutników, kolejarzy itd. Niemały również 
wpływ na poziom, jakość i wydajność 
pracy we wszystkich dziedzinach naszej 
gospodarki mają nauczyciele, działacze 
oświatowi, pracownicy nauki, od których 
zależy kształtowanie świadomości społecz­
nej ogółu pracowników, zdobywanie i 
podnoszenie kwalifikacji zawodowych. 
Chociaż ta wzajemna współzależność jest 
powszechnie znana — to jednak podkreś­

PROCES wykolejania się dzie­
cka — to proces długi. Spo­
wodować go musiaiy. określo­
ne przyczyny, z których jed­
na była bardziej dominującą. 
Wykolejenie to musiało prze­

chodzić przez różne fazy, zanim sympto­
my jego stały się dostrzegalne dla wszy­
stkich.

Wnikliwa analiza wykolejania młodo­
cianych, zwanych dawniej „trudnymi”, a 
dzisiaj „niedostosowanymi”, prowadzi do 
uchwycenia dziwnej prawidłowości. O- 
gromna większość tej młodzieży, przy 
badaniu różnymi formami zadań diagno­
stycznych, wykazuje zadziwiająco duże 
opóźnienia w nauce szkolnej, czyli inaczej 
mówiąc, bardzo poważne braki w wiado­
mościach podstawowych. W mojej dość 
dużej praktyce zetknąłem się zaledwie z 
kilkoma przypadkami, którym, jeśli cho­
dzi o ich wiadomości z pierwszych klas 
szkoły podstawowej, nic nie można było 
zarzucić. Przypadków tych jest tak nie 
wiele, że bez większego ryzyka przesady 
możemy wysunąć twierdzenie, że w każ­
dym wypadku odchylenia od normy za­
chowania się dziecka stwierdzamy braki 
w wiadomościach. Fakt ten nie ulega 
wątpliwości. Nie możemy .jednak zawsze 
dostrzec niewłaściwego zachowania się 
tam, gdzie stwierdzamy' poważne już 
braki w wiadomościach. Spostrzeżenie ta­
kie, potwierdzane różnymi .badaniami, 
wydaje się przemawiać za tezą, że braki 
w wiadomościach podstawowych są czymś 
pierwotnym, w dalszej fazie pojawiają 
się różne formy zaburzeń w zachowaniu. 

_Tpzę tę potwierdzają jeszcze i inne oko­
liczności. Ńielikwidowane w porę braki 
w wiadomościach pogłębiają zaburzenia 
w zachowaniu się i przyczyniają się dc 
całkowitego wykolejenia dziecka. Tak się 
stało z 35 badanymi z ogólnej liczby — 55

Niepowodzenie w nauce szkolnej — to 
pierwszy etap odchylenia się dziecka od 
normy. Może się ono rozwinąć aż do 
stopnia, w którym mówimy już o wykole­
jeniu. Nie stanie się tak, gdy zadziałamy 
odpowiednio wcześnie.

Ogromna większość rodziców, a znacz­
nie mniejsza nauczycieli, jest skłonna 
identyfikować pojęcie niepowodzenia z 
drugorocznością. Jeżeli tak nawet, nie jest, 
to nie wcześniej rozpoczyna się stosowa­
nie rozmaitych środków zaradczych, aż 
pojawi się groźba owej drugoroczności. 
Niestety, musimy to z żalem podkreślić, 
czynniki pedagogiczne, tj. dom. i szkoła, 

lenie jej, podczas dyskusji, było bardzo 
potrzebne i bardzo pożyteczne. Codzienne 
troski i kłopoty przesłaniają bowiem czę­
sto tę zależność i powodują, że w niejed­
nych grupach pracowniczych rodzi się 
mniemanie, że „nasza praca jest najważ­
niejsza, nasz wysiłek największy”.

W dyskusji kongresowej występowały 
również wyraźnie i sprawy bytowe ludzi 
pracy. Towarzysz Gomułka powiedział w 
swym przemówieniu, że pewne środki na 
regulację płac mogą być przeznaczone 
przede wszystkim dla tych grup, których 
place już od dłuższego czasu nie były re-

Ignacy Loga-Sowiński

gulowane, jednakże pod warunkiem, że 
środki te zostaną wygospodarowane.

Zwiększenia wzrostu płac nie można o- 
siągnąć inaczej, jak tylko przez wzrost 
wydajności pracy, zwiększenie produkcji 
eksportowej i produkcji na rynek wewnę­
trzny, tak w przemyśle, jak i w rolnic­
twie, przez obniżanie, kosztów w całej go­
spodarce narodowej. Tę prawdę zrozumie­
li na Kongresie delegaci, musi ją zrozu­
mieć cały świat pracy.

Liczni mówcy wskazywali jednak na 
konieczność sprawiedliwego podziału 
„bochenka” dochodu narodowego, na po­
trzebę usunięcia w systemie płac wystę­
pujących’ nieraz antybodźców do podno­
szenia kwalifikacji zawodowych. Istnieje 
możliwość ulepszania systemu plac w ra­
mach posiadanych środków. Ma to poważ­
ne znaczenie nie tylko ekonomiczne. Dla 
człowieka pracy ważne jest przekonanie, 
że w ramach istniejących możliwości każ­
dy otrzymuje to, co mu się należy, według 

w problem ten wkraczają zdecydowanie 
za późno i dlatego pozytywne skutki dzia­
łania są tak mizerne. Analiza przypad­
ków, zarówno opracowanych przeze mnie 
z terenu wrocławskiego, jak i przez stu- 
dentów-nauczycieli, każę nam wyróżnić 
w niepowodzeniu w nauce szkolnej cztery 
etapy, przy czym etapem ostatnim, czyli 
jakby zakończeniem całego długiego nie­
raz procesu rozwojowego, jest właśnie 
drugoroczność.

W POCZĄTKOWEJ fazie pojawiają 
się niedostrzegalne jeszcze przez ni­
kogo pierwsze braki w wiadomoś­

ciach, pierwsze symptomy niechęci do 
nauki i niezadowolenia ze szkoły. Są one 
najczęściej wynikiem tego, że dziecko nie 
rozumie czegoś na lekcji, że nie może na­
dążyć za jej tokiem i pierwszy raz w ży- 

Niepowodzenia szkolne 
źródłem trudności wychowawczych

clu doświadcza przykrego uczucia, że in­
ni są lepsi. Nie musi to być koniecznie 
nie udzielenie lub udzielenie niewłaści­
wej odpowiedzi na pytanie nauczyciela. 
Dziecko może być w opinii tego nauczy­
ciela. a nawet swoich kolegów, uczniem 
przodującym, a jednak samo czuje, że 
coś nie jest w porządku.

Ponieważ program, jak wiemy wszyscy, 
jest oparty na zasadzie stopniowania tru­
dności, braki w sukcesach będą coraz 
poważniejsze, aż przyjdzie moment, że 
wystąpią już całkiem wyraźnie dla ro­
dziców i nauczycieli symptomy psycholo­
giczne.

Będzie to najpierw brak zainteresowa 
nia, wspomniana powyżej niechęć do nau­
ki i niezadowolenie ze szkoły (chęć jej 
unikania), a potem, jako konsekwencja 
tego wszystkiego, brak ambicji. Mamy 
niezbite dowody empiryczne na to, że 
ambicja dziecka jest proporcjonalna do 
sukcesów w nauce szkolnej, a to z kolei 
proporcjonalne do rozumienia przez dzie­
cko materiału programowego. Brak ambi­
cji nie „spada z nieba”, a tłumaczenie 

Jego wkładu pracy, że należycie ceni się 
jego wysiłek.

Jest również bardzo wiele spraw doty­
czących warunków pracy. Sprawy te mo­
gą być załatwione bez konieczności 
zwiększenia nakładów finansowych ze 
strony państwa. Dotyczą one opieki nad 
zdrowiem pracownika, warunków sani­
tarnych, w jakich on pracuje, przestrzega­
nia obowiązujących zarządzeń i przepi­
sów wydanych dla zagwarantowania licz­
nych uprawnień świata pracy.

W tej dziedzinie — jak wykazywali to 
liczni dyskutanci — związki zawodowe 
mają wielkie pole do działania.

Kwintesencją dyskusji plenarnej, narad 
prowadzonych w komisjach problemo­
wych — było przyjęcie przez Kongres 
podstawowego dokumentu, jakim jest 
uchwala programowa.

Rzecz zrozumiała, że nie wszystkie 
sprawy ważne dla poszczególnych grup 
zawodowych mogły się znaleźć w 42 
punktach uchwały. Dokument ten określa 
jedynie kierunki działania, wytyczne 
rozwiązania węzłowych problemów ruchu 
zawodowego w Polsce.

Na podstawie tej uchwały poszczegól­
ne związki zawodowe, a więc i ZNP, będą 
musiaiy opracować własny program dzia­
łania dostosowany do specy.icznej roli i 
zadań każdego związku.

Obrady zakończone zostały wyborem 
nowego Plenum Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych, Prezydium CRZZ oraz 
Komisji Rewizyjnej. Przewodniczącym 
CRZZ wybrany został — na nowy, 4-letni 
okres — tow. Ignacy Loga-Soiwński.

*

Obradom V Kongresu przysłuchiwały 
się delegacje związków zawodowych z 28 
krajów Europy, Azji, Afryki, Ameryki (2 
delegacje przybyły w czasie trwania 
Kongresu). Przedstawiciele prawne wszy­
stkich delegacji zabierali glos. Z wypo­
wiedzi ich wynikało, że w swojej dzia­
łalności odczuwają pomoc, poparcie i ser­
deczną życzliwość mas pracujących kra­
jów’ socjalistycznych. Delegaci z państw 
kapitalistycznych, a szczególnie narodów 
wyzwolonych z kolonializmu, wyrażali 
słowa uznania i podziwu dla osiągnięć 
naszego narodu w okresie istnienia Pol­
ski Ludowej. Słyszeliśmy również z ich 
ust słow’a przyjaźni i solidarności z pol­
skimi masami pracującymi. Podkreślano 
przy tym potrzebę dalszego zespolenia 
wysiłków całego międzynarodowego ru­
chu związkowego w walce o pokój, o zre­
alizowanie ideałów sprawiedliwości spo­
łecznej.

Gorące ow’aćje, którymi delegaci polscy 
przyjmowali wystąpienia gości — wyraża­
ły serdeczne uczucia, jakie żywią ludzie 
pracy w Polsce dla swych przyjaciół na 
całym świecie.

niektórych nauczycieli, że dziecko, ni stąd 
ni zowąd, zatraciło ochotę do nauki, stało 
się leniwe — jest tylko dowodem niezro­
zumienia przez nich samego problemu. 
Termin „leniwy” — to najniebezpiecz­
niejszy i najbardziej zwodniczy termin, 
jakiego używamy w nauce o wychowaniu.

Druga faza — to już zaawansowane 
braki w wiadomościach, chociaż dziecko 
wciąż jeszcze może uchodzić za dobre. 
Wiemy doskonale, że im dziecko jest 
„grzeczniejsze” (tzn. nie sprawia nauczy­
cielowi kłopotu) i spokojniejsze, tym 
dłużej braki w jego wiedzy mogą ujść u- 
wagi nauczyciela. Kapitalnym dowodem 
na to są rezultaty badań diagnostycznych. 
Wynika z nich, że największą ilość błę­
dów w zadaniach z arytmetyki (a więc 
największe braki) popełnili uczniowie z 
notami „bardzo dobrymi” z danego przed-

Prof. dr Jan Konopnicki

miotu, a najobiektywniej byli oceniani 
uczniowie „dostateczni”. Jest to dowodem, 
że w odniesieniu do tych ostatnich ucz­
niów, nauczyciele mieli najlepsze roze­
znanie sytuacji i mniej więcej zdawali so­
bie sprawę z braków uczniów. (Bada­
nia dotyczyły dwu szkół — klas I—IV). 
Tę drugą fazę w odróżnieniu od pierw­
szej nazywamy fazą opóźnienia progra­
mowego;

Trzecia faza — to wystąpienie spora­
dycznych ocen niedostatecznych. Na tym 
etapie rozwoju niepowodzenia w nauce 
— już wszyscy wiedzą, że z danym ucz­
niem nie jest najlepiej. Tu rozpoczynają 
się pierwsze oficjalne i nieśmiałe próby 
walki z niepowodzeniem. Ponieważ próby 
takie nie zawsze 'mają miejsce, albo for­
ma ich nie jest, właściwa, niepowodzenie 
pogłębia się i znowu występują sympto­
my psychologiczne, tym razem już bar­
dziej zaawansowane.

IMziil delegatów ZHP 
w procach Kongresu

D elegacja znp liczyła 50 osób. 
Do Prezydium Kongresu zostali po­
wołani: kol. Józef Kwiatek — pre­

zes ZNP, kol. Stefania Kiełbasiewicz — 
nauczycielka Szkoły Podstawowej nr 1 
w Międzyrzeczu. Delegaci ZNP brali 
czynny udział w komisjach: mandatowej, 
statutowej, uchwał i wniosków, wybor­
czej, skrutacyjnej. Poza tym sprawy 
oświaty oraz interesy zawodowe nau­
czycieli i pracowników nauki były re­
prezentowane przez naszych delegatów 
na komisjach problemowych: ekonomicz­
nej, ochrony pracy, zdrowia, wczasów i 
wypoczynku, organizacyjnej i finansów’ 
związków zawodowych, socjalno-bytowej 
i mieszkaniowej, kultury, sportu i tury­
styki.

*

Podczas obrad plenarnych spośród 76 
dyskutantów — zabierało głos — 4 przed­
stawicieli ZNP.

W pierwszym dniu, jako drugi z kolei 
dyskutant mówił kol. Józef Kwiatek, 
który stwierdził między innymi:

„Mój poprzednik powiedział, że nie na­
leży czekać na ludzi-aniołów, którzy 
zrealizują zadania stojące przed nami, 
ale realizować je z takimi ludźmi, jacy 
są. W pracy ideowo-wychowawczej nad 
nimi trzeba podnosić ich świadomość 
ideowo-polityczną, przygotowywać ich do 
coraz to nowych i większych zadań.

My, jako przedstawiciele ZNP, zrze­
szający wszystkich wychowawców i nau­
czycieli, musimy się podjąć tego właśnie 
zadania. I 'dlatego chcę tutaj, z trybuny 
kongresowej, zaakcentować nie tylko 
wobec naszych górników, ale wszystkich 
towarzyszy z tzw. produkcyjnych związ­
ków zawodowych, że nasz związek rozu­
mie swoje funkcje społeczne w państwie 
budującym ustrój socjalistyczny, jako 
funkcje usługowe w stosunku do was. 
Chcemy wam pomóc w realizowaniu na­
szych wspólnych zadań, chcemy przez 
szkołę coraz lepiej przygotowywać ludzi, 
a z drugiej strony, jako związek zawo­
dowy, chcemy wam pomóc w dokształ­
caniu i doskonaleniu pracowników zatrud­
nionych w produkcji. Bo właściwie nie 
o to chodzi,- żebyśmy mieli lepszych gór­
ników czy hutników, najlepszych leka­
rzy czy pisarzy, najlepszych transportow­
ców, ale o to, żeby mieć najlepszego czło­
wieka.

Ogromne zmiany jakościowe dokonały 
się w pracy naszej szkoły, a przede wszy­
stkim szkoły podstawowej. Reforma szkol­
na zmierza do unowocześnienia treści i 
metod pracy dydaktyczno-wychowawczej 
tak, żeby szkoła była kuźnią kadr dla na­
szej gospodarki i kultury narodowej.

W obliczu reformy szkolnej musimy 
jednak, w ciągu najbliższych dziesięciu 
lat. wykszałcić około 200 tysięcy nauczy­
cieli, w tym dla szkół podstawowych i 
placówek oświatowych około 120 tysięcy. 
Musimy dokształcić na poziomie wyższym 
niż średni około 90 tysięcy nauczycieli, 
w tym w zakresie programu studiów nau­
czycielskich około 70 tysięcy.

Aby wykonać te ogromne zadania oraz 
już dziś zapewnić odpowiednią, ilościowo 
i jakościowo, kadrę szkolnictwu zawodo­
wemu i średniemu ogólnokształcącemu — 
potrzebna nam jest rozbudowa od zaraz 
wyższych szkół pedagogicznych i nauczy­
cielskich, odpowiednich katedr na uni­
wersytetach i wyższych szkołach rolni­
czych czy politechnicznych.

W sprawach bytowych opowiadamy się 
za szybszym wzrostem płac pracowników 
niżej wynagradzanych, za likwidowaniem 
dysproporcji w płacach między pracowni­
kami o równych lub podobnych kwalifi­
kacjach.

Przy uwzględnianiu tych zasad istnieją 
dostateczne argumenty, ażeby .nauczyciele, 
jako jedni z pierwszych, uzyskali popra­
wę swych warunków materialnych. Rów­
nież istnieje konieczność zwiększenia o- 
pieki nad emerytami, zwłaszcza uregulo­
wania sprawy emerytów tzw. „starego

Symptomy te, jak nam rozmaite badania u- 
kaz.uja, niestety, w dużej już ilości przypadków, 
mają charakter neurotyczny. W tej fazie ści­
sły związek (niekoniecznie zależność) pomię­
dzy słabymi postępami a niewłaściwym zacho­
waniu się dziecka jest coraz bardziej Widoczny. 
Z punktu widzenia stosunku jednostki do otocze­
nia (nauczycieli, rodziców, kolegów) Sympto­
my te są albo „pozytywne”, albo „negatyw­
ne”. Pozytywne są wtedy jeżeli dziecko swo­
je wewnętrzne konflikty ujawnia na zewnątrz 
pewnymi formami otwartej waiki. Będzie to 
więc albo bunt przeciw autorytetowi, unikanie 
domu czy szkoły (wagarowanie) i różne for­
my otwartej agresywności. „Negatywne’’ wy­
stępują wtedy, kiedy dziecko w wyniku usta­
wicznego braku powodzenia w nauce,. wycofa 
się z aktywnego udziału w życiu klasy i zamk­
nie się w sobie. Wyrazi się to wtedy całkowitą 
niechęcią do szkoły, graniczącą z nienawiścią 
(i to prowadzi także do wagarowania), oraz 
różnymi formami negacji pracy szkolnej. Na 
wszystkie sugestie i propozycje dziecko takie 
ma zawsze gotową odpowiedź: „Nie mogę”,, 
„Nie potrafię’’, „Nie da się”, „Nie da rady”.

Ostatnia faza to oficjalna drugorocz- 

ność. Badania 174 drugorocznych ze szkó} 
średnich w całym kraju wykazały, że 
uczniowie klas ósmych, dziewiątych i 
dziesiątych odznaczają się zadziwiająco 
niskimi wiadomościami ze szkół podsta­
wowych. Indywidualna analiza tych dru­
gorocznych odsłania nam niewiarygodne 
ich braki, w stosunku do programu VI i 
VII klasy szkoły podstawowej.

NIC zatem dziwnego, że musieliśmy 
sobie postawić pytanie — co te bra­
ki spowodowało i jak się to stało, 

że o nich nikt nie wiedział. Nie wystawia 
ten fakt dobrego świadectwa obiektywi­
zmowi ocen.

Z wielu cech zachowania się dziecka baMzo 
dokładnie obserwowanych I Jednolicie ptfem 
ocenianych soróbujmy wziąć pod uwagę kil­
ka takich, których udział w rozwoju niepowo­
dzenia nie ulega wątpliwości, a z których 
każda- jest owym symptomem psychologicznym. 
Są to, moim zdaniem, umiejętności koncentra­
cji uwagi, zaufanie we własne siły, stałość- 
niestałość emocjonalna i wspomniana już kil­
kakrotnie ambicja w nauce szkolnej.

Informacje o tych uczniach — uzyskane w 
okreiie repetowania przez nich danej klasy i 

portfela” oraz zapewnienia wszystkfnf 
nauczycielom mieszkań.

*
Delegatem ZNP na V Kongres był rów­

nież minister oświaty, kol. Wacław’ Tuło- 
dziecki. Zabierał on głos w piątym dniu 
obrad.

Oto zasadnicza treść jego przemówie­
nia:

„Realizacja podstawowych za.lożeń re­
formy szkolnictwa oraz rozwój oświaty 
mają na celu dostosowanie wykształcenia 
młodzieży do potrzeb socjalistycznego bu­
downictwa w naszym kraju. Ministerstwo 
Oświaty koncentruje swoje działanie w 
zakresie kształcenia kadr dla gospodarki 
narodowej na czterech odcinkach. Pierw­
szy z nich — to dążenie do zahamowania 
wzrostu liczby pracujących bez podsta­
wowego wykształcenia. Osiągnąć to trze­
ba przez taką organizacje i pracę szkoły, 
która by zapewniła ukończenie szkoły 
podstawowej każdemu dziecku między 
7 a 15 rokiem życia.

Drugi odcinek działalności — to do­
kształcanie pracujących, którzy nie mają 
ukończonej szkoły podstawowej. Równo­
cześnie trzeba rozwijać szerzej dokształ­
canie pracujących w zakresie szkoły śred­
niej, przede wszystkim w technikach wie­
czorowych i zaocznych. O ile-w roku szkol­
nym 1958/59 w szkołach tych uczyło się 
127 tysięcy pracujących, to w ubiegłym 
roku szkolnym już ponad 246 tysięcy. Dal­
szy rozwój szkół dla pracujących uwarun­
kowany jest w zasadzie liczbą kandyda­
tów. Konieczny jest rozwój techników wie­
czorowych i zaocznych, a przede wszyst­
kim 2—3-Ietnich dla absolwentów zasad­
niczych szkół zawodowych. Tylko bowiem 
na tej drodze można usunąć braki w ka­
drze technicznej zakładów pracy.

I wreszcie ostatni kierunek działania — 
to rozwój szkolnictwa zawodowego w o- 
parciu o obecne i przyszłe potrzeby na­
szej gospodarki narodowej. W bieżącym 
roku uczy się we wszystkich szkołach za­
wodowych prawie 1 200 tysięcy młodzieży, 
tj. około 350 tysięcy więcej aniżeli w roku 
szkolnym 1958/59. Lata następne przyniosą 
dalszy wzrost tej liczby. W bieżącym roku 
szkolnym już 81,6 procenta we wsiach, 
a w miastach 90 procent absolwentów 
szkół podstawowych z ubiegłego roku 
szkolnego — uczy się w szkołach średnich 
ogólnokształcących i zawodowych. Dalsza 
rozbudowa sieci tych szkół pozwoli — są­
dzę — w następnym pięcioleciu na wpro­
wadzenie obowiązku dokształcania się w 
zasadniczych szkołach zawodowych i w 
szkołach przysposobienia rolniczego tej 
młodzieży, która nie uczęszcza do innych 
szkół. Oznacza to w praktyce objęcie 10— 
11-letnim obowiązkiem nauczania całej 
młodzieży w wieku do 18 roku życia.

Zapewnijąc dalszy, prawidłowy rozwój 
szkolnictwa zawodowego, Ministerstwo 
Oświaty zmierza do tego, aby sieć tych 
placówek umożliwiała młodzieży, dostęp 
do szkół zawodowych niezależnie od miej­
sca zamieszkania.

Obecne rozmieszczenie szkół zawodo­
wych nie zapewnia w pełni realizacji tych 
zadań. W 11 powiatach nie ma jeszcze w 
ogóle szkół zawodowych, a w 27 powia­
tach jedna szkoła zawodowa przypada na 
60 tysięcy mieszkańców.

Podobne wnioski nasuwa rozmieszcze­
nie szkół zawodowych dla pracujących. 
Jeszcze w 104 powiatach nie ma w ogóle 
szkół zawodowych dla pracujących. Przy 
budowie i zakładaniu nowych szkół szcze­
gólną uwagę zwracać się będzie na lepsze 
powiązanie ich sieci z potrzebami życia 
gospodarczego.

• Wkład związków zawodowych w rozwój 
naszego szkolnictwa jest • bardzo duży 
i wszechstronny. Niezależnie od powszech­
nych świadczeń świata pracy na rzecz 
Społecznego Funduszu Budowy Szkół — 
które wynoszą 50 procent wszystkich 
wpływów na ten cel — wpłynęło dodat­
kowo na budownictwo szkół około 440 mi­
lionów złotych od różnych fundatorów. 
Są to przeważnie zakłady pracy i związki 
zawodowe, z CRZZ na czele. W wyniku 
akcji, podjętej przez komitety opiekuńcze 
zakładów pracy, przekazano szkołom za­
wodowym samych maszyn i urządzeń na 
sumę 60 milionów złotych.

(Dokończenie na str. 5)

w pierwszym roku po repetowanlu — wyka­
zały, iż koncentrację uwagi, bez umijętnoścl 
której nie możemy nawet sobie wyobrazić 
żadnego skutecznego nauczania, czy uczenia 
się, poprawiło sobie jedynie 15’/» badanych — 
drugorocznych. Pogorszeniu natomiast uległo 
pod tym względem nieomal 40s/«. Brak kon­
centracji uwagi jest bardzo silnie związany z 
brakiem amb.cji, bo oceny tych dwóch cech 
pokrywają się aż w 939/o. „Terapeutyczny” za­
bieg drugoroczności aż u 30®/« uczniów pomógł 
więc do obniżenia tego zaufąnia we własne si­
ły. Wszystko to nie może napawać nas opty­
mizmem. Może to się wydawać przesadą, ale 
nie zawahamy się wysunąć twierdzenia, że ge­
neza wykolejenia się bardzo często tkwi w 
nieumiejętności dodawania ułamków a przede 
wszystkim w nieumiejętności cichego czytania 
ze zrozumieniem.

Jednym z podstawowych posunięć na 
terenie klas elementarnych i starszych 
powinno być stosowanie, od czasu do cza­
su, badań diagnostycznych, których celem 
byłoby wykrycie niedostrzeżonych przez 
nauczycieli braków w wiadomościach. 
Badania takie przyczynią się do zobiek­
tywizowania naszej oceny pracy dziecka 
oraz wskażą nam drogę do usuwania bra­
ków w wiadomościach. Niezależnie od 
tego chwytu dydaktycznego, którego uży­
cie możne napotkać wiele trudności (brak 
testów) — musimy dążyć do wyrobienia 
u nauczycieli umiejętności właściwego 
obserwowania dzieci i zastanawiania się 
nad powyżej wspomnianymi cechami.

Dzieci, u których w ten czy ów sposób 
stwierdzono braki, muszą być poddawane od­
powiednim zabiegom dydaktycznym, przy 
czym wcale nie ma konieczności organizowa­
nia specjalnych klas czy szkół.

Dziecku, które utraciło rok z powodu Tape­
towania, musimy umożliwić nadrobienie straty, 
w ten tylko bowiem sposób będziemy zwięk­
szać jego zaufanie we własne siły i ambicje 
do nauki.

Organizacja pracy dydaktycznej w szkole 
średniej musi ulec zmianie. Nie do pomyśle­
nia jest sytuacja, żeby w wyższych jej klasach 
miały miejsce braki w elementarnych wiado­
mościach i by nauczyciele nic o tym nie wie­
dzieli. Wydaje się, że jednym sensownym 
rozwiązaniem byłoby reaktywowanie. na 
szerszą skale, funkcji psychologa szkolnego, 
którego zadaniem byłoby przede wszystkim 
wykrywanie owych braków, ujawnianie i szu­
kanie sposobów ich likwidacji.

Z uwagi na to, że już wczesne fazy 
niepowodzenia w nauce ujawniają się w 
pewnych formach zachowania się dziecka, 
byłoby wskazane tak pokierować pedago- 
gizaeją rodziców, by uczulić ich na te 
formy i by razem z pedagogami walczyli 
o zdrowe psychicznie dziecko.

Przede wszystkim jednak problem ten 
należy poddać dokładniejszym, niż do­
tychczas. badaniom naukowym.

(Fragmenty z referatu wygłoszonego na 
sji naukowej poświęconej problemom medo* 
stosowania młodzieży).



^asluieni J/a JT/W Z lOTt IHStOMI ZNP
W dniu 28 listopada br., w gmachu Za­

rządu Głównego ZNP spotkali się wy­
bitni pedagodzy i działacze oświatowi, 
którzy 25 lat tentu brali bezpośredni 
udział w strajku nauczycielskim. 34 spo­
śród nich udekorowanych zostało odzna­
czeniami państwowymi oraz Złotą Od­
znaką Związkową. Poza tym odznaczo­
nych zostało kilku młodych nauczycieli.

Wśród zaproszonych gości znalazło się 
również wielu takich, którzy wpraw­
dzie z zawodem nauczycielskim nie byli 
związani, niemniej jednak ich udział 
w organizowaniu, jak i przeprowadzaniu 
strajku, był bardzo duży. W gronie tych 
ludzi znalazło się także wielu działaczy 
KPP.

W uroczystości, która miała niezwykle 
podniosły charakter, udział wziął mi­
nister Oświaty — Wacław Tułodziecki. 
Dekoracji dokonał prezes ZG ZNP — 
J. Kwiatek.

Krzyże Oficerskie Orderu Odrodzenia 
Polski otrzymali: prof. Stanisław Do­
browolski, red. Kazimierz Greb, doc. 
Uniwersytetu Warszawskiego Michał

s A & 'ti

' ty ■ ......

za? ? ?ź. ?.t /'"« i ■ • $: ' :-”

- 7' -7

-•MB

< ' „,z 4" v

<7

Szulkin i Zenon Sawicki.
Krzyże Kawalerskie Orderu Odrodzenia Polski wręczono: dyrektorowi Szko­

ły dla Dorosłych w Warszawie — Stanisławowi Bukowieckiemu oraz redakto­
rowi ze Spółdzielni Emerytów Nauczycieli „Wspólna Sprawa” — Antoniemu 
Wiąckowi.

Złote Odznaki ZNP otrzymali: Waldemar Babinicz, Janina Bielska, Wincenty 
Borodziewicz, Jan Brodnicki, Jan Brzechwa, Józef Idaszak, Jan Kaniewski, 

Stefan Kotarski, Halina Kowalewska, Henryk Krzesiński, Zygmunt Lewandow­
ski, Jadwiga Nowakowi, Władysław Ozga, Hanna Oiogowska, Roman Ożogowski, 
Kazimierz Pieniążek, Włodzimierz Racławicki. Janina Strzelecka, Ewa Szelburg- 
Zarębina, Jan Szkop, Michał Szulkin, Anna Swierczyńska, Jakub Wachtel, An­

toni Walenta, Antoni Wiącek, Jerzy Woźnicki, Dioniza Wyszyńska oraz Mie­
czysław Zawadka.

Mówią delegaci na Kongres:
W V KONGRESIE Związków Zawodo­

wych uczestniczyło 50 nauczycieli 
reprezentujących wszystkie kierun­

ki szkolnictwa. Byli wśród nich koledzy ze 
szkół podstawowych, średnich i wyższych, 
przedstawiciele administracji szkolnej 
oraz działacze Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. Z czym przyjechali na Kon­
gres, jak oceniają jego obrady, wreszcie 
— które z uchwał Kongresu zamierzają 
realizować u siebie już od dziś. Na tematy 
te rozmawiamy z naszymi delegatami:

Kol. Wacława Wikira — sekretarz Za­
rządu Oddziału Powiatowego ZNP w Wy­
sokiem Mazowieckiem (woj. białostockie)

— Wydaje mi się, że wszyscy ludzie 
pracy, wśród nich i nauczyciele, przywią­
zywali dó Kongresu dużą wagę. Wyrazem 
tego były ożywione dyskusje na przed­
kongresowych spotkaniach, podczas któ­
rych koledzy nasi poruszali tak istotne 
sprawy, jak współpraca Związku ż rada­
mi narodowymi, szczególnie w zakresie 
polityki mieszkaniowej, zaopatrzenie w 
opał i żywność na wsi oraz wszelkiego ro­
dzaju świadczenia na rzecz szkoły i nau­
czyciela. Trzeba przyznać, że w dyskus­
jach tych nauczyciele nie ograniczali się 
do spraw socjalno-bytowych. Omawiano 
również bardzo dokładnie zagadnienia 
oświaty dorosłych oraz problemy wycho­
wania przedszkolnego. Bardzo często te­
matem rozmów był styl działalności na­
szej organizacji,

Slsdem naszych artykułów

Kto zawinił?
Redakcja Tygodnika 
„Głos Nauczycielski”

Warsiawa
Kuratorium OSB w Toruniu niniejszym za­

wiadamia, że w związku z artykułem „Kto 
tu zawinił” („Głos Nauczycielski” nr 42/62) zo­
stało przeprowadzone dochodzenie służnowe.

W wyniku powyższego dochodzenia ustalo­
no, ze:

1) Podane w w/w artykule fakty miały Istot­
nie miejsce.

2) Winę za zaistnienie tych taktów ponosi 
Wydział Oświaty i Kultury P.PRN w Alek­
sandrowie Kuj. przez to, że:

a) przy zatrudnianiu oh. H. Więckowskiej 
jako nauczycielki kwalifikowanej nie prze­
strzegał postanowień wynikających i art. S 
pkt. 1 i 2 oraz art. 47 ustawy o prawach i obo­
wiązkach nauczycieli;

b) w niewłaściwy sposób kierował ruchem 
służbowym w szkole podstawowej w Ostrową- 
sie, w efekcie czego w 1962/63 r. szk. unie­
możliwił zatrudnienie ob. H. Więckowskiej na 
stanowisku nauczycielki tej szkoły;

c) swym postępowaniem w stosunku do ob. 
H. Więckowskiej me wykazał należytej tro­
ski o dobro nauczyciela, gdyż przy składaniu 
ofert na zatrudnienie ob. H. Więckowskiej 
poza O$tro\\ąsem nie brał pod uwagę jej 
warunków rodzinnych (troje małych, wyma­
gających opieki dzieci);

d) zatrudnieniem przez okres trzech lat ob. 
H. Więckowskiej na stanowisku nauczycielki 
kontraktowej w Ostrowąsie, przydzieleniem jej 
tamże w 1961 roku mieszkania służbowego » 
jednoczesnym żądaniem oświadczenia zobowią­
zującego do opuszczenia tego mieszkania po 
roku czasu — stworzył pozory Stronniczego 
i negatywnego stosunku do ob. H. Więckow­
skiej;

e) przy załatwieniu spraw związanych s za­
trudnieniem ob. H. Więckowskiej, a w szcze­
gólności inf olinowania jej w tej sprawie w 
dniu 20. VIII. br. nie przestrzegał postano­
wień KPA.

3) Po wypadku motocyklowym, jakiemu w 
dniu 1. IX. br. uległ mąż ob. H. Więckow­
skiej Wydział Oświaiy i Kultury w Aleksan­
drowie Kuj. zmienił swe stanowisko odnośnie 
ob. H. Więckowskiej. Ponownie rozpatrzył 
możliwość dalszego zatrudnienia ob. H. Więc­
kowskiej w Ostrowąsie i prosił zaintereso­
waną o przybycie do biura Wydziału w dniu 
19. IX. 1962 r. celem dalszego jej zatrudnienia 
na stanowisku nauczycielki tej szkoły. Ob. 
H. Więckowska nie zareagowała na powyż­
sze wezwanie i do biura Wydziału nie przy­
była. W świetle powyźs ego Wydział Oświa­
ty uznał, że ob. H. Więckowska zrezygnowała 
z dalszej pracy w zawodzie nauczycielskim, 
wobec czego Wydział Oświaty Wymówił jej 
zajmowane mieszkanie służbowe w budynku 
szkolnym w Ostrowąsie.

Blorąc pod uwagę powyższe, Kuratorium 
OSB postanowiło:

1) za wykroczenie wymienione w punkcie 
2 niniejszego pisma wyciągnąć w stosunku do 
winnych konsekwencje służbowe.

2) Wydać polecenie Wydziałowi Oświaty I 
Kultury w Aleksandrowie Kuj. zobowiązujące 
do zatrudnienia ob. H. Więckowskiej na sta­
nowisku etatowej nauczycielki Szkoły Pod­
stawowej w Ostrowąsie, oraz wypłacenia jej 
zasiłku na zagospodarowanie w wysokości 
dwumiesięcznego uposażenia zasadniczego.

3) Celem zapobieżenia podobnym wypadkom, 
Kuratorium omówi sprawę angażowania i 
mianowania nauczycieli na najbliższej konfe­
rencji inspektorów szkolnych.

Kurator Okręgu Szkolnego 
(mgr Wł. BACHOWSKI)

dzieci byłoby to korzystniej. Musiałam 
jednak wybierać między przyjaźnią a chę­
cią otrzymania pracy. Wyobrażam sobie 
swój los, gdybym wzięła te godziny. Wy­
brałam „przyjaźń”, zrezygnowałam z tej 
„wymarzonej” miejscowości, przeniosłam 
się do innej wsi. Od tej chwili zapano­
wały między mną a koleżankami ideal­
ne1 stosunki.
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RED. Najlepszy dowód, te jest to problem 
palący, to laki, iż na Kongresie zwrócono na, 
tę spraw ę szczególną uwagę. Mam na myśli tę * 
częśc reieiatu tuw. 1. Logi-Sowińskiego, guzie 
mowa była o ogólnikowość) w pracy związko­
wej. Jak problem ten wygląda na Waszym te­
renie?

Kol. Wikira: — W zarządach oddziałów 
mamy bardzo dużo różnorodnych spraw 
interwencyjnych i często nie jesteśmy w 
stanie załatwić wszystkich w porę. To 
uwaga ogólna, bo btorąc konkretnie nasz 
zarząd — trudności z tymi sprawami rna- 
piy niewiele. Najwięcej interwencji do­
tyczy konfliktów między nauczycielem a 
kierownictwem szkoły, na drugim miej­
scu są mieszkania. Zbyt często jeszcze 
nauczyciele, szczególnie młodzi, zmuszeni 
są dopłacać do wynajętych lokali. Ostat­
nio, w porozumieniu z Prezydium PRN, 
zbadaliśmy dokładnie warunki mieszka­
niowe tych nauczycieli. W tej chwili nie 
ma już przypadku, aby nauczyciel dopła­
cał.

RED: — Wnoszę stąd, że współpraca Waszego 
zarządu z radą naroaową układa się pomyślnie. 
Czy jest to zjawisko powszechne i trwale?

Kol. Wikira: — Trwąłe na pewno. Trze- 
ba przyznać, że stosunek PPRN do nas jest 
jak najbardziej właściwy, dzięki czemu 
Udaje nam się wszystkie drażliwe nawet 
sprawy załatwiać szybko i pomyślnie. Nie 
należy jednak zapominać, że o sukcesach 
decyduje również operatywność w dzia­
łaniu. Mówiąc o współpracy z PPRN 
chciałabym wspomnieć również o Inspek­
toracie Oświaty, z którym jesteśmy w sta­
łym kontakcie. Sam inspektor czuje się 
związkowcem i dba o to, aby w naj­
mniejszym nawet stopniu nie skrzywdzo­
no nauczyciela.

Z przykrością natomiast muszę stwier­
dzić, że nie utrzymujemy żadnych prawie 
kontaktów z PKZZ. Ponieważ na Kongre­
sie o tych sprawach mówiono, sądzę, że 
sytuacja u nas zmieni się na lepsze.

Charakterystyczny dla atmosfery Kon­
gresu jest fakt, że co trzeci dyskutant po­
ruszał sprawy oświatowe. Cieszy mnie to 
niezmiernie jako nauczycielkę. Znaczy to, 
że w trudnych sprawach nauczania i wy­
chowania znajdziemy doskonałego part­
nera w innych związkach. Jeśli po Kon­
gresie wszystkie związki branżowe posta­
wią te sprawy na porządku dziennym 
swojej pracy — łatwiej nam będzie spro­
stać trudnym zadaniom, jakie w chwili 
obecnej stoją przed szkołą i nauczycie­
lem. .

Kol. Tadeusz Toczek — prezes Okręgu 
ZNP we Wrocławiu

— Okres przedkongresowy przyczynił 
się w dużej mierze do ożywienia pracy 
związkowej. Na terenie naszego woje­
wództwa odbyliśmy szereg spotkań, na 
których koledzy wysunęli wiele konkret­
nych postulatów i wniosków dotyczących 
stylu pracy związkowej. Pozytywnym 
zjawiskiem była troska o zabezpieczenie 
realnych- warunków do przeprowadzenia

Z tymi godzinami mamy coraz więk­
sze kłopoty. Jedni nauczyciele (ale 
tych jest znikoma liczba), narzeka­

ją na nadmiar, drudzy ustawicznie dobi­
jają się o powiększenie liczby tych godzin; 
wreszcie trzecia grupa, najmniejsza, jest 
zadowolona, że uczy w obowiązującym 
Wymiarze. Oświadczają: dążyliśmy do tej 
obniżki godzin, mamy ją i jesteśmy zado­
woleni. Ale takich nauczycieli — powta­
rzam — jest bardzo mało.

W tym dążeniu nauczycieli do obniżki 
godzin nauczania chodziło również i o 
to, by obniżenie wymiaru godzin naucza­
nia umożliwiło wzięcie „nadliczbówek”, 
co przyczyniłoby się do polepszenia sytua­
cji materialnej. Zamiast poszukiwania 
jakiejś pracy poza szkołą, podjęcie pracy 
dodatkowej tam, gdzie najlepiej i naj­
pewniej się czuli: w szkole.

Tak by można odpowiedzieć na dzie­
siątki listów, jakie napływają — w spra­
wach godzin nadliczbowych — do redak­
cji.

Zajmijmy się trzema listami. W pierw­
szym z nich nauczycielka pisze:

„Po 36 latach pracy nauczycielskiej 
(mam lat 57) postanowiłam przejść na 
emeryturę. Przez wszystkie lata praco­
wałam na głuchej wsi podlaskiej, mia­
łam dobrą opinię u władz szkolnych, wy­
różniano mnie, ba, podawano ża wzór, 
lubili mnie rodzice, lubiły dzieci i kole­
żanki.

Po przejściu na- emeryturę przenio­
słam się do wsi w innym powiecie, gdzie 
miałam serdeczne koleżanki, które mi 
zawsze okazywały przyjaźń i namawiały, 
by w przypadku przejścia na emeryturę 
natychmiast przenieść się do tej miejsco­
wości, mówiły, że dostanę u nich 1/2 eta­
tu. słowem — idylla.

Szybko nastąpiło rozczarowanie. Po 
ulokowaniu się w tej wymarzonej przeze 
mnie miejscowości stosunki między mną 
a koleżankami znacznie się ochłodziły. 
O pracy nie było już mowy,, wciąż narze­
kały, że mało zarabiają, że przydałoby się 
im. więcej godzin nadliczbowych (niek­
tóre mają po 8 i 10) itd. itp. Mogłam, 
na upartego dostać tych 15—16 godzin, 
bó inspektor uważał, że dla szkoły, dla

A Wam, panowie redaktorzy, wydaje 
się, że nauczyciele uginają się pod cięża­
rem tych godzin nadliczbowych. Obar­
czeni tym ciężarem dźwigają go, bronią 
się przd zdjęciem go z ich bark”.

DRUGI LIST
„Byłam kierowniczką trzyklasowej 

szkoły. Otrzymałam ekwiwalent i moja 
sytuacja materialna przedstawiała się 
zupełnie — jak na moje wymagania — 
dobrze. Warunki pracy przyjemne. I oto 
któregoś z gorszych dni przyszła mi 
myśl:'a może by przejść na emeryturę, 
wziąć w tej szkole kilkanaście godzin 
kontraktowych, ulżyć sobie po tylu la­
tach pracy, pozbyć się obowiązków kie­
rownika? I tak zrobiłam. Trwało to je­
dnak tylko rok. Po roku zmieniła się 
obsada tej szkoły, przyszły nowe nauczy­
cielki. Pomagałam im przy organizacji 
roku szkolnego, z nabożeństwem wysłu- 
chwiały moich „światłych” rad. ale ze 
zdziwieniem zauważyłam, że przy podzia-

PISZĄC o wypadkach w ZNP, w la­
tach 1934—38, zwraca się uwagę tyl­
ko na walkę ośiodków reakcyjno- 

klerykalnych, sanacyjnych 1 endec.-uch z 
Zarządem Głównym ZNP, a pomija, nie­
słychane w formie, ataki na działaczy te­
renowych ZNP i tych nauczycieli, którzy 
odznaczali się postawą demokratyczną. W 
artykule tym nie będę zajmował się służ­
bowymi przeniesieniami nauczycieli przez 
władze szkolne, ale wyłącznie atakami i 
walką reakcyjnych środowisk w terenie z 
nauczy cielstwem związkowym.

Walka ta znajdowała odbicie w prasie 
reakcyjnej, na publicznych zebraniach 
Akcji Katolickiej, w niektórych kościo­
łach. a nawet trafiały się wypadki, że ka­
techeci nastawiali dzieci szkolne wrogo do 
poleceń i zabiegów wychowawczych nau­
czycieli. Ośrodki klerykalne zwalczały 
ZNP od początku jego powstania.

W roku 1930 Episkopat Polski wydał 
odezwę do społeczeństwa pt. „Czuwajcie, 
aby zło nie zepsuło Wam Waszych dzieci”. 
W odezwie tej nie tylko piętnował dysku­
tantów Zjazdu — Delegatów ZNP w Kra­
kowie (w 1930 roku), omawiających kry­
tycznie poczynania niektórych księży w 
szkołach — ale usiłował mobilizować ro­
dziców przeciw nauczycielstwu, pisząc: 
„Jeśliby rodzice spostrzegli, że nauczyciel 
przepisy wiary lekceważy i sWych obo­
wiązków jako katolik i wychowawca nie 
spełnia, powinni rodJce wspólnie ze swy­
mi duszpasterzami zażądać przez rady 1 
opieki szkolne od władz szkolnych zmia­
ny wychowawcy”. Nauczycielstwo nie u- 

reformy szkolnej. Szczególną uwagę 
zwrócono na konieczność pomocy szkole i 
nauczycielowi w wychowaniu mło­
dzieży. Na drugim miejscu znalazły się 
sprawy oświaty dorosłych. Wspólnie z 
WKZZ, zarząd nasz zorganizował ostat­
nio spotkanie z nauczycielami szkół dla 
pracujących. Cieszę się ogromnie, że 
wszystkie postulaty, jakie tam wysunęli 
nasi koledzy, znalazły odzwierciedlenie we 
wnioskach kongresu.

RED: Które z tych uchwal da sic praktycznie 
wprowadzić na Waszym terenie już dziś?

Kol. Toczek: — Sądzę, że należałoby 
zacząć od nawiązania przez ZNP ścisłej 
współpracy z powiatowymi komisjami 
związków zawodowych, dzięki czemu łat­
wiej nam będzie dotrzeć do zakładów pra­
cy. Tam bowiem tkwią wciąż jeszcze nie­
wyczerpane możliwości pomocy szkole i 
nauczycielowi. Należałoby bardziej szcze­
gółowo, niż dotychczas, zająć się pracą 
komitetów opiekuńczych w zakładach 
produkcyjnych i bardziej uczulić na te 
sprawy rady zakładowe. Tylko koordy­
nacja działalności wszystkich związków 
branżowych przyczynić się może do ułat­
wienia pracy wychowawczej w szkole.

RED: Na Kongresie dużo uwagi zwrócono na 
problem pracy kobiet. Zawód nauczycielski 
należy do najbardziej sfeminizowanych. Czy 
nie uważa Kolega, że za mało w naszym 
Związku mówi się na ten temat?

Kol. Toczek: — Przysłuchując się obra­
dom Kongresu stwierdzić muszę, że wy­
stąpienia kobiet są o wiele lepsze niż 
mężczyzn. Kobiety mówią bardziej rze­
czowo — mniej w ich słowach deklara- 
tywności, dużo natomiast o konkretnych 
sprawach dnia codziennego jak: usługi, 
opieka nad dzieckiem, ochrona kobiety- 
matki,. a więc wszystko to, co dotyczy bez­
pośrednio i nauczycielki. Zgadzam się z 
tym, że w pracy naszej organizacji za 
mało uwagi poświęca się kobietom. Zbyt 
często jeszcze zapominamy, że nauczy­
cielki, oprócz trudnej pracy zawodowej, 
mają obowiązki rodzinne — pro­
wadzenie gospodarstwa, wychowywania 
dzieci itp. Czas najwyższy, aby działal­
ność Związku nasycić również tymi treś­
ciami i oprócz generalnych problemów — 
jak reforma szkolna, wyniki nauczania i 
wychowania — widzieć konkretne sprawy 
konkretnych ludzi.

Rozmowę prteprowadziła 
M. RYBARCZYK

Szkolne audycje telewizyjne
Środa, 12.XII godz. 11.45 FIZYKA dla ki.

VII, X pt. „OD BIEGUNA DO BIEGUNA”
Czwartek, 13. XII. gedz. 11.45 POLSKI dla 

kl. X pt. Z. Krasiński „NIEBOSKA KOME­
DIA”, z cyklu: „DZIEJE DRAMATU"

Sobota, 15.XII. godz. 11.45 NAUKA O CZŁO­
WIEKU dla kl. VII pt. „RYTM SERCA” 

Godziny nadliczbowe

lękło się jednak pogróżek Episkopatu, nie 
poszło do Stowarzyszenia Chrześcijańsko- 
Narodowych nauczycieli, ale wręcz od- 
wromie, coraz liczniej wstępowało do 
ZNP.

W okresie wzmożonej walki sanacji z 
ZNP, rozpoczął się frontalny atak na na­
szych działaczy terenowych, aby zapędzić 
nauczycielstwo do OZN. Oto kilka przy­
kładów z różnych terenów Polski.

W Grudziądzu wiec Akcji Katolickiej 
zorganizowany był przez proboszcza w 
tym celu, aby potępić nauczycieli-zwląz- 
kowców, gdyż jeden z nich ośmielił się 
przyjąć przewodniclwo komisji dla doko­
nania kontroli w sierocińcu „Wszystkich 
Świętych”, prowadzonym przez zakonne 
siostry Elżbietanki. Komisja przedłożyła 
Radzie Miejskiej sprawozdanie, w którym 
krytycznie oceniła gospodarkę sierocińca. 
Proboszcz poczuł się obrażony. Klerykal- 
ny „Goniec Nadwiślański” stanął na czole 
nagonki.

Na wiecu Akcji Katolickiej wystąpili w 
obronie nauczycieli robotnicy. Ostatecznie 
klerykałowie dopięli swego, gdyż dwóch 
związkowców przeniesiono z Grudziądza: 
przewodniczącego komisji — Karolew­
skiego i Wieczyńskiego.

Organ narodowo-katolicki dla Pomorza 
— „Dziennik Bydgoski”, który stale napa­
dał na nauczycielstwo, wymyślając mu od 
żydokomuny, masonerii, bezbożników, an- 
typaństwowców, deprawatorów dusz dzie­
cięcych itp. — znalazł się na ławie oskar­
żonych: skazano redaktora na 6 tygodni 
aresztu i 209 zł grzywny. Ministerstwo 
WRiOP poszło jednak po linii życzeń kle­
ru, przeniesiono bowiem, jak wyżej 
wspomniałem, dwóch nauczycieli, a po­
nadto inspektora szkolnego Józefa Leję.

Na Śląsku, w kilku miejscowościach, 
doszło do konfliktów nauczycieli z kle­
rem. Nie sposób wyliczyć wszystkich.

Wspomnę tylko urywek jednego z ka­
zań :

„Rodzice! W szkole dzieci uczą się z ży­
dowskich podręczników. Nauczyciele dają 
dzieciom żydowskie podręczniki. Nie po­
zwalajcie, aby Wasze dzieci uczyły się z 
takich książek... Rodzice! W Sinnicach 
dzieją się same potworstwa 1 łajdactwa, 
nauczyciele deprawują dusze dzieci i pa- 
cza młode charaktery”.

We wsi Kłoczew ks. Kosmulskl wygło­
sił 20 września 1936 roku kazanie przeciw­
ko nauczycielom. Konsekwencją tego ka­
zania było najście parafian na szkołę.

Inny znów ksiądz na kazaniu mówił:
„Nauczyciele wam głunstwa opowiada­

ją z „Płomyka”. Nie s’ucha’cie tego i cho­
ciażby wam tysiące razy kazali, nie pre­
numerujcie tego pisma.’ „Płomyk” piszo 
nienrawdę...”

W 1936 roku odbył się proces w Wi!n'e, 
spowodowany ostrą rezolucją, podjęta na 
zieździe powiatowym ZNP w Swięcianaeh. 
W czasie tego zjazdu ks. Gł. kazał modlić 
sle dzieciom w czasie mszy szkolnej za 
swych wychowawców-bezbożników, ko­
munistów łtd.

Wydaje mi się zbyteczne dalsze mnoże­
nie przykładów walki reakcji I kleru z 
nauczycielstwem postępowym 1 z ZNP.

Warto w 25 rocznicę ciężkich i trud­
nych, ale chlubnych wydarzeń w ZNP. 
wsnomnieć o kolegach, pracujących na 
różnych terenach Polski, bo cl koledzy da­
li wyraz temu, że ZNP test organizacją, 
której członkowie codzienną postawą do­
wodzą powiązania ideowego z tradycją 
ZNP. JAN KOLANKO

FEDERATION 
DE L’EDUCATION NATIONALE 
C.G.T.

na ręce Paul Delanouo 
10, rue de Solfćrino 
PARIS 7 e

Nauczycielstwo polskie z głębokim 
talem przyjęło wiadomość o śmierci 
Prezydenta FISE - prof. Hsnri Wcl- 
lon - wybitnego działacza francus­
kiego i międzynarodowego ruchu na­
uczycielskiego.

Zarząd Główny Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego w imieniu własnym 
i 320-tysięcznej rzeszy nauczycieli i 
pracowników nauki składa na Wasze 
ręce tow. Paul Delanoue wyrazy głę­
bokiego współczucia z powodu wiel­
kiej straty, jakq jest śmierć prof. Hen- 
ri Walłon.

Jesteśmy przekonani, ie idee gło­
szone przez Henri Walłon i jego 
praca w międzynarodowym ruchu nau­
czycielskim - staną się drogowskazem 
do dalszej działalności naszego mię­
dzynarodowego ruchu nauczycielskiego 
I jej organizacji FISE.

Prezes
dr Józef KWIATEK

le zajęć zgodnie zapomniano o mo­
jej skromnej osobie, a jeśli wyłoniły się 
jakieś trudności, to wtedy, gdy się sprze­
czały, która ma wziąć mniej, a która 
więcej godzin nadliczbowych. Nie pró­
bowałam im nawet przypomnieć, że w 
tym przydziale godzin mnie pominęły. Nie 
uważały nawet za stosowne jakoś to 
upozorować.

Obecnie pracuję gdzie indziej. Od cza­
su do czasu czytam w „Głosie”, że na 
tych młodych wszystko się zwala. Nie 
wszystko, koledzy; nie wszystko. Dowo­
dem tego, przykład, który podałam”.

TRZECI LIST

„1 -września 1962 roku przeszłam na 
rentę starczą i pracuję na pół etatu w 
szkole, w której pełniłam Obowiązki kie­
rownika przez 16 lat...

...Do szkoły przyszedł młody nauczy­
ciel. który przy całym zespole nauczy-, 
cielskim powiedział, że zabieram chleb 
młodym nauczycielom, bo oni tracą moje 
16 godzin nadliczbowych. Gdyby nauczy­
ciele chcieli, to nie mogłabym pracować 
16 godzin, a tylko tyle, na ile by mi po­
zwolili.

Pani może wystarczyć renta — powie­
dział. Pracuję więc — jak Szanowna 
Redakcja widzi — z łaski kierownika i 
kolegów.

I’

Kilkuletnią już tradycję mają obchody Dnia Nauczyciela i Praco­
wnika Nauki w zakładowych organizacjach związkowych szkól wyż­
szych i instytutów naukowych Wybrzeża Gdańskiego. W organizowa­
nych w br. z tej okazji koleżeńskich spotkaniach brali udział —■ obok 
gospodarzy — przedstawiciele nauczycielstwa i instancji związkowych. 
Podkreślono ścisłą więź pracowników szkół wyższych i instytutów 
naukowych z całym nauczycielstwem. W czasie uroczystości Złote Od­
znaki Związkowe otrzymali: rektor Politechniki Gdańskiej — prof. 
dr K. Kopecki, prof. U. Wińska. R. Miller i J. Wełniak z Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej oraz E. Wińnicka i H. Michalska z Wyższej 
Szkoły Ekonomicznej w Sopocie.

Dla uczczenia 25 rocznicy strajku nauczycielskiego — Zarząd Od­
działu ZNP w Kołobrzegu zorganizował 30 listopada sesję popularno­
naukową. Sesję zakończono występami studenckich zespołów 
artystycznych.

4 W dniach od 4 do 17 listopada bieżącego roku odbyła się w Du- 
sznikach-Zdroju kursokonferencja dla inspektorów szkolnych i preze­
sów Zarządów Oddziałów Powiatowych ZNP, zorganizowana przez 
Kuratorium OSP i'Zarząd Okręgu ZNP w Poznaniu. Tematyka kurso- 
konferencji obejmowała: zagadnienia współpracy władz związkowych 
z oświatowymi, uprawnienia oddziałów powiatowych jako rad zakłado­
wych, najważniejsze problemy oświatowo-wychowawcze i związkowe 
oraz problemy V Kongresu Związków Zawodowych.

A Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP w Chełmnie, łącznie z Od­
działem Powiatowym ZNP w Swieciu nad Wisłą, zorganizował kurso- 
konferencję społecznych inspektorów pracy przy ogniskach. Wzięli 
w niej również udział przedstawiciele większych szkół podstawowych, 
licealnych i zawodowych posiadających urządzenia warsztatowe. Szko­
lenie, które obejmowało zasadnicze dwa tematy: „Zagadnienia z za­
kresu czynności i uprawnień społecznych inspektorów pracy” oraz 
„Podstawowe przepisy z prawa pracy" przeprowadził techniczny in­
spektor pracy ZNP z Gdańska — inż. Wiśniewski.

A Sekcja Pracowników Gospodarczych, i Obsługi przy Okręgu Byd­
goskim podjęła uchwałę, aby dla uczczenia V Kongresu Związków 
Zawodowych zorganizować — w powiatach Wyrzysk i Swiecie — po­
włokowe sekcje Pracowników Gospodarczych i Obsługi, a tym samym 
wciągnąć w szeregi Związku wszystkich pracowników nie zrzeszonych.

A Z inicjatywy ogniska w Wieluniu Podgrodziu odbyło się w Ry- 
chłowicach spotkanie ludności z przedstawicielami wojska. Podobną 
uroczystość zorganizowało ognisko w Skomlinie, we wsi Dzietrzkowice. 
Dodatkowo, ognisko Wieluń Podgrodzie zorganizowało spotkanie z ra­
dnymi różnych szczebli rad. narodowych. Spotkania te organizowane 
były w ramach konkursu „Nasze ognisko dobrze pracuje”.

KRONIKARZ

„Nasze ognisko 
dobrze pracuje”

Pod takim hasłem ogłaszany jest rok­
rocznie konkurs, który przyczynić się ma 
do ożywienia pracy ogniw terenowych.

Nasuwa się pytanie: w jakim stopniu 
oddziałuje on na życie kulturalne, towa­
rzyskie i pracę społeczną ognisk.

Oddajemy głos kolegom:

W SZCZECINIE-PODJUCHACH >
Jednym z najlepiej pracujących w 

Szczecinie jest Ognisko ZNP nr 31, do 
którego należy praw.e 100 nauczycieli. Do 
ciekawszych prac zaliczyć można zorgani­
zowanie klasy specjalnej dla dzieci trud­
nych. Dzięki inicjatywie ogniska odbywa­
ją się także kursy obsługi i wykorzystania 
telewizora, aparatu filmowego, magneto­
fonu i przezroczy.

Ostatnio zorganizowano również kuru 
nauki języka angielskiego i niemieckiego. 
W toku realizacji jest też organizacja 
skróconego Studium Nauczycielskiego. 
Ognisko nasze prowadzi rozległą działal­
ność społeczno - oświatową. Utworzono 
Klub Nauczycielski, który mieści się w 
Szkole Podstawowej nr 49. Koncentruje 
się tutaj życie kulturalne nie.tylko ' nau­
czycieli, ale i całego miejscowego społe­
czeństwa. Rozległe i oddalone od centrum 
miasta dzielnice Szczecina: Żydówce, Pod- 
juchy i Klucz miały dotychczas do dyspo­
zycji jedynie klub fabryczny. W wyniku 
nawiązanej ścisłej współpracy, Klub Nau­
czycielski zapewnia wszystkim cnętnym 
dobrą rozrywkę. Odbywają się tu prelek­
cje, odczyty, dyskusje, spotkania, wieczo­
ry filmowe i taneczne. W najbliższym cza­
sie założony zostanie dyskusyjny klub fil­
mowy. Przy klubie powstał'nauczycielski 
Teatrzyk Rozmaitości. Obecnie przygoto­
wuje on drugą premierę. Teatrzyk ogłosi! 
konkurs na twórczość własną w zakresie

Całe życie ciężko pracowałam, przeło­
żeni byli ze mnie zadowoleni, przez 3 lata 
byłam kierownikiem PO DKO, a teraz, 
gdy, ,,z łaski” kolegów, mam tych 16 go­
dzin, a przy tym pracuję społecznie, bo 
od 4 lat jestem prezesem ogniska — kie­
rownik szykanuje mnie, ubliża, np. za­
bronił woźnemu, by przynosił z poczty 
moją korespondencję prywatną i w ogóle 
postępuje ze mną w sposób, który prze­
cież i jemu ubliża jako nauczycielowi”.

Tyle listy. Tylko trzy, a przecież 
można by ich przytoczyć znacznie wię­
cej. Najbardziej gorzki jest ten trzeci. W 
okresie 20-lecia międzywojennego, kiedy 
rząd sanacyjny wprowadził bezpłatne 
praktyki dla młodych nauczycieli, ich 
starsi koledzy składali się i wypłacali 
50-zlotową zapomogę; kto wie, czy i ta 
koleżanka nie była jedną z tych, którzy 
spieszyli z pomocą. A .dzisiaj? Z „łaski” 
kolegów pracuje 16 godzin. I stale jej 
to wypominają.

Godziny nadliczbowe — to już dzisiaj 
problem: Jakoś trudno uwierzyć, aby bez 
szkody dla wyników wychowania i nau­
czania mógł nauczyciel „nabrać” tych 
godzin w sumie 35—38—^40. A jeśli potra­
fi nawet jakoś udźwignąć ten ciężar, to 
jak jest z dziećmi, z młodzieżą? Jak wy­
glądają klasy szkolne, ten cały ruch z 
przechodzeniem z klasy do klasy. Do ja­
kiego stopnia można rozciągać dzień pra­
cy szkolnej?

Trudno jest jeszcze dzisiaj o pełną 
obsadę szkół. Trzeba uzupełniać godzina­
mi nadliczbowymi. Jeśli jednak są możli­
wości i lokalowe, i kadrowe, by godziny 
nadliczbowe zastąpić pełnymi lub pół eta­
tami, to jaką drogę wybrać? Która lep­
sza, która zapewnia dziecku lepszą opie­
kę wychowawczą w szkole, gwarantuje 
osiągnięcie wyższego poziomu nauCzdnia, 
lepsze wyniki, lepsze przygotowanie?

Podkreślam jeszcze raz: jeśli są ku te­
mu warunki. Z treści tych trzech listów 
nasuwają się nieodparte wnioski, że tu 
i ówdzie takie warunki istnieją.

ST. BRZOZOWSKI 

satyry, piosenki i wykonania.
Piany nasze na przyszłość są bardzo 

szerokie: mają być oddane do użytku kor­
ty tenisowe i ogródek kawiarniany.

Innym kierunkiem pracy społeczno- 
oświatowej ogniska są różnego rodzaju 
wycieczki krajowe i zagraniczne. W maju 
1901 roku ognisko nasze, jako pierwsze na 
terenie miasta, zorganizowało 5-dniową 
wycieczkę do Czechosłowacji. W roku 
przyszłym planuje wycieczkę na Krym 
lub do NRD. Koledzy nasi nawiązali kon­
takty z nauczycielami Oberschule nr 1 w 
Neusterlitz, któryBh celem jest wymiana 
doświadczeń w zakresie życia i pracy 
szkoły i nauczyciela.

Czesław Janus 
Szczecin

W TORUNIU
Przyjął się u nas zwyczaj organizowa­

nia wieczorów dyskusyjnych nad książką, 
sztuką teatralną czy filmem. Drugą formą 
pracy Ogniska nr 14 w Toruniu są wy­
cieczki, których mamy poza sobą niemaio. 
Celem organizowanych przez nas wycie­
czek po Ziemi Chełmińskiej i Mazurach 
jest dokładne poznanie naszego regionu.

Inną formą pracy naszego ogniska są 
spotkania z literatami, aktorami, działa­
czami społecznymi itp. Ciekawy charak­
ter miała impreza, podczas której koledzy 
z naszego ogniska spotkali się z przedsta­
wicielem Bułgarskiego Ośrodka Kultury 
w Polsce — Nikolą Petkowcem. Opowie­
dział on nam o swoim kraju. Koledzy 
nasi wyrażali chęć nawiązania bezpośred­
nich kontaktów z nauczycielami bułgar­
skimi, w czym pośredniczyć ma Bułgarski 
Ośrodek Kultury.

St. D.
Toruń'

W RUDNIKU
Ognisko Rudnik należy do najlepiej 

pracujących w powiecie raciborskim. Uzy­
skało ono dotychczas największą ilość 
punktów w konkursie ZG ZNP, bowiem 
wszystkie zadania, a było ich 12, zostały 
wykonane.

Te niewątpliwe sukcesy w pracy za­
wdzięcza ognisko energicznamu prezeso­
wi, kol. A. Leszczyńskiej, która w sposób 
taktowny umie pozyskać sobie nauczycie­
li. Dzięki dobrze organizowanym zebra­
niom i wieczorkom towarzyskim — w 
Ognisku Rudnik panuje naprawdę miła 
atmosfera.

Koledzy z ogniska utrzymują też ścisłe 
kontakty ze środowiskiem. Wielu nauczy­
cieli opiekuje się wiejskimi świetlicami 
młodzieżowymi, prowadzi zespoły arty- 

• styczne; starsi koledzy pomagają istnie­
jącym na wsi kółkom rolniczym. Nie bez 
znaczenia jest też współpraca nauczycieli- 
radnych z członkami komisji i prezydiami 
gromadzkich rad narodowych. W naszych 
szkołach coraz częściej pojawiają się ta­
kie pomoce naukowe, jak telewizory, 
magnetofony czy projektory filmowe.

Ognisko nasze zorganizowało też szereg 
dyskusji nad książką. Zwiedziliśmy kilka 
zakładów produkcyjnych w Raciborzu; 
często wyjeżdżamy wspólnie do teatru. 
Wszyscy prenumerujemy „Głos Nauczy- 
czycielski”.

Konkurs ZG ZNP ożywił znacznie naszą 
pracę, zamierzamy zatem brać w nim u- 
dział rokrocznie.

Z. Szlosek
Gamów

Zmarli
Dnia 22 listopada 1962 roku zmarł prof. 

dr Gustaw Dehnel — członek Ogniska ZNP 
w Białowieży.

W Zmarłym ni® tylko nauka polska straci­
ła wybitne o uczone <n, ale ta,k’>e ór anizacja 
nasza traci szczególnie aktywnego i uczyn­
nego działaczy społecznego.

Cześć Jego pamięci!

Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP 
w Hajnówce



Nie tylko karać Mądrej samorządności trzeba uczyć
CHARAKTER 1 zakres działania rad 

pedagogicznych jest określony roz­
porządzeniami władz szkolnych.

A jednak — między literą dokumentu 
urzędowego a praktyczną, życiową jego 
realizacją rozciąga się bardzo długa dro­
ga. ■ •

Rada pedagogiczna podsumowuje wy­
niki swojej pracy i opracowuje wytyczne 
dalszego działania. Kolektyw ludzi de­
cyduje, poprzez swoje orzeczenia i prak­
tyczną ich realizację, o losie innego ko­
lektywu — dziecięcego. Dlatego ocena 
ta musi być bardzo wnikliwa, wszech­
stronna i rzetelna, by nikogo nie krzyw­
dziła. W ciągu kilkunastoletniej prak­
tyki nauczycielskiej uczestniczyłem już 
w wielu posiedzeniach rad pedagogicz­
nych różnych szkół. Przebieg wszystkich 
posiedzeń nie odbiegał w zasadzie od 
utartego szablonu: tasiemcowego refe­
rowania wyników nauczania przez wy­
chowawców poszczególnych klas, a na­
stępnie „wysuwania” tzw. wniosków do 
dalszej pracy. Dodajmy do tego, że na­
uczyciel zasiada do obrad po 4 — 6 go­
dzinach pracy lekcyjnej już zmęczony. 
Po następnych tyluż lub więcej go­
dzinach wysłuchiwania litanii, nazwisk 
i ocen jest on fizycznie i nerwowo wy­
czerpany. Wówczas , dopiero przystępuje 
się do najistotniejszej chyba części po­
siedzenia okresowego — dyskutowania i 
podejmowania wniosków co do dalszej pra­
cy szkoły. Wymaga to wzajemnego skon­
frontowania, przedyskutowania i po­
wtórnego często ich sprecyzowania, 
leżałoby się zastanowić, czy 
czenie nie obniża precyzji i 
dejmowanych wniosków.

Uważamy, że gros 
klasyfikacją uczniów 
tzw. komisje klasowe 
nika szkoły lub jego 
nia takich komisji, 
krócej, uwalniają nauczycieli nie uczą­
cych w danej klasie od wysłuchiwania 
litanii nazwisk uczniów, z którymi w 
swojej codziennej pracy nie mają nie­
malże nic wspólnego. Udział kierownika 
szkoły pozwala mu na poczynienie pew­
nych ogólnych spostrzeżeń dotyczących 
pracy dydaktyęzno-wychowawczej szko­
ły w minionym okresie, co z kolei ułat­
wia w znacznej mierze sprecyzowanie 
wytycznych na plenarnym posiedzeniu 
rady pedagogicznej. Jej efektywność jest 
w olbrzymiej mierze uzależniona od wła­
ściwej organizacji. Sposób przeprowa­
dzania okresowych posiedzeń ma rów-

nleż niemały wpływ na oceny postępów 
W nauce i postawy poszczególnych ucz­
niów.

Przedmiotem szczególnego zastanowie­
nia i przemyślenia musi być sprawa o- 
biektywnego stawiania ocen. Ocena jest 
nagrodą lub karą za postępy w nauce 
i zachowaniu. Zanim ocenimy, uczymy 
i wychowiijemy. Czy zawsze wyczerpuje­
my maksimum dostępnych nam środków, 
czy nie zdarzało się nam, że swoje po­
stępowanie niedostatecznie przemyśleliś­
my? Czy nie zdarza się nam stawiać bez 
zastanowienia niedostateczną ocenę za 
błahe wykroczenia czy niezbyt poprawne 
zachowanie. Takim postępowaniem nau­
czyciel wcale nie buduje swojego auto­
rytetu- Ocena niedostateczna nie jest w 
tym przypadku ani wychowawcza, ani mo­
bilizująca, a nauczyciel uchodzi w o- 
czach dzieci za niesprawiedliwego. Nic 
gorszego dla pedagoga.

Najmniej sprawiedliwi bywamy w sto­
sunku do uęzniów najsłabszych, co prze­
jawia się szczególnie wyraźnie w oce­
nach okresowych: masz oceny 
stateczne z języka polskiego i matema­
tyki, dołożymy ci wobec tego jeszcze z 
historii i fizyki. Jeżeli w dodatku zdarzy­
ło ci się cóś zbroić, obniżymy Ci rów­
nież — aby dopełniła się miarka — ocenę 
ze sprawowania. Któż ze zmęczonych 
pedagogów wchodzi wówczas w położenie 
młodego człowieka. Raczej marzy się o

tym, aby posiedzenie rady pedagogicz­
nej wreszcie się skończyło, aby prędzej 
znaleźć się w domu.

Później narzekamy, że uczeń nie daje 
sobie rady,. że musi pozostać w tej sa- 
mj klasie, że jest niepoprawny itp. Nie 
dochodzimy, ile w tym naszej winy. Czyż 
nigdy nie zdarzyło się nam po kilkulet­
niej nawet pracy z dzieckiem odkryć, że 
nie jest ono wcale takie, za jakie ucho­
dziło do tej pory. Sam dokonałem takie­
go odkrycia w stosunku do ucznia, któ­
rego otaczała „aureola sławy szkolnej". 
Okazało się, że uczeń ten — bardzo ży­
wego temperamentu — wymagał po 
prostu, by się nim trochę serdeczniej za­
jąć. Karząc za popełnione przewinienia — 
musimy jednocześnie stwarzać dziecku 
okazje do rehabilitacji, musimy mu oka­
zać, że w dalszym ciągu .nie straciliśmy 
do niego zaufania.

Taka wnikliwość powinna cechować 
nasze oceny na okresowym posiedzeniu 
rady pedagogicznej, która przecież musi 

niedo- zastanawiać się przede wszystkim nad 
sposobami leczenia dusz dziecięcych, tzn. 
doszukiwać się przyczyn schorzeń i 
widować je, a nie tylko sądzić. W 
sposób również nie zlikwidujemy Wszyst­
kich schorzeń, ale na pewno w znacznej 
mierze zapobiegniemy dalszemu ich po­
wstawaniu.

lik- 
ten

ROBOCIARZ

Na- 
nasze zrnę- 

jasności po-

związanej zpracy
powinny przejąć 

z udziałem kierow- 
zastępcy. Posiedze- 
trwające znacznie

0 nowych programach mówią naukowcy
22 listopada br., w Pałacu Staszica w 

Warszawie, odbyło się plenarne posie­
dzenie Komitetu Nauk Pedagogicznych i 
Psychologicznych PAN, poświęcone omó­
wieniu projektu programu nauczania w 
klasach V — VIII ośmioklasowej szkoły 
podstawowej.

List Piotrusia

Panie Redaktorze!
Ostatnio ze zdziwieniem zauwa­

żyłem, że ja już bardzo dawno nic 
nie napisałem na temat mojego ta­
tusia. Ja go odłożyłem do tak zwa­
nego starego lamusa i on tam sobie 
leży jak długi. To znaczy temat, 
a nie tatuś. Bo tatuś to teraz na­
prawdę nie ma czasu na żadne 
wylegiwanie się w jakichś tam 
starych lamusach. Taki jest za­
jęty, że nawet nie może so­
bie zagrzać miejsca w naszym do­
mowym pieleszu. 1 nie zagrzewa. W 
związku z tym wybuchają u nas 
dosyć często nieporozumienia i da­
ją się słyszeć groźne 
lewania. A przez co 
Panie Redaktorze? 
„Głos Nauczycielski”!

Jak tylko tatuś w 
tał opowiadanie pt. „Głosy o „Glo­
sie”, to tak się tym przejął, że za­
łożył swoje palto, wyszedł z domu i 
momentalnie przystąpił do działa­
nia po linii przewodniczącego rejo­
nowego. Jemu chodziło o to, żeby 
zbadać na swoim własnym 
jak się przedstawia sprawa 
nictwa „Głosu”. A jeżeli 
przedstawia, to dlaczego?

W pierwszej szkole powiedzieli, że 
owszem, słyszeliśmy. Ale jeśli kole­
dze się rozchodzi o jakieś dokład­
niejsze szczegóły, to jednak bynaj­
mniej. Nie możemy

W drugiej szkole 
bardzo chętnie, ale 
kurat zajmujemy 
ważnymi sprawami dydaktyczno- 
wychowawczymi i absolutnie nie 
mamy czasu. A oprócz tego my już 
przecież prenumerujemy aż dwa 
„Kurierki” i jedną „Przyjaciółkę”.

IV trzeciej szkole odpowiedzieli, 
że przepraszamy, ale my nie mamy 
jeszcze żądnych obowiązkowych 
wytycznych i w związku z tym nie 
reflektujemy.

A w czwartej szkole tatuś prze­
prowadził bardzo szybką, czyli tak 
zwaną błyskotliwą, ankietę indy­
widualną.

Pan Papuciak powiedział, że 
wszystko w porządku, ale z ja­
kiej właściwie racji ma on czytać 
„Głos”, jeżeli on czeka już trzeci 
rok na wydrukowanie w nim swo­
jego poematu i nic nie widać. A 
w dodatku on się zwracał do „Gło­
su” o mieszkanie z balkonem i też 
nic nie widać.

Pani Babulakowa z miejsca zapy­
tała, co to takiego ten „Głos"? Bo 
ona często słucha radia, ale jakoś 
jeszcze nie słyszała. Może w innym 
programie?

Pan Dziamdziak 
owszem, dlaczego 
„Głos Nauczycielski”, ale, niestety, 
on absolutnie nie ma warunków do 
jego lektury. Bo za duży format. Pan 
Dziamdziak ma takie małe miesz­
kanie, że jak raz sobie otworzył 
„Głos” do czytania, to się z nim 
nie mógł zmieścić i sam już musiał 
wystawać na klatkę schodową. W 
ten sposób on bardzo skutecznie za­
blokował przejście i wywołał bar-

■ dzo poważną ruchawkę ludności. On 
drugi raz nie może ryzykować.

To samo powiedział pan Ramo- 
lak. Za duży format. Pan Wiewiór- 
czak także narzeka na format. Ze 
za mały. Jak za 70 groszy, to w ogóle 
się nie kalkuluje. Nic sobie nie moż­
na zapakować. Jeżeli się rozchodzi 
o treść, to owszem i w ogóle.

Teraz tatuś siedzi nad tą swoją 
ankietą i Wyciąga sobie wnioski.

wyrazy ubo- 
to wszystko, 
Przez nasz

nim przeczy-

terenie, 
czytel- 
się nie

koledze służyć, 
powiedzieli, że 
my właśnie a- 
się bardzo po-

powiedział, że 
nie? On zna

CZY zmieniając programy należy 
postępować w sposób rewolucyjny 
czy ewolucyjny? Co decyduje przy 

układzie programu: potrzeby społeczne 
czy potrzeby dziecka? Czy opracowane 
już projekty spełniają postulaty, jakie 
wysuwają nauczyciele i naukowcy? W 
jaki sposób należy zbliżyć programy do 
współczesności? Czy można uniknąć 
„przeładowania” programów poszczegól­
nych przedmiotów?

Odpowiedzi na te niezwykle trudne py­
tania szukali nasi pedagodzy 1 psycholo­
dzy, uczestniczący w naradzie, której prze­
wodniczył prof. dr B. Suchodolski.

Doc. dr M. Pęcherski, otwierając dysku­
sję, stwierdził między innymi, że na układ 
programu powinny wpływać w jednako­
wym stopniu dwa czynniki; potrzeby spo­
łeczne i potrzeby dziecka. Tymczasem 
niektóre np. pozycje z lektury obowiązu­
jącej dla klas V i VII („Antek”, „W pu­
styni i w puszczy”, „Janko-Muzykant” i 
inne), aczkolwiek kształtują przydatność 
społeczną, nie przemawiają do dzisiejszej 
młodzieży. Dlatego też problem: w jaki 
sposób respektować potrzeby społeczne, a 
w jaki zaspokajać potrzeby dziecka, jest 
bardzo trudny i nie rozwiązany defini­
tywnie, nie tylko przez polskich pedago­
gów, ale również przez naukowców innych 
krajów.

Członkowie Komitetu Nauk Pedagogicz­
nych i Psychologicznych podzielają zda­
nie, że nowe programy należało opracować 
również dla klas najniższych. Chcąc bo­
wiem przeprowadzać w szkolnictwie wiel­
ką reformę — trzeba cały program (a 
więc i dla klas I — IV) radykalnie zmie­
nić, gdyż system niewielkich poprawek, 
ale ustawicznych — jak wykazała prakty­
ka — zawodzi. Dlatego też — mimo iż po­
siedzenie miało być poświęcone tylko pro­
gramom dla klas V — VIII — przeanalizo­
wano na nim również programy dla in­
nych klas.

Szczególnym przedmiotem zaintereso­
wania było „przeładowanie” zarówno do- 

■ tychczasowych programów, jak i projek- 
tów nowych.

Wyjątkowo „przeładowany” jest projekt 
programu języka polskiego. Domagano się 
więc, aby usunąć z niego pewne działy 
gramatyki i teorię literatury, która jest 
zbyt trudna dla ucznia szkoły podstawo- 
wej. Lekcje polskiego powinny nauczyć 
przede wszystkim poprawnego i swobod­
nego posługiwania się językiem. A tym­
czasem bardzo często się zdarza, że uczeń 
zna (choć nie rozumie) skomplikowane de-

finicje gramatyczne, ale nie potrafi zbudo­
wać poprawnie zdania.

Jeśli chodzi o programy historii — zbyt 
dużo miejsca pośw ęca się tu średniowie- 
szu, na niekorzyść dziejów najnowszych, 
które powinny przecież być szeroko u- 
względniane.

Również programy chemii zawierają 
zbyt obszerny i truuny materiał. Gdyby 
usunięto materiał, którego umysł dziecka 
nie jest w stanie opanować — na naucza­
nie chemii w klasie VIII wystarczyłaby 
jedna godzina tygodniowo.

Dużo uwag krytycznych padło pod adre­
sem programów biologii. Są one wyjątko­
wo przeładowane, zwłaszcza dla klas li­
cealnych. Projekty nowych programów 
również nie zadowalają — w dalszym cią­
gu konieczne są radykalne zmiany i re­
dukcje.

W programach fizyki, chemii i biologii 
uderza brak ćwiczeń. Są tu tylko ogólne 
zalecenia.

Należy bardzo żałować, że w projektach 
programów nie ma nauk moralno-psycho- 
logicznych i wiedzy o teatrze, filmie czy 
telewizji. W pierwszych projektach mie­
ści! się przedmiot nazwany „wychowa­
niem społecznym”. Skorygowane progra­
my mówią natomiast o „nauce o społe­
czeństwie”. Znrana nazwy sugeruje więc, 
że punkt ciężkości przerzuci się na teorię, 
zaś wychowanie moralno-społeczne znaj­
dzie się na marginesie. Jeśli chodzi o teatr 
czy film — należałoby uwzględnić te dzie­
dziny w programach języka polskiego i 
historii.

Dużo uwagi poświęcono również pod­
ręcznikom, które ciągle jeszcze są bardzo 
zle. Szczególnie ostro skrytykowano pod­
ręcznik zoologii dla klasy X. Bardzo po­
ważne Zastrzeżenia zgłaszano także pod 
adresem podręczników do matematyki, w 
których znajdują się zadania, sprawiają­
ce olbrzymie kłopoty nie tylko uczniom, 
ale nawet nauczycielom.

Czy rzeczywiście projekty programów 
zbliżają szkołę do współczesności? Można 
to powiedzieć tylko o programach przed­
miotów matematyczno-technicznych, zaś 
przedmioty humanistyczne w dalszym cią­
gu związane są zbyt silnie z przeszłością.

Innym, poważnym mankamentem no­
wych projektów jest to. że nie stanowią 
one jednej harmonijnej całości. Poszcze­
gólne programy opracowywane są bowiem 
przez odrębne komisje, pomiędzy którymi 
nie ma żadnego łącznika. Dlatego też po- 

. stulowano utworzenie jakiejś ogólnej ko­
misji, składającej sie z pedagogów, psy­
chologów, nauczycieli i naukowców (zaj­
mujących się dziedzinami wiedzy, naucza­
nymi w szkole), która czuwałaby nad ca­
łością prac.

Należy się spodziewać, że Departament 
Programów Ministerstwa Oświaty dokład­
nie przeanalizuje uwagi, zastrzeżenia i po­
stulaty Komitetu Nauk Pedagogicznych 1 
Psychologicznych.

(hw)

190 lat Rogozińskiego Liceum
Jubileusz 100-lecia obchodzi w tym roku 

Liceum Ogólnokształcące im. Przemysła­
wa w Rogoźnie Wlkp. Tę jedną z najstar­
szych w Polsce średnich uczelni opuściło 
w latach 1945—1962 ponad 650 absolwen­
tów, rekrutujących się w znacznej mie­
rze ze środowisk robotniczych i chłop­
skich.

Z okazji jubileuszu byli uczniowie 
ufundują szkole sztandar, zaś Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej w Oborni­
kach przekaże tablicę pamiątkową.

TAKA sobie szkoła. Jeden z wielu 
ogólnokształcących kolosów stoli­
cy. Dwadzieścia jeden klas, pięć­

dziesięciu nauczycieli. W dodatku pro­
wadząca eksperyment językowy, należą­
ca do stowarzyszonych szkół UNESCO, 
jak wszystkie inne szkoły Warszawy 
posiadająca organizacje: ZMS, ZHP, 
SKOW. PCK, kółka krajoznawcze, spor­
towe, językowe, recytatorskie, matema­
tyczne. Po południu gmach zajęty jest 
przez sżkołę wieczorową.

Zycie tego olbrzymiego, skomplikowa­
nego organizmu, toczy się po torz.e mniej 
więcej ustalonym, w którym bez przer­
wy balansować trzeba między problema­
mi organizacji pracy — miejsca, czasu, 
zajętych sal, braku nauczycieli.

I problem samorządu. Gdzie tu miej­
sce ha samorząd? W takich .warunkach, 
gdzie wszystko musi być zaplanowane 
z iście macćhiawelowską chytrością — 
żeby się nie zawaliło — jak zobaczyć 
pracę jeszcze jednego „ciała”? Co tu po­
zostaje do zorganizowania? Jak wkom­
ponować w wydawałoby się, możliwie 
dobrze zaplanowany i wypracowany rytm 
życia szkoły element, który' rości sobie 
prawo do. wpływu na życie tego ogrom­
nego organizmu? Pomoże to czy zaszko­
dzi? Ułatwi czy skomplikuje? Wszystkie 
te pytania pojawiły się przed zespołem 
nauczycieli, którzy, dwa lata temu *roz- 

. poczynali pracę nad rozbudzeniem 
i rozwojem samorządności uczniowskiej

Zespół ten doszedł do przekonania, że 
nauczyciele i uczniowie powinni uważać 
szkołę za wspólny' teren pracy i że dro­
ga do realizacji takiego założenia pro­
wadzi przez mądrą działalność samorzą­
dów klas i samorządu szkoły.

Zespół ten jednak zdawał sobie także 
doskonale sprawę z tego, że jest to pra­
ca niesłychanie trudna, jeśli nie ma być 
tylko powierzchownie „odrobiona”. Że 
dla młodzieży oznacza to podjęcie odpo­
wiedzialności za różne dziedziny życia 
szkolnego — a więc trud, a więc wysi­
łek. Że dla nauczycieli musi to ozna­
czać uwzględnienie opinii, propozycji 
i roli młodzieży w konstruowaniu obli­
cza szkoły — a więc dodatkowe kompli­
kacje. Oznaczać to musi dyskusję, a _w 
niej dla nauczycieli wysiłek, żeby nie 
utracić pozycji sterującej we właściwym 
kierunku. Podwójny .trud walki o kon­
sekwentną realizację, (jakże trudną w 
wielu przypadkach!) podejmowanych 
zobowiązań...

W systemie „Ja rozkazuję — ty masz

słucbać”, w systemie „władza — pod- Nie wolno jednak liczyć na żywioł, 
władny” wszystko jest znakomicie pro- Samorządność nie polega na propozycji! 
ste. Ministerstwo Oświaty ogłasza regu- „Rządźcie się sami”, popartej n.ecierpli- 
lamin — uczniowie muszą go skrupulat­
nie przestrzegać. Właściwie nie ma 
o czym mówić. Rada 
nizuje życie szkoły 
siedzieć' grzecznie w 
szkadzać, a w domu 
cje. I... na tym koniec.

Dopiero w systemie samorządności 
powstają problemy. Na temat regulami­
nu zaczyna się dyskusja. Wyłaniają się 
własne -widzenia organizacji życia szkol­
nego — często odbiegające od schematu 
(ta młodzież!). Nie wystarczy otrzymać 
rozkaz — trzeba być przekonanym... 
To droga stroma i śliska — chcialoby 
się zacytować wieszcza.

To jest wprawdzie komplikacja z ro­
dzaju tych wzbogacających, tych, które 
ożywiają, uplastyczniają życie, nadają 
mu ńięfałszowany kształt autentyczności, 
Ta komplikacja właśnie jednak stanowi 
pierwszy problem samorządności. Pierw­
szy, za którym suną następne.

Żeby w szkole samorząd pracował 
i czuł się rzeczywistym współgospoda­
rzem, żeby ponadto nie stanowił przy­
słowiowej szarej gęsi, wywołującej chaos 
w urządzonej całości — musi'mieć przy­
znane sobie rejony działania. Musi mieć 
przyznane sobie prawo podejmowania 
konkretnej pracy — i to pracy uznanej 
tak przez siebie, jak przez Radę Peda­
gogiczną za ważną i odpowiedzialną. 
Nie może to być praca tylko typu po­
rządkowego. Samorządność nie może 
ograniczać się jedynie do kontrolowania 
czystości klas — bo nikt jej sobie nie 
będzie ceni!..

Samorząd szkolny może 
ustalać, przyjęty w danej szkole, kształt 
wymagań regulaminowych. Może i po­
winien synchronizować apele i uroczy­
stości szkolne, pracę kółek i organizacji 
szkolnych. Może i powinien prowadzić 
na terenie szkoły jakąś stalą formę 
pracy — sklepik lub klub szkolny. Tyl­
ko w takich warunkach samorząd bę­
dzie dla życia szkoły pomocą, a nie kulą 
u nogi.

Gdy tego typu prace zaproponowano 
konkretnemu samorządowi (omawianej 
szkoły) — doświadczenie wykazało, że — 
przy dużym zainteresowaniu młodzieży 
wybranymi dziedzinami pracy (konkret­
nie np: regulamin, klub) — wzrosło wi­
docznie jej poczucie odpowiedzialności 
zarówno za sprawy ważne, jak i błahe.

wym: „No, czemu się nie rządzicie?”. 
Samorządności mądrej trzeba uczyć. 
Sama z siebie się nie rozwinie, a pusz­
czona swobodnie — zamrze, 
winie się w anarchię. Trzeba jej uczyć 
przez podsuwanie pomysłów, 
(konkretnych tematów!) pracy, przez po­
kazywanie perspektyw tak, żeby one 
wyglądały interesująco i warte były 
zdooycia. Trzeoa to robić czasem w 
dyplomatyczny sposób: pamiętać o prze­
korze lat... nastu!

Trzeba uczyć przez pomoc w realiza­
cji podejmowanych prac (presja nie 
wykluczona...). Miodzież musi czuć za 
sobą równie jak i ona zaangażowanego 
wychowawcę, któremu naprawdę zależy 
na tym, żeby 
zaczęły działać, 
funkcjonował 
wieczorze klasy 
frekwencja.

Uczymy wreszcie przez ocenę. I mło­
dzież chce być oceniana. Każde przed­
sięwzięcie samorządu musi zostać oce­
nione — wspólnie, z położeniem nacisku 
na kształtowanie się samodzielnej opinii 
uczniów, na ich krytykę wobec siebie, 
na serio, bez „śmichów — chichów”, na 
odpowiedzialne traktowanie szkolnego 
życ.a, w którym przecież dorasta się do 
skomplikowanego świata dorosłych. .

Dochodzimy tak w podsumowaniu do, 
wydawa oby się. paradoksalnego ujęcia!

Dobry samorząd nie może istnieć bez 
mądrej, silnej, z żelazną konsekwencją, 
działającej władzy. Bez sterowania, bez 
kontroli, bez pomocy w trudnych często1 

i powinien dla uczniów momentach. Ale nie może 
też istnieć — i na tym polega przepięk­
na dialektyka tego zjawiska — 
wzajemnej solidarności i zaufania, 
przyjęcia postawy „fair 
świat starej grze między 
mi — tym, który uczy, i tym, który jesfc 
uczony.

W każdej szkole może 
rząd — chociaż nie utworzy się go me­
todą powołania — z dnia na dzień. For­
my jego pracy podlegać muszą ciągłymi 
zmianom i nigdy nie będzie doskonały' 
— jest to zarówno usprawiedliwieni® 
dla szkoły, z terenu której przesyłań® 
niniejsze uwagi, jak i olbrzymią szansa,, 
której nie wolno zaprzepaścić.

BARBARA KRYDA

Właściwie nie
i Pedagogiczna orga-

—• uczniowie mają 
klasach i nie prze­
dobrzę odrobić lek-

albo roz-

tematów

np. głośniki radiowęzła 
żeby ,np. dyżur szkolny 
sprawnie, żeby np. na 
VIII była odpowiednia

bez; 
be S 

’ w tej, jaic 
dwoma ob&za-

powstać satno'-

Co wolno, a czego nie wolno?

WARTO zainteresować się ciekawymi 
formami pracy, jakie stosuje sa­
morząd szkolny w Liceum im. Nar­

cyzy Zmichowskiej w Warszawie.
Byłam obserwatorem roboczej narady 

samorządu; rozmawiałam z jego opiekun­
ką i wydaje mi się, że wiele materiału, 
który dostarczyła ta narada, może po­
służyć czytelnikom, jako pomoc przy or­
ganizowaniu lub modernizacji samorzą­
dów w szkołach.

Samorząd w Liceum im. Zmichowskiej, 
w takiej formie jak obecna, działa od 
początku roku szkolnego. Jest on konty­
nuacją samorządu, który istniał przez 
wiele lat, ale teraz dopiero wprowadza 
się nowe formy pracy.

Charakterystycznym momentem zebra­
nia, w którym uczestniczyłam, było oma­
wianie trudności, z jakimi spotykają się 
np. dyżurne. Wynikające z wielu róż­
nych powodów trudności i kłopoty na­
uczyciel omawia z członkami samorzą­
du, aby te komplikacje nie zrażały i nie 
zniechęcały do pracy.

Zebranie prowadzono swobodnie, co u- 
moźliwiało uczennicom szczere wypo­
wiedzi. wydawanie sądów i opinii, zgła­
szanie krytycznych uwag. Jeśli samorząd 
traktuje swoją pracę poważnie, to cala 
młodzież, którą on reprezentuje, podpo­
rządkowuje się tej powadze, będzie swój 
samorząd uznawać i pomoże mu.

Dziewczęta „ze Zmichowskiej” cechuje 
przejęcie się sprawowaną funkcja- 
Wspomniałam już o różnorodności spraw, 
które reguluje ta szkolna organizacja. 
Obok codziennych, czasem nudnych, choć 
koniecznych, znajdują się prace atrak­
cyjne.

Niewątpliwie duże znaczenie miało dla 
szkoły im. Zmichowskiej uchwalenie re­
gulaminu uczniowskiego, którego projekt 
wyszedł od samorządu.

Przyjrzyjmy się bliżej niektórym pun­
ktom tego regulaminu:

„Obowiązkiem uczennicy jest uczyć się do­
brze, wyzyskując maksimum swoich możliwoś­
ci, aby osiągnąć pozytywne wyniki nauki...” 
— oto pierwszy artykuł.

Z konieczności, jako wstępny, jest o- 
gólny, ale i tu warto zauważyć tenden­
cję do likwidowania schematyzmu, szty­
wności i sloganu. W słowach „wykorzy­
stując maksimum swoich możliwości” 
mieści się alternatywa, która przetłuma­
czona na prosty szkolny język mówi: 
„jeśli nie możesz mieć samych piątek, 
zdobywaj trójki, byleby były one oceną 
uczciwej pracy”.

Dalej w rozdziale „Nauka” szczegółowo 
określone jest, jak należy postępować w 
wypadku zaistnienia zaległości w nauce, 
kiedy, i w jakim trybie należy je uzu­
pełnić, zgłosić się do odpowiedzi itp. 
Znajduje się tu również artykuł, który 
warto przytoczyć.

„Daty klasówek, wymagających powtórze­
nia większej ilości materiału, powinny być 
wcześniej zapisywane w dzienniku. Nie po­
winno się urządzać dwóch prac klasowych 
tego samego dnia... W miarę możliwości pra­
ce klasowe powinny być urządzane na wcześ­
niejszych godzinach lekcyjnych. To, że w 
danym dniu uczennice piszą pracę klasową z 
jakiegoś przedmiotu,' nie zwalnia je z przy­
gotowania się do innych lekcji”.

Punkt ten reguluje wiele na pozór pro­
stych i oczywistych spraw szkolnych. 
Zobowiązuje nauczyciela do ekonomicz­
nego gospodarowania siłami młodzieży, 
która do każdej pracy klasowej podcho­
dzi emocjonalnie. Regulamin postuluje, 
aby w ciągu dnia odbyła się tylko jedna 
klasówka, nie jest to jednak w każdym 
układzie wykonywalne. Ciąg dalszy oma­
wianego fragmentu to zobowiązanie ucz­
nia, które wyklucza powszechnie stoso­
wane przez młodzież próby „wymigiwa­
nia się” od innych lekcji.

Tak ułożona pozycja regulaminowa ma wio­
le zalet. Jest szczegółowa, omawiająca wszys­
tkie drobne sprawy, z których składa się 
życie szkolne i przede wszystkim obowiązu­
jąca dwie strony: ucznia i nauczyciela. Słu­
chając ostatecznych wypowiedzi o regulami­
nie, tuż przed jego zatwierdzeniem, odn.o- 
słam wrażenie, że uczennice z Liceum im. 
Zmichowskiej zdają sobie sprawę, jak wiele 
od nich zależy, rozumieją, iż w. procesie na­
uczania, obok wkładu pracy nauczyciela, musi 
się • się znaleźć ich wkład, ich aktywna po­
stawa. O wyrobienie takiej świadomości u 
młodzieży warto się pokusić tve wszystkich 
szkołach.

Regulamin szkolny, w którym sama 
młodzież postanowiła „co wolno, a czego 
nie wolno”, kończy zgrabne, mile stwier­
dzenie zawierające zresztą bardzo istotny 
zakaz:

„Kosmetyki nie są dozwolone, ani w szkole,, 
ani poza szkolą. Natomiast pożądany jest 
uśmiech i mądry wyraz twarzy”.

Najlepszym dowodem zaufania mło­
dzieży do szkoły jest projekt utworzenia, 
z pomocą nauczycieli, szkolnego klubu 
młodzieżowego, który ma wprowadzić 
elementy przyszłego „dorosłego” życia, 
ma być nauką kultury towarzyskiej, u- 
miejętności organizowania wolnego czasu 
i rozrywkę. Pomysł, który wiele szkół 
mogłoby z powodzeniem wykorzystać. 
Pomysł aktualny, zwłaszcza dla małych 
miasteczek, gdzie nie ma żadnych klu­
bów młodzieżowych, a uczniowie spę­
dzają wolny czas w sposób nieciekawy. 
Aktualny zresztą i w tych dużych mia­
stach, gdzie wielka ilość rozmaitych klu­
bów i kawiarń przyciąga młodzież, ale 
młodzież ta wymyka się z zasięgu kon­
troli szkoły 1 domu.

Artykuł ten nie wyczerpuje całości 
zagadnień związanych z samorządami 
uczniowskimi, jest omówieniem pewne­
go przykładu. Różne typy szkół mogą ten 
problem rozwiązać w różny sposób.

MARIA KRUKOWNA

Młodzież trudna • Szkoła ♦ Rodzice ♦ Społeczeństwo

Nasi czytelnicy piszą
APOCZĄTKOWANA w „Gło­
sie” dyskusja ha temat: mło­
dzież trudna, szkoła, rodzice, 
społeczeństwo, spotkała się z 
niezwykle żywą reakcją na­
szych czytelników. Do redak­

cji nadchodziło codziennie po kilka lub 
kilkanaście artykułów, traktujących o 
problemie nieprzystosowania społecznego 
młodzieży. Sporą część tych materiałów 
publikowaliśmy w 9 kolejnych nume­
rach „Głosu”, wszystkich jednak zamieś­
cić nie byliśmy w stanie, po prostu z bra­
ku miejsca. Fakt jednak, że duża liczba 
nadesłanych materiałów dotychczas nie 
doczekała się publikacji — nie oznacza, iż 
zostały one odłożone od acta. Do proble­
mu trudności wychowawczych będziemy 
jeszcze nieraz powracać, jeszcze kilka 
artykułów zostanie w terminie później­
szym opublikowanych — i tak np. już w 
numerze 51/52 ukażą się wypowiedzi: doc. 
dr H. Smarzyńskiego, mgr Mariana Jaku­
bowskiego (Katedra Pedagogiki Specjal­
nej UW) oraz zespołu Poradni Społeczno- 
-Wychowawczej TPD. W zasadzie jednak 
dyśkusja nasza zbliża się do końca. Zanim 
nastąpi ostateczne jej podsumowanie, 
chcielibyśmy zapoznać czytelników z frag­
mentami najciekawszych, z nadesłanych 
artykułów.

Pod względem treści wypowiedzi te, z 
grubśża biorąć, można by podzielić na dwie 
kategorie: te, które rozpatrywały problem 
w aspekcie pracy wychowawczej szkoły 
i te których autorzy szukali przyczyn Ist­
niejących trudności wychowawczych w ro­
dzinie 1 środowisku. Warto przy tym za­
znaczyć, iż liczba tych ostatnich znacznie 
przeważała, na co być może wpłyną! w 
niemałej mierze i fakt, że naszymi dysku­
tantami w znakomitej większości- byli nau­
czyciele, a jak wiadomo — najtrudniej

dostrzec jakieś niedociągnięcia w pracy 
własnej placówki.

Wielu jednak Kolegów zdobyło się nie 
tylko na pełny obiektywizm, ale na surową 
(może nawet nazbyt surową) ocenę pracy 
szkoły.

Za przykład służyć może tu wypowiedź 
mgr Lucjana Strzeleckiego (Szkoła Pod­
stawowa w Toporzyku), który pisze:

„W większości dzisiejszych szkół dzieci trak­
tuje się wyłącznie jako uczniów, a nie jako 
wychowanków. Wielu nauczycieli sądzi, ze je­
dynym celem lekcji jest zaznajomienie mło­
dzieży z pewną ilością materiału, zapominając 
o wychowawczym aspekcie pracy pedagoga. Za­
dania wychowawcze przesuwa się na Zajęcia 
pozalekcyjne lub wręcz pozaszkolne. Dość Częs­
to spotyka się również, że przy ocenie pracy 
nauczyciela, bierze się pod uwagę wyłącznie 
osiągane przez niego wyniki nauczania, a cał­
kowicie pomija jego osiągnięcia w zakresie wy­
chowania (...) A przecież należałoby wreszcie 
zdać sobie sprawę z tego, że szkoła musi dźwi­
gać główny ciężar wychowania, choćby dla­
tego, że jest do tej działalności najbardziej 
przygotowana. Lekceważenie tego odcinka pra­
cy szkoły jest tym niebezpieczniejsze, że nie­
którzy rodzice również nie poczuwają się do 
obowiązku kształtowania charakteru swych 
dzieci, ograniczając się do zaspokajania Ich po­
trzeb materialnych. W tej Ł--*■- 
pa młodzieży w ogóle nie 
niu wychowawczemu”*

Na bardzo ciekawy
uwagę kol. Piotr Kołodziejczyk z Lublina:

„Nauczyciel w swej pracy napotyka na wiele 
trudności wychowawczych. Ale czy w szkole 
mówd się o trudnościach? Nie. Mówi się o trud­
nych, lub wyjątkowo trudnych, dzieciach. Wy­
daje mi się, że zbyt często, zbyt chętnie 1 ofi­
cjalnie posługujemy się tym określeniem. To 
nie wpływa dodatnio na uczniów „napiętnowa­
nych” taką opinią, utrudnia proces resocjali­
zacji, negatywnie oddzialowuje na psychikę”.

Wniosek, jak najbardziej, chyba, słusz­
ny, ale nasuwa się tu pytanie czy ów 
„stempelek” tylko na dziecko wpływa 
ujemnie, czy nie demobilizuje jednocześ-

nie nauczyciela, nie uwalnia go od niepo­
koju, od konieczności szukania nowych 
metod reedukacji dziecka? Wydaje mi się, 
że sprawa warta zastanowienia.

Wielu korespondentów piszących o pra­
cy szkoły nie ograniczało się do wykazania 
jej braków, lecz wskazywali oni drogi po­
prawy sytuacji.

charakteru swych

sytuacji, pewna gru- 
podlega oddziaływa-

problem zwraca

Ob. Witold Gawroński i Przemyśla (nie 
nauczyciel) pisze: „W procesie wychowa­
nia tak szkoła jak i dom muszą uwzględ­
nić problem nowoczesności, rozwoju cy­
wilizacji. Stare szablony muszą ustąpić 
miejsca świadomej tolerancji dla gustów 
i zainteresowań młodzieży. Trzeba wi­
dzieć dziecko nie tylko jako ucznia 
ukształtowanego według wzorów obowią­
zujących kilkanaście czy kilkadziesiąt lat 
temu, ale jako jednostkę o bogatym świę­
cie wewnętrznym. Nie należy bezpodstaw­
nie urażać ambicji dziecka, tłumić jego 
pragnień. Trzeba podsycać jego wiarę w 
siebie, jego zapał i energię, pobudzać jego 
zainteresowania”.

Niektórzy z kolegów, jako jedną z me­
tod przeciwdziałania trudnościom wycho­
wawczym, wymieniali organizowanie w 
szkołach klas specjalnych. Kol. Bolesław 
Wytrążek z Olsztyna jest odmiennego zda­
nia:

„Organizowania klas specjalnych dla uczniów 
trudnych nie Jest sprawą tak prostą, Jak to 
się pozornie wydaje. Należy bowiem najpierw 
ściśle sprecyzować, co rozumiemy pod poję­
ciem „uczeń trudny”, Na ogól określenie to 
używamy w stosunku do Każdego dziecka nie 
odpowiadającego wymaganiom szkoły, a więc 
do ucznia przerośniętego, zaniedbanego peda­
gogicznie, społecznie nieprzystosowanego, umy­
słowo ociężałego itp. Każda z wymienionych 
kategorii wymaga Innego potraktowania, sto­
sowania Innych metod. Jak zatem można zgro­
madzić ich w Jednej klasie?” ‘

Kol. Wytrążek widzi konieczność orga­
nizowania odrębnych szkól o specjalistycz­
nych kierunkach i o wyspecjalizowanej 
kadrze nauczycieli.

Najwięcej uwagi zwracali nasi czytel­
nicy na niedostateczną współpracę szkoły 
z domem, na potrzebę wzmożenia pedago­
gizacji rodziców (kol. A. Bajtlik, P. 
Kołodziejczyk, E. Pszczółkowski, J. Czar­
necki, S. Harasymowicz i inni). Ale, że 
sprawa ta nie jest zawsze prosta, świad­
czy wypowiedź kol. St. Brzozy z Brzegu:

.Wiele się mówi o pedagogizacji rodziców. 
Jest jednak faktem, iż rodzice dzieci sprawia­
jących nawięcej kłopotu na ogół do szkoły nie 
przychodzą 1 dotrzeć do nich niezmiernie trud­
no”.

A więc problem .trudnych” rodziców, 
problem wychowawczego oddziaływania 
domu. W kilkunastu artykułach powtarza 
się, w różnych wariantach, opinia, iż dom 
rodzinny, środowisko są tymi czynnikami, 
które ponoszą winę za demoralizację mło­
dzieży. Tu już nie chodzi nawet o rodziny 
wykolejone, rozbite, nieodpowiedzialne. 
Tu chodzi także o tych, którzy pozornie 
spełniają wszelkie obowiązki wobec dzieci.

A Jednak „rodzice — pisze kol. J. Szelc 
z Olszanicy — zbyt mało czasu poświęcają dzie- 
ciom. Praca zawodowa, 
wreszcie coraz mocniej
odrywają ich od domu i rodziny. Jakże często 
się zdarza, iż rodzice wolne chwile wolą spę­
dzać nad gazetą, przed telewizorem, w kinie 
czy na wycieczce, niż w towarzystwie syna 
czy córki. Odpowiedzialność zaś za wychowanie 
zrzucają na szkołę. W pracy nad urabianiem 
charakteru dziecka nie chcą brać udziału”.

Nie chcą, czy nie potrafią? Kol. St. Ba­
ła ze Strzeblowa jest zdania, że raczej nie 
potrafią. „Z braku odpowiedniego przygo­
towania ogólnego i pedagogicznego rodzi­
ców — organizowany przez nich proces 

, wychowawczy — pozostaje w sprzeczności 
z oddziaływaniem szkoły, a w konsekwen­
cji doprowadza do narastania poważnych 
konfliktów u młodzieży, do lekceważenia 
obu (szkoły i domu) autorytetów”. Kol. 
Bała postuluje,' aby na szeroką skalę pro­
wadzić akcję uświadamiającą wśród spo­
łeczeństwa, aby w programach szkół śred­
nich znalazł się taki przedmiot jak „peda-

gogika dla rodziców, aby wreszcie w u- 
rzędach stanu cywilnego żądano od 
żeńców „świadectwa dojrzałości 
cielskiej”.

Postulat wielkiej pedagogizacji. 
społeczeństwa powtarza się we wszystkich 
niemal wypowiedziach. Koledzy proponu­
ją, aby pracę tę Systematycznie prowa­
dziły radio i telewizja, organizacje spo- • 
łeczne, instytuty naukowe, aby sięgnąć do 
najbardziej masowego środka, oddziaływa­
nia — produkować i wyświetlać dobre 
filmy o tematyce wychowawczej.

Trudno w jednym artykule wymienić, 
choćby w skrócie wszystkie propozycje, 
trudno też przedstawić wszystkie zagad­
nienia poruszane przez naszych dyskutan­
tów. Artykuły, których nie byliśmy w sta­
nie wykorzystać, zostaną przekazane do 
dyspozycji Sekcji Szkolnictwa Specjalnego 
ZNP.

Na koniec chcielibyśmy zacytować jesz­
cze fragment listu kol. Ireneusza Szymleta 
z Sieradza:

nowo- 
rodzi-

całego

rozmaite obowiązki, 
wciągające życie —

„Pozostaje jeśzćze jedna sprawa: po co ta 
dyskusja? Czy jedynym pożytkiem ma być: 
nagadaliśmy się; lub w przyszłości: a nie mó- ( 
wiłem? uważam, że przy tak poważnym zagad- ' 
nieniu, to za mało. Stawiam wniosek o po­
wołanie kompetentnej komisji do pokierowania 
dysku s; a. wyciągnięcia z nie’, i opracowania 
odpowiednich wniosków i postulatów”.

Zgadzamy się z kol. Szymletem, że jedy­
nie stwierdzenie „nagadaliśmy się” -r- by­
łoby rzeczywiście mizernym efektem dys­
kusji. Miło nam więc stwierdzić, iż na te­
mat młodzieży trudnej dyskutowali nie 
tylko nasi czytelnicy na łamach „Głosu”. 
Nad zagadnieniem tym obradowali nau­
kowcy na specjalnej sesji naukowej i wła­
śnie w czasie tej narady opracowano wiele 
konkretnych postulatów, które mają na 
celu ujednolicenie oddziaływania szkoły 
i domu, koordynację pracy wszystkich in­
stytucji { organizacji zajmujących się wy­
chowywaniem młodzieży.

(Kr.)
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POD takim hasłem obradowało nie­
dawno w Moskwie II Plenum Komi­
tetu Centralnego Związku Zawodo­

wego Pracowników Oświaty, Szkoły Wyż­
szej i Instytucji Naukowych.

Tematem obrad było zagadnienie „U- 
lepszania pracy z kadrą nauczycielską”. 
Z referatem wystąpił sekretarz Komitetu 
Centralnego Związku Zawodowego Pra­
cowników Oświaty, Szkoły Wyższej i In­
stytucji Naukowych — K. M. Anisimowa.

Partia 1 rząd — stwierdził referent — 
przejawiają nieustanną troskę o szkołę; 
Wychowanie i kształcenie dorastającego 
pokolenia stało się rzeczywiście sprawą 
ogólnonarodową.

W Programie Partii, przyjętym na 
XXII Zjeździe podkreśla się wysoką, za­
szczytną i odpowiedzialną rolę nauczy­
ciela ludowego w wychowaniu dorastają­
cego pokolenia.

W ciągu trzech lat (od 1955 do 1958) po­
przedzających Ustawę o szkole, liczba 
uczniów w szkołach radzieckich wzrosła 
o 1,4 miliona osób. W ciągu zaś pierw­
szych trzech lat po wejściu w życie Usta­
wy (od 1958 do 1961) liczba uczniów wzro­
sła do 6.2 miliona. Szczególnie zwiększy­
ła się liczba uczniów w klasach star­
szych.

W ębecnej chwili w szkołach Kraju Rad 
pracuje ponad 2 miliony nauczycieli.

Przy takim wzroście uczniów, przygo­
towanie miodych specjalistów dla szkół w 
znacznym stopniu nie zaspokaja potrzeb 
1 wiele republik odczuwa brak kadr peda­
gogicznych.

Przede wszystkim należy więc polep­
szyć prace związane z rekrutacją studen­
tów do pedagogicznych zakładów nauko­
wych.

Trzeba będzie przygotowywać nauczy­
cieli do szkół początkowych, w rocznych 
klasach pedagogicznych przy średnich 
szkołach ogólnokształcących. Trzeba też 
chwilowo przejść do przygotowywania 
nauczycieli o jednokierunkowej specjal­
ności w instytutach pedagogicznych z 4- 
letnim nauczaniem.

Organizacje związkowe powinny w 
większym stopniu troszczyć się o młodych 
nauczycieli, pomagać im w pracy, wy­
chowywać w szacunku do zawodu. Nale­
ży zabronić przenoszenia młodych nau­
czycieli w ciągu pierwszych 3 lat ich pra­
cy z jednej szkoły do drugiej (z wyjąt­
kiem, oczywiście, szczególnych przypad­
ków).

Szacunkiem i opieką należy otoczyć 
przodujących nauczycieli, a jednocześnie 
należy walczyć przeciwko niedbałemu sto­

sunkowi do pracy, lenistwu myśli, pięt­
nując tych, którzy nie cenią honoru swe­
go zawodu.

We wszystkich zakątkach kraju spoty­
kamy się z twórczą pracą pedagogiczną. 
Jednak przodujące doświadczenia nie -są 
wszystkim znane. Trzeba pomóc nauczy­
cielowi w podnoszeniu wiedzy i umiejęt­
ności.

Nalęży systematycznie przeprowadzać 
(zapewniając dobre przygotowanie) od­
czyty pedagogiczne, naukowo-praktyczne 
konferencje, seminaria i praktyki, dni 
„otwartych drzwi szkoły”, wystawy peda­
gogiczne. spotkania ze specjalistami-peda- 
gogami. Należałoby ostrzej postawić wo­
bec ministerstw oświaty republik związ­
kowych zagadnienie konieczności tworze­
nia krótkometrażowych filmów ukazują­
cych prace pedagogiczne doświadczonych 
nauczycieli; powziąć nieodzowne środki w 
celu podniesienia jakości i nakładu wy­
dawanej literatury pedagogicznej i pomo­
cy naukowo-poglądowych.

Organizacje związkowe powinny przed­
sięwziąć operatywne środki celem szero­
kiego wciągnięcia nauczycieli do studiów 
zaocznych i wieczorowych, kontrolować 
wykonanie przez nich planów naukowych, 
zdawanie kolokwiów i egzaminów.

Należy ze wszech miar rozwijać pracę 
kulturaino-masową wśród nauczycieli, 
przejawiać troskę o odpoczynek pracow­
ników oświaty.

Jednym z ważniejszych problemów jest 
uporządkowanie czasu pracy nauczyciela. 
Niekiedy z powodu nieprawidłowej orga­
nizacji pracy, marnotrawstwa czasu, nau­
czyciel jest pozbawiony możliwości pod­
noszenia swojej wiedzy.

Prezydium Komitetu Centralnego 
Związku Zawodowego omawiało ostatnio 
te zagadnienia. Ministerstwom oświaty i 
republikańskim komitetom związkowym 
powierzono opracowanie środków zmie­
rzających do uporządkowania budżetu 
czasu nauczyciela. Organizacje związko­
we powinny zastanowić się, w jaki sposób 
usunąć przeciążenie nauczycieli.

Należy z pełną ostrością postawić za­
gadnienie umocnienia kadr pedagogicz­
nych, stworzenia niezbędnych warunków 
do pracy i życia każdemu nauczycielowi.

Organy oświaty ludowej i związki za­
wodowe powinny przedsięwziąć radykal­
ne środki w celu likwidacji płynności 
kadr nauczycielskich, szczególnie na wsi. 
Aby zapobiec płynności kadr należy prze­
jawić wielką czułość i troskę o nauczycie­
li. Dotychczas np. nie we wszystkich re­
publikach, krajach i obwodach są realizc 
wane zarządzenia rządu o ulgach i przy­
wilejach dla nauczycieli szkół wiejskich.

Niezależnie od wielkiego zapotrzebowa­
nia na mieszkania, w większości republik 
i obwodów budownictwo domów miesz­
kalnych dla nauczycieli szkół wiejskich 
przebiega niezadowalająco.

Walkę o pełną realizację wszystkich ulg 
i przywilejów dla nauczycieli wiejskich 
— organizacje związkowe powinny roz­
patrywać jako swoją żywotną sprawę.

Naj referatem tow. K. M. Anisimowej 
rozwinęła się szeroka dyskusja, w której 
występowali doświadczeni nauczyciele, 
przedstawiciele organizacji związkowych 
i pracownicy naukowi poszczególnych in­
stytucji.

Po wysłuchaniu referatu i dyskusji 
Plenum podjęto daleko idące postanowie­
nia, w których nakreślone zostały kon­
kretne środki zmierzające do polepszenia 
warunków pracy kadry nauczycielskiej.

Oprac. JOZEF ZALEWSKI

PIĘKNY JUBILEUSZ

Jubilatem był zasłużony pedagog, wielolet­
ni już kierownik soKoły nr 191 w Warsza­
wie —- kol. Franciszek Kolasa. Staraniem 
Rady Pedagogicznej i Komitetu Rodziciel­
skiego odbytą się z tej okazji skromna uro­
czystość.

Czterdzieści oklasków na cześć Jubilata za­
inicjowała Stefania Grodzieńska, a podchwy­
ciła cala sala. Przed tym jednak „gwoli u- 
ciesze wszystkich przytomnych” odbyła się 
część artystyczna z udziałem; Aliny Janow­
skiej. Jadwigi Dzikówny, Aliny Wieczorków- 
ny, Elżbiety" Zakrzewskiej, Mieczysława Woj­
nickiego i... Stefanii Grodzieńskiej. Występo­
wała ona w roli uczennicy, matki, a rów­
nież i pedagoga. Inaczej mówiąc, była arcy­
miłym i arcydowcinnym — tak jak zawsze 
zresztą — konferansjerem.

LS.

których los 
tam, po stu- 
w wielkim 
Temat ten:

NOWY NUMER 
„PRZEGLĄDU 

HISTORYCZNO-OŚWIATOWEGO

POŁOWIE drogi, między Myśli- 
lorzem a Barlinkiem, leży duża 
wieś Sulimierz. Mówi się o niej 

nie tylko w powiecie myśliborskim, ale 
w całym województwie. W Sulimierzu 

. jest jeden z najlepszych w Szczecińskiem. 
PGR, jest dobrze pracujące Kółko 
cze, Koło Gospodyń Wiejskich, 
i. wiele innych organizacji.

We wsi jest również 7-klasowa 
podstawowa. Tu koncentruje się 
mieszkańców. Próby zespołu artystyczne­
go, zebrania organizacji młodzieżowych, 
wspólne czytanie książek i czasopism, 
pogadanki dla rodziców — wszystko to 
ściąga ludzi do szkoły. Duża w tym za­
sługa nauczycieli, którzy nie ograniczają 
się tylko do nauczania 
czynny udział w życiu 
darczym

Często ------------ , .. .... .
rencjach na szczeblu .powiatu. Ilekroć 
mówiono tam o pracy nauczycieli — za­
wsze wspominano kolegów z Sulimierża. 
Na ich sukcesy składa się wiele. Przede 
wszystkim zespołowe działanie. Trzeba 
bowiem wiedzieć, że w pracach społecz­
nych biorą udział wszyscy nauczyciele, 
a przewodzi im zawsze energiczny kie­
rownik, kol. Z. Błażejewski.

Do mieszkańców wsi trafili nauczycie­
le poprzez książkę. Rolę łącznika między 
nauczycielem — bibliotekarzem a rodzi­
cami spełniają dzieci. Dotyczy to wszys­
tkich mieszkańców, bowiem do tych do­
mów, w których nie ma dzieci w wieku 
szkolnym, przychodzą uczniowie klas VI 
i VII i proponują wypożyczenie książek. 
W Sulimierzu czyta się również na bie- 
rząco prasę. Na 96 gospodarzy tylko . 10 
nie prenumeruje gazet w ogóle, nie zna­
czy to jednak, że nie zaopatrują się w 
prasę w kioskach „Ruchu”.

Mimo ogromnego rozwoju techniki, 
dzięki czemu do wsi wkroczyła telewizja, 
radio, kino — daje się jednak odczuć 
ogromne zapotrzebowanie na rozrywkę 
kulturalną.

Szkoła w Sulimierzu 1 tym potrzebom 
wychodzi naprzeciw. Istnieją tu dziecię­
ce zespoły teatralne, chóralne, taneczne, 
muzyczne. Mieszkańcy Sulimierża bardzo 
lubią swych młodocianych artystów i w 
czasie ich występów duża sala świetlicy 
gromadzkiej wypełniona jest po brzegi. 
W ten sposób szkoła nie tylko dostarcza 
rozrywki kulturalnej swemu środowisku, 
ale przyczynia się także do integracji 
społecznej ludność; pochodzącej z róż­
nych regionów Polski. Wspólne uczestni- 

w imprezach, w których udział 
własne dzieci, uśmiechnięte 

sprawia, że kruszą się bariery 
i uprzedzeń. Bywa, że na im- 

za wiązują

Rolni-
ZMW

szkoła 
życie

.Njedawno_ wypaliło materiału wykonane: od prymitywnego 
mi pisać coś o pro- kamienia i drewna do artystycznych ca- 
wincji i bronić jej cek i oryginalnie pomyślanych konstruk- 
przed niechęcią mło­
dych,, 
kieruje 
diach 

t mieście.
waga kulturalna pro­
wincjonalnego mia­
steczka — nasunął 
mi się' znowu w 
związku z wycieczką 
do Jędrzejowa.

Jadąc do Krako- 
mistrza Wincentego,wa, tropimy ślady

przez omyłkę skrybów, później Kadłub­
kiem nazwłtnego. Przebywał przecież 
przed nami tę samą drogę. „Przyszedł" — 
powiada tradycja — do jędrzejowskiego 
eremu Cystersów porzuciwszy dobrowol­
nie biskupie splendory krakowskiej sto­
licy, aby tu w ciszy i skupieniu dopro­
wadzić do końca swoje wielkie dzieło 
historyczne. Zachowana jest do dziś cela, 
w której pisał i w której życia dokonał.

W7 Jędrzejowie nie można w żaden spo­
sób pozbyć się historii ani tej średnio­
wiecznej kadłubkowej, ani tej ariańskiej, 
ani tej najnowszej, dotyczącej ostatniej 
wojny, gdy między Krakowem a Jędrze- 
jowem w miechowskich lasach, działały 
liczne oddziały partyzanckie i odbywały 
się regularne bitwy.

Do ariańskiego Jędrzejowa (czy „An- 
drzejowa”, jak go wówczas zwano) za­
prasza nas mistrz Twardowski, trzyma­
jący straż nad kamienicą W rynku. Tam 
właśnie mieści się cel naszej wyprawy: 
gospoda pod słońcem, czyli muzeum sło­
necznych zegarów.

Na brzydkim rynku stoją brzydkie do­
my: przed domem zaopatrzonym w wid­
ną z dala kopułę przykrywającą teleskop 
i refraktor obserwatorium, miejscowego 
oddziału Towarzystwa Miłośników Astro­
nomii — zatrzymuje się autobus, który 
przywiózł wycieczkę nauczycieli z Lo­
dzi. Obejrzymy wraz z. nimi sławne 
zbiory gnomoniczne rodziny Przypkow­
skich.

Jest to druga na świecie. co do wiel­
kości, tego rodzaju kolekcja. „Bije” ona 
swymi przeszło dwustu zegarami sześć­
dziesiąt znajdujących się British Museum, 
przewyższa zbiory ozfordzkie, drezdeńskie 
i monachijskie. W szklanych gablotach 
stoją wszelkiego rodzaju słoneczne cza­
somierze, różnej icielkości i z rozmaitego

cji. jak np. zegar należący niegdyś do 
króla Leszczyńskiego, zaopatrzony w mi­
niaturową armatkę, która oddawała wy­
strzał w momencie, gdy w samo południe 
skupione w soczewce promienie słonecz­
ne padały 'na przygotowany nabój. Ko­
lekcja przypkowska to zresztą nie tylko 
słoneczne zegary — to także klepsydry, 
zegar z kukułką, zegary empirowe, to 
arcyciekawe obrazy, sztychy i mapy, to 
przede wszystkim obszerna biblioteka, 
obejmująca dzieła astrologów i astrono­
mów, dostojne tomy w skórę oprawne, 
począwszy od „Gnomoniki” Albrechta 
Diirera z 1535 i dzieł gdańskiego astro­
noma Heweliusa.

Przypkoniana mieszczą się w prywat­
nym mieszkaniu, skupione na nieprawdo­
podobnie małej przestrzeni saloniku, bi­
blioteczki i gabinetu w XVII-wiecznej 
kamienicy, nabytej przez któregoś z 
Przypkowskich. Pomieszczenia te, jak 
wszystko tutaj, pachną historią: empiro­
we meble w salonie i gęsie pióro z ka­
łamarzem i piaseczniczką na biurku w 
gabinecie. Zasiedziałość i kolekcjonerskie 
zamiłowania rodzinne, od Jana „Przeb- 
kowskiego” uwiecznionego w dokumencie 
króla Zygmunta Starego zr. 1535, poprzez 
Jana Józefa — „astronomiey professora” 
w krakowskiej akademii, inicjatora obec­
nych zbiorów, aż po ojca obecnego kus­
tosza zbiorów, który swoje lekarskie ho­
noraria wymieniał na stare księgi i ze­
gary skupowane po licytacjach w całej 
Europie. Dr Tadeusz Przypkotcski ukoro­
nował dzieło rodziny, przekazując bez­
cenne zbiory Ministerstwu Kultury i 
Sztuki. Ofiarodawca uczynił jednak po­
dobno zastrzeżenie: zbiory nie mogą .opuś­
cić Jędrzejowa. Zastrzeżenie jak najsłusz­
niejsze: niech miasteczko nie traci- swoich 
ambicji i swojej kulturalnej rangi, niech 
ten i ów, ze „skazanych” ( w swoim prze­
konaniu) na prowincjonalną banicję na- 
bierze smaku do kolekcjonerstwa czy 
innej formy długoplanowej, kulturalnej 
działalności. Tę refleksję pod adresem, 
zwłaszcza młodych, nauczycieli chciałbym 
zakończyć jedną z dewiz licznie rozsia­
nych po ścianach gospody pod słońcem: 
„Non habere sed esse” — nie „mieć”, 
lecz „być” i trwać — oto, co jest godne 
szlachetnego wysiłku.

MARIA MACHALSKA

(nr 3/1962)

Ukazał się kolejny zeszyt „Przeglądu’ Histo- 
rycznó-Oświatowego”, w któryro 
się interesujące prace, poświęcone 
oświaty i wychowania.

Czesław Wy cech omawia dzieje 
mentu Oświaty i Kultury w okresie okupa­
cji; Stanisław Kwiatkowski charakteryzuje u- 
dziat ZNP w walce o rozwój oświaty zawo­
dowej; Jan Wróblewski przedstawia działal­
ność polskich bibliotek na Warmii i Mazu­
rach w latach 1933 — 1939. a Henryk Kaczo­
rowski daje zarys poglądów pedagogicznych 
Bolesława Prusa.

Oprócz tego na uwagę zasługują artykuły: 
W. Marczyka „Działalność Henryka Raabego 
w Związku Zawodowym Nauczycieli Polskich 
Szkól Średnich i jego poglądy pedagogiczne", 
T. Orackiego „Jan Liszewski — nauczyciel 1 
działacz, warmiński (1852 — 1894)’’. W. Polkow­
skiego „Nauczyciele 1 młodzież pow. węgrow­
skiego w latach drugiej wojny światowej" 
1 W. Marczyka „Klub PPS ~ 
Warszawy w walce o oświatę i kulturę w la­
tach 1927-1930”.

Warto wreszcie przeczytać
Ryszarda Wroczyńskiego z uroczystości zwią­
zanych z jubileuszem 80-lecia proi. dr Bog­
dana Nawroczyńskiego. •

„Przegląd Historyczno — Oświatowy” do­
stępny jest jedynie w prenumeracie półrocz­
nej (20 zl) lub rocznej (40 zł). Prenumeratę 
wpłacać należy na konto PKO. Warszawa 
1-6-100020.

znajdują 
dziejom

Departa-

Rady Miejskiej

sprawozdanie

i kulturalnym 
uczestniczę w

dzieci, lecz biorą 
społeczno-gospo- 
wsi.
naradach, konfe-

tam o pracy nauczycieli — za-

czenie 
biorą ich 
i radosne, 
nieufności 
prezie zawiązują się miłe 
i trwałe przyjaźnie. Sukces to

Ciekawą formą współpracy nauczycieli 
ze środowiskiem jest ich udział w wiej­
skim zespole teatralnym, który występu­
je ze swym programem na scenach świe­
tlic i domów kultury całego niemal 
województwa. W roku 1961 uzyskał on 
pierwsze miejsce w eliminacjach woje­
wódzkich zespołów dramatycznych ZMW; 
kierownikiem i reżyserem zespołu jest 
kol. Zdzisław Błażejewski.

znajomości 
niebywały.

Ciekawa i pożyteczna konferencja

IWT gmachu Liceum Pedagogicznego 
W w Koszalinie odbyła się dwudnio- 
“ " wa konferencja nauczycieli wy­
chowania techniczno-plastycznego, zorga­
nizowana przez Okręgowy Ośrodek Meto­
dyczny w Koszalinie. Konferencję prowa­
dził kol. Bolesław Urski — kierownik 
sekcji zajęć praktycznych i rysunku z 
Okręgowego Ośrodka Metodycznego.

Na program złożyły się: analiza projek­
tów nowych programów nauczania tech­
nicznego i plastycznego w klasach I—VIII, 
dyskusja i wnioski, hospitacje lekcji prac 
ręcznych w kl. V szkoły ćwiczeń, ćwicze­
nia praktyczne — farbowanie tkanin.

Analizując projekty nowych progra­
mów, nauczyciele podkreślali bogaty wy­
bór metod, form pracy, technik rysunko­
wych, organizacji pracy itp. Mimo to wy-
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sunięto szereg postulatów pod adresem 
projektantów nowych programów i Mini­
sterstwa Oświaty:

— zabezpieczyć wysoko przygotowaną 
kadrę artystów — pedagogów lub nauczy- 
cieli-techników;

— zapewnić w szkołach do nauczania 
nowych technik rysunkowych niezbędne 
oddzielne pomieszczenia na pracownie 
malarskie;

— zwrócić baczniejszą uwagę na orga­
nizowanie wzorowych pracowni zajęć 
technicznych, gdyż dotychczasowe przypo­
minają często warsztaty rzemieślnicze z 
XIX wieku itp.

Z dużym zainteresowaniem przyjęto 
ćwiczenia praktyczne — farbowanie tka­
nin.

Najbliższa konferencja będzie poświęco­
na metodom i sposobom zapoznawania 
uczniów z działem programowym zwa­
nym „maszyny i urządzenia techniczne’’ 
oraz z obróbką tworzyw sztucznych.

ADAM SIWULA 
Koszalin

IERWSZY raz zobaczyłam z 
bliska pijaną kobietę. Roz­
pięty i pobrudzony płaszcz, 
nonszalancja gestów, dużo 
bezładnych słów.

— Przyszłam pani powie­
dzieć, że dzisiaj skończę z tym wszyst­
kim. Mówią, że piję, no to piję, bo mi 
wtedy lżej. Zabiję cię, powiedziałam 
Krzysiowi, a on stanął przede mną i „za- 
bij” powiada. Nie mogłam, bo takie ma 
te ślepia... dziś mogę, pani kierowniczko, 
jak Boga kocham, mogę, bo jak tu żyć...

Wstała z krzesła, zatoczyła się na sto­
lik, uśmiechem przeprosiła — nieporadna 
i odrażająca. Za drzwiami mówiła już 
tylko do siebie, ucichła gdzieś na ostat­
nim stopniu schodów.

Poznałam ją przed kilkoma tygodnia­
mi. Nazywa się Gazda, we wsi wołają 
na nią Gaździanka. Przyszła spytać, czy 
jej syn może tu chodzić do szkoły. Uciekł 
z Domu Dziecka i chce tu być z matką. 
Ona też chce z nim być. Ale gospodarzo­
wi to się nie podoba. Powiedział, że jej 
wymówi, jeżeli chłopaka gdzieś nie odda. 
Zima się zbliża. O robotę teraz trudno, o 
mieszkanie jeszcze trudniej. Pracowała w 
sąsiedniej wsi u gospodarzy, teraz, od 
wykopków, jest tutaj.

Obiecałam jej pomóc. Matka 1 dziecko 
chcą być razem — motyw dla ludzkiej 
aktywności mobilizujący. Okazało, się 
jednak, że to nie takie proste. Pytałam, 
dzwoniłam, wszędzie jednakowe odpo­
wiedzi: „Bez dziecka, owszem, ale z dzie­
ckiem nie możemy...” Dziecko zaś przy­
chodziło do szkoły, siedziało cicho w ław­
ce i niewiele mówiło. A że myślało — 
przekonała mnie o tym wychowawczyni 
Krysia Jachowicz.

— Popatrz — podała mi kartkę — Krzysiek 
wyrwał z dzienniczka.

— Imię ojca i matki
— adres rodziców
— zawód
— miejsce pracy...
Można wyrwać kartkę z dzienniczka, 

nie można z życia. Tego jeszcze chyba 
chłopiec nie wiedział.

Pojechałyśmy z Krysią do PGR. Przy­
jęła nas żona kierownika.

— Męża nie ma. Ja go zastępuję. Czym mo­
gę paniom służyć.

Ucieszyłyśmy się. Przecież to kobieta. Zro­
zumie. Spiesznie podałyśmy cel wizyty... i wte­
dy:

— Pracownicy są nam potrzebni. Ją przyjąć 
możemy, dziecka nie. Matka z dzieckiem — to 
już rodzina, trzeba im dać osobne mieszkanie. 
Jeśli damy osobne mieszkanie kobiecie zamęż­
nej, mamy wówczas dwóch pracowników: mę­
ża i żonę, gdybyśmy jej dali mieszkanie, go­
spodarstwo by na tym straciło. Nie możemy.

— To jest kalkulacja gospodarska, a ludz­
ka?

— Nie jesteśmy instytucją charytatywną.
Wracałyśmy w fatalnych humorach. 

Krysia narzekała na złą drogę i złych lu­
dzi.

Gaździanka przyszła wczoraj do szkoły 
z hiobową wieścią. Gospodarz wymówił 
jej pracę.

Swoją tradycję mają już zebrania 
rodzicielskie, na których nauczyciele 
omawiają zagadnienia wychowawcze.

W roku 1962, dzięki inicjatywie kierow­
nika szkoły, został zorganizowany uni­
wersytet dla rodziców. Praca ruszyła w 
styczniu bieżącego roku. Najpierw uczę­
szczało 30 osób, potem przybyło jeszcze 
17. Tematyka pedagogiczna, lekarska 
i prawnicza zainteresowała ludzi. Z za­
kresu pedagogiki omawiane były takie 
zagadnienia, jak: „Czas wolny dziecka 
w domu”, „Jak powinny dzieci się 
uczyć”, „Nerwowość u dziecka i jego 
przyczyny”, „Dziecko trudne w szkole” 
itp. Z dziedziny prawa: „Obowiązki 
rodziców wobec dzieci w świetle prawa”, 
„Wybrane zagadnienia z kodeksu prawa 
rodzinnego”. Z dziedziny higieny i medy­
cyny.: „Choroby dziecięce”, „Choroby 
zakaźne”, „Higiena w życiu człowieka”, 
„Nie wierzcie wróżkom i znachorom”, 
„Jak zapobiegać niepożądanej ciąży” itp.

Na uniwersytecie dla rodziców nie 
kończy się akcja oświatowa szkoły suii- 
mierskiej. Są tam jeszcze odczyty TWP, 
zwłaszcza dla robotników PGR, są różne

rodzaje kursów problemowych', Bzkolg 
przysposobienia rolniczego, kursy przy* 
gotowujące do eksternistycznego egzami­
nu ż zakresu 7 klas szkoły podstawowej 
i wiele innych.

Ciekawe są też formy pracy organiza* 
cji młodzieżowych, zwłaszcza Szkolnego 
Koła Turystyczno-Krajoznawczego, któ­
rego członkowie opisują ludowe zwyczaje 
i odszukują zapomniane pieśni ludowe, 
zbierają przysłowia, różne przedmioty 
zabytkowe, które dały początek pokaźne­
mu już zbiorowi muzealnemu. Na uwagę 
zasługuje też praca Koła PGK prowadzą­
cego szkolenie sanitarne dla uczniów 
najstarszych klas i młodzieży poza­
szkolnej.

To, o czym napisałem, pokazuje, Jak 
ważna jest społeczna funkcja sulimier- 
skiej szkoły. Wynika stąd prosty wnio­
sek, iż praca nauczyciela nie może ogra­
niczać się tylko do zajęć z uczniami. 
Jeszcze bowiem nauczyciel jest głównym 
krzewicielem nauki i oświaty na wsi.

LUCJAN SUTKOWSKI
Szczecin

J ZCZEGÓLNE znaczenie wychowania rozpowszechnianie filmów z dziedziny 
estetycznego polega na tym, że wy- sztuki, Organizowanie tzw. „lektoratów 

' wiera ono istotny wpływ na osobo- muzycznych” dla dzieci oraz wybór re­
pertuaru teatralnego dla młodzieży. Ra­
da organizuje również spotkania z rodzi­
cami poświęcone wychowaniu estetyczne­
mu w rodzinie.

Wychowanie' estetyczne młodzieży ma 
spełniać jeszcze jedną istotną rolę: na­
uczyć dzieci pracować — jak mówił 
Marks — według praw . piękna. Toteż 
szkoła radziecka uczy dziecko dostrze­
gać twórczy sens zespołowej pracy, pięk­
no, celowość i precyzję każdego ruchu.

Wychowanie estetyczne jest ściśle 
związane z wychowaniem etycznym. 
Gorki pisał, że „estetyka to etyka społe­
czeństwa przyszłości”. Przyjazny, życzli­
wy, serdeczny stosunek do otoczenia, u- 
małżonków nie cieszy, lecz drażni współ- 
łecznej, wszystkie te cechy, które charak­
teryzują członka społeczeństwa komuni­
stycznego' — rozwijają się również w 
procesie wychowania estetycznego.

Ostatnio katedra pedagogiki Uniwersy­
tetu Kazańskiego przeprowadziła wśród 
uczniów ciekawą ankietę na temat za­
interesowań młodzieży w dziedzinie li­
teratury, muzyki, malarstwa, architek­
tury itp- Okazało się, że uczniowie star­
szych klas najbardziej pasjonują się ta­
kimi powieściami, jak „Bitwa w drodze” 
— Haliny Nikołajewej, „Legendy ciąg 
dalszy” — Kuźniecowa, „Koledzy” — 
Aksionowa. Dużym powodzeniem cieszy 
się także współczesna literatura obca.

Ulubionymi malarzami są: Prorokow, 
Dej‘nekaj. Spośród zagranicznych wymie­
nia się najczęściej Rockwella, Kenta i 
Renato Guttuso.

W dziedzinie muzyki — obok najsłyn­
niejszych klasjrków najczęściej powtarza­
ją się nazwiska Prokofiewa, Szostakowi­
cza, Chaczaturiana.

Na ogół najmniej wypowiedzi dotyczy­
ło architektury, co świadczyłoby o tym, 
że młodzież słabo orientuje się w tych 
sprawach. Skłania to i nas do wniosku, 
że dobrze byłoby wprowadzić do pro­
gramu starszych klas propedeutykę wie­
dzy o sztuce.

Istotną rolę w wychowaniu estetycz­
nym młodzieży odgrywa, oczywiście, na­
uczyciel. Ale tylko ten, który nie trak­
tuje powierzchownie spraw i problemów 
współczesnego życia.

doc. BORYS ROŻDIENSTWIENSKIJ 
kierownik katedry pedagogiki 

Uniwersytetu im. W. I- Uljanowa-Lenina 
w Kazaniu

wość ucznia, rozszerza znacznie zakres 
jego pojęć o świecie, pobudza go do 
twórczego działania.

W pedagogice radzieckiej i w prakty­
ce szkół w ZSRR — problem wychowa­
nia estetycznego przez długi czas zawę­
żano, sprowadzając go do wychowania 
artystycznego. Pomijano w ten sposób 
tak istotne sprawy, jak np. estetyka pra­
cy, umiejętność zachowania się itp-. 
A przecież wychowanie .estetyczne powin­
no wyrabiać zdolność kształtowania ocen 
i poglądów, nie tylko na dzieła sztuki, 
ale i na zjawiska życia, powinno kształ­
tować pogląd na świat oraż postawę 
moralną człowieka. Oczywiście, sztuki 
piękne zajmują w procesie wychowania 
estetycznego, czołowe miejsce.

Problemami wychowania estetycznego 
młodzieży interesują się obecnie w Zwią­
zku Radzieckim zarówno szerokie rze­
sze społeczeństwa, jak i środowiska arty­
styczne.

Ciekawym przykładem jest działalność 
katedry pedagogiki Uniwersytetu w Ka­
zaniu. Przy rejonowym wydziale oświa­
ty powstała, z inicjatywy katedry, spo­
łeczna rada artystyczna, która obejmuje 
7' sekcji: sztuk 
śpiewu, pracy i 
ratury, teatru i 
estetyki wnętrz 
sekcją współpracują studenci Wyższej 
Szkoły Sztuk Plastycznych w Kazaniu, 
organizując m. in. konkursy na najlep­
szy projekt wnętrz szkolnych. Ostatnio 
np. według ich projektów, całkowicie 
zmieniono wygląd szkoły nr 131 w Kaza­
niu, która otrzymała nowe, kolorowe 
tynki, nowoczesny sprzęt oraz ciekawą 

...oprawę plastyczną. , . .... ... ..
Prace społecznej jady, „artystycznej, 

obejmują m. in- takie zagadnienia, jak:

ZA ZEBRANĄ MAKULATURĘ

plastycznych, muzyki i 
życia codziennego, lite- 
filmu, choreografii oraz 

szkolnych. Z tą ostatnią

BUDUJEMY NOWE SZKOŁY

POŚPIESZ MŁODZIEŻY Z RADĄ I POMOCĄ

— Skończę ze sobą I z chłopakiem. Dla ta­
kich, jak ja nie ma miejsca.

— To od 15 do 32 roku życia pracuje pani 
u gospodarzy i do tej pory nie potrafiła pani 
zorganizować sobie i synowi jakich takich 
warunków?

— Jakbym miała mieszkanie, to bym mogła, 
ale kto pannie z dzieckiem da mieszkanie.

— Gdzie jest pani meldowana?
— Nigdzie.
— Jak to nigdzie?
— Pięć lat temu wymeldowałam się od Ko- 

styrów, a Czaplowie nie chcieli mnie zamel­
dować, bo mówili, że sezonowych się nie mel­
duje.

Co zrobić z tą Gaździanką? Dziś była 
okropna, ale nie wolno jej tak zostawić. 
Może rzeczywiście zrobić po pijanemu 
jakieś głupstwo. Musimy tam zaraz z 
Krysią pojechać. Nie .tak żal mi jej, jak 
chłopca. Jest prawie w wieku Jacka.

Te, tzw. sprawy dorosłych, zajmują mi 
niekiedy więcej czasu niż wszystkie in­
ne. Najczęściej są to sprawy trudne. Lu-

K-310-0 
ągwawwnna
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oczy. Szybko je spuścił. Wreszcie potykając 
się zaczął znów:

— Boję się, że wyrzucą mnie z domu. Miesz­
kam u zony, ona jest bogatsza i... ładna. Te­
ściowa mówi, że córka mogła sobie wziąć nie 
takiego, jak ja. Pewnie że mogła... Brat robi 
w gospodarce, niedużo tej ziemi było... a ja 
mam tylko te ręce.

Duże palce przyznawały się przede 
mną do samotności.

— Czy nie chciałby pan zdawać 
eksternistycznego?

— Dziesięć lat nie miałem książki
— Pomożemy panu.
— Musiałbym się uczyć w domu, 

.mogę, naprawdę nie mogę. ~ ’
chciała to zaświadczenie...

— Niech pan zrozumie, ja uczę dzieci uczci­
wości...

— Uczy też pani, by pomagały ludziom.
— Nie za cenę uczciwości.
Poszedł. Postąpiłam zgodnie z sumie­

niem. Dlaczego więc sumienie nie pozwa­
la na samopochwałę? Pewnie trzeba bę­
dzie pani kierowniczce cennik wartości

egzaminu 

w ręku.

a ja nie 
Gdyby pani ze-

(Z notatek kierownika szkoły wiejskiej)

dzie pozostawiają mi w gabinecie wiele 
ze swego niepokoju, obaw, żalów. Osia­
da to potem na człowieku jak uczulenio­
wa wysypka. Czy ja jestem winna temu, 
że Gaździanka ma 3 klasy szkoły podsta­
wowej i nieślubne dziecko? Nie ja. Wiem 
o tym. Mogę sobie powtarzać, ile zechcę, 
„nie ja”, nic z tego — wysypka piecze.

Albo ten chłopak. Mógł mieć ze 25 lat. 
Kiedy poprosił o rozmowę w cztery oczy, 
wiedziałam, że to musi być jedna z tych 
spraw „dorosłych”..

— Ja mam do pani taką wielką prośbę. Po­
trzebne mi jest zaświadczenie ukończenia siód­
mej klasy. Chodziłem tu do szkoły jakieś dzie­
sięć lat temu. Nie ukończyłem, bo zachorowa­
łem.

— A nie 
czyć?

— Widzi
— Za to , . _ , ,

nien zapisać sie do szkoły wiecziorowej.
— Nie mogę. Bo wszystko się wyda.
— Co się wyda?
— Ze ja nie mam siedmiu klas. Zonie, te­

ściowej, i u siebie w pracy mówiłem, że mam 
siedem klas, tylko świadectwo zgubiłem. 
Wczoraj kierownik mi powiedział: jak nie po- 
każesz zaświadczenia z ukończenia szkoły, za 
dwa tygodnie dostaniesz wymówienie.

Na chwilę przerwał. Czułam, że cię mocował 
z jakimiś trudnymi słowami. Podniósł na mnie

mógł

pani, 
teraz

pan po wyzdrowieniu ukoń-

człowiek był głupi.
Jest pan już mądry I powi-

Możemoralnych zawiesić w gabinecie, 
wtedy miałaby mniej skrupułów.

— Jak ty się pomylisz — mówiłam do 
swej przyjaciółki, Gieni z Łodzi — ra­
chunki ci się nie zgadzają, przynosisz do 
domu paski z cyframi, szukasz, nie śpisz 
jedną noc, wreszcie znajdujesz i czujesz 
się zadowolona. W naszym zawodzie 
wciąż jesteśmy skazani na niepewność. 
Nie wiem, czy wysłanie ekipy indiańskiej 
z klasy siódmej na ’ porwanie dwóch 
chronicznych wagarowiczów z klasy pią­
tej da rezultaty pozytywne czy negatyw­
ne. Albo się przestraszą i więcej nie bę­
dą uciekać z lekcji, albo zaimponuje im 
rola autentycznie ściganych i będą się w 
nią częściej zabawiali.

Nie wiem, czy ten sposób perswazji, 
jaki obrałam, przekonał matkę Antosia 
o jej złej metodzie wychowawczej, czy 
wzmógł tylko niechęć do nauczycieli, 
którzy się „czepiają”.

Nie wiem, czy mam odradzać Maryli 
wyjścia za mąż za Bronka, czy nie wtrą­
cać się w jej sprawy.

Bronkowi nauka nie szła trudno. Prze­
glądałam jego arkusz ocen. Śmierć ojca 
przedwcześnie zrzuciła na jego barki go-

spodarstwo. Zaniedbał szkołę. Teraz sio-ę 
stra wyszła za mąż, przyszedł szwagier, 
ma kto gospodarzyć. Mógłby się uczyć. 
Przyrzekł to ponoć Maryli. Tylko czy do­
trzyma słowa. Miłość nie takie obietnice 
daje, a ootem — różnie bywa.

Początkowo dobrze jest bez słów, po 
pewnym czasie milczenie zaczyna dzielić.

Aby mówić, trzeba wiedzieć, a jeśli wie 
się mało...

W małżeństwie różnica poziomów inte­
lektualnych ogromnie przeszkadza. Naj­
częściej rozleglejsza wiedza jednego z 
małżonków nie cieszy, lecz drażni współ­
partnera. Mimo to wiele z naszych kole­
żanek wychodzi za gospodarzy. Młodość 
ma swoje prawa i nikt nic na to nie po­
radzi. Tęsknota do męskich ramion jest 
silniejsza od rozsądku. Zresztą, czy roz-. 
sądek potrafi kiedykolwiek zastąpić sło­
wika? Gdybym to wcześniej wiedziała, 
Jerzy skończyłby medycynę. Dziś kiedy 
próbują namawiać go do studiów — znaj­
duje zawsze obronne preteksty!

— A co, może pani magister wstydzi się, ło 
ma męża bez uniwersyteckiego dyplomu?

— Jesteś niedobry. Wie»z, że twoja praca 
wymaga ustawicznej nauki. W przeciwnym ra­
zie, pozostanie ci tylko aplikowanie olejku 
rycynowego i aspiryny.

— Tu na wsi wystarczy ml to, co umiem.
— A na wsi inaczej cierpią ludzie niż w 

mieście? Gdybyś tej malej Jadwisi, co się na­
działa na widły, zrobi! natychmiast operację, 
może byś ją uratował. Zanim dowieźli Ją do 
szpitala, było już za późno.

— Masz cholerną zdolność mącenia człowie­
kowi spokoju.

W rozmyślania wtargnął niespodziewa* 
nie woźny Antoni.

— Pani kierowniczko, przepraszam, źe 
pani przeszkadzam, ale jak mam wyjść 
z tego zagadnienia...

Antoni jest we Wsi osobą wielce po­
ważaną, umie zabrać głos na zebraniu, 
potrafi użyć słów zupełnie jak z gazety. 
Miano „gospodarza szkoły” wziął sobie 
tak do serca, że mam czasem z tym kło­
poty. Skarżą się koleżanki i dzieci.

— Pani pozwoliła nam pograć, a pan 
woźny zabrał piłkę, bo mówi, że znisz­
czymy.

— Pan woźny nie chce dać kredy, te za 
dużo Zużywamy.

— Wysłałam dzieci do woźnego pa 
klucz od sali, nie dał...

Dzisiejsze „zagadnienie”, z którymi 
przyszedł do mnie, dotyczyło wody są­
czącej się do piwnic. Trzeba jutro wysłać 
ponaglające pismo do przedsiębiorstwa 
terenowego, bo potoniemy. Oni budowali 
szkołę, oni odpowiadają za usterki.

Już mrok zasypuje kartki. Tak wcze­
śnie teraz rob: się noc. Nie chce mi się 
jechać do Gaździanki. Światła u roweru 
brak, jeszcze wpadnę w rów. Żeby nie 
ten Krzysiek... Może Krysia pojedzie 
przodem, będzie oświetlała . drogę. Spory 
kawał do tego gospodarza. Mieszka za 
pocztą.

HELENA LEONOWICZ



UdiiaS delegatów INP w pracach Kongresu Jodły w szkole Na szerokim świacie
(Dokończenie ze str. 1)

Ale wielokrotnie cenniejsza, choć nie 
rawsze wymierna, jest pomoc związków 
zawodowych w wychowywaniu dzieci 
1 młodzieży, pomoc udzielana nauczycie­
lom w walce o świecką, postępową,, socja­
listyczną szkołę.

*

W drugim dniu obrad przemawiał kol. 
Kazimierz Kąkol, reprezentujący szkolnic­
two wyższe.

'Oto fragmenty" jego przemówienia:
„5ak wszyscy wiemy, Zadania, które 

przed nami stoją, są bardzo duże. Tylko 
przy aktywnym współdziałaniu ruchu za­
wodowego będzie można zapewnić sobie 
postawienie na należytym poziomie stu­
diów dla pracujących. Wydaje się, że za­
dania planowe nie dadzą zrealizować się 
poprzez studia stacjonarne. A tylko wów­
czas będzie to można dobrze załatwić, gdy 
będzie można równocześnie szkolić dużą 
część aktywu nie odrywając go od produk­
cji zarówno w zakładach wyższych, na 
studiach zaocznych, eksternistycznych, 
'wieczorowych, które muszą być częścią 
integralną szkolnictwa wyższego.

Doświadczenia z dotychczasowej organi­
zacji tych studiów wskazują, że są tam 
ludzie, których bez przesady można na­
zwać bohaterami pracy; którzy przez 8 go­
dzin dziennie pracują w zakładzie, a po­
tem wieczorami i nocami uczą się, aby zy­
skać wyższe kwalifikacje. Niestety, ludzie 
ci często nie znajdują należytej opieki ze 
strony zakładu pracy.

Jeśli chodzi o pracowników naukowych, 
wydaje mi się, że trzeba przed Kongresem 
postawić pewną sprawę. Pracownicy in­
stytutów branżowych należą do swoich 
związków branżowych. Ta łączność pra­
cowników naukowych ze związkami bran­
żowymi jest zupełnie naturalna i potrze­
bna, ale warto byłoby stworzyć przy CRZZ 
(ZNP deklaruje tutaj swój udział jako 
współorganizator) komisję — która by, 
niezależnie od macierzystej przynależno­
ści tych pracowników, zajęła się ich wspól­
nymi problemami.

Nie jest dobrze, że dorobek naszej 
polityki i techniki nie znajduje dyskonta

Biblioteki szkolne mogq rezerwować 
w księgarniach talony subskrypcyjne 
Słownika Języka Polskiego do końca 
lutego 1963. *

Słownik Języka Polskiego w XI tomach 
pod redakcją prof. dr Witolda Doroszew­
skiego został zalecony przet Ministerstwo 
Oświaty do wszystkich bibliotek szkolnych. 
Księgarnie prowadzą subskrypcję słownika w 
zasadzie do końca grudnia br. Ponieważ jed­
nak nie wszystkie bibliotek} szkolne dyspo­
nują w tym roku środkami na zakup poszcze­
gólnych tomów — talony subskrypcyjne za­
rezerwować można w księgarniach do 28. II. 
1.953 r. Do bibliotek rozsyłane są odpowiednie 
formularze „deklaracji — zamówienia”, które 
po wypełnieniu należy złożyć w księgarni. 
Bibloteki, które nie otrzymały formularza 
„deklaracji — zamówienia” pocztą, mogą go 
otrzymać w każdej księgarni.

Termin wykupienia w r. 1963 zamówionych 
tomów I—IV (w cenie 220 zł tom) można 
uzgodnić w księgarni, natomiast talon sub­
skrypcyjny w cenie 88 zł należy wykupić do 
końca lutego 1963 r. Cena tomów V — XI 
wynosi w subskrypcji tylko 88 zł za tom.
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Wychowawczyni świetlicy — Gdańsk—Wrzeszcz. 
Sprawa, o której piszecie, wymaga specjalnego 
potraktowania. Postaramy się w jednym z nu­
merów „Głosu” wrócić do niej.

L. G. — woj. katowickie. Wierszy nie za­
mieszczamy, chyba tylko w wyjątkowych oka­
zjach. Jeśli chodzi o naszą ocenę utworu, mu- 
simy szczerze powiedzieć, że bardzo słaby. 
Nie, nie, takich wierszy nie piszcie. N^e ulegaj­
cie złudzeniu, że wystarczy na jakikolwiek (w 
Waszym przypadku bardzo oklepany) temat 
rymować: zwycięstwo — przekleństwo pły- 
n.e — przeminie, pracii — opłaca, życie — na­
leżycie — i, że to ma nyć zaraz poezja.

Nauczyciele, którzy proszą o nieujawnianie 
ich nazwisk. Ile razy będziemy jeszcze na takie 
skargi odpowiadać? Przecież ani redakcja, ani 
Zarząd Główny ZNP tych spraw nie uregulują. 
Macie ognisko, oddział powiatowy, okręg. Dla­
czego nie poruszycie tych spraw na miejscu? 
Z tymi nagrodami zawsze tak jest, że jedni śą 
zadowoleni, drudzy nie i ci protestują. Ale pro­
testować trzeba u siebie w związku, w inspek­
toracie. Jaką zresztą marny gwarancję, że aku­
rat Wy macie rację?

A.K. — Szklarska Poręba. Wasze pretenś’je są 
słuszne. Ale skąd moglibyśmy przypuszczać, że 
przedstawiciel Zarządu Okręgu zamiast rozma­
wiać z Wami ograniczy się tylko do formalnego 
potraktowania naszego olsma. Wystarczyła mu, 
jak piszecie. rozmowa z tym, na kogo złoży­
liście skargę i jednym, iedyaym tylko skarżą­
cym. To s.ę nazywa interwencja związku. Do 
tej sprawy powrócimy jeszcze na łamach .Gło­
su”. Bardzo Was przepraszamy.

Kierownik szkoły — Prusice. Otrzymaliśmy 
od u c znów IV klasy Waszej szkoły list z proś­
bą. by Im umożliwić nabycie podręczników 
szkolnych Podają, że brak im 112 podręczni­
ków (w jednej klasie!) Jak to jest Kolego Kie­
rowniku? Czyja w tym wina, kogo obarczyć 
odpowiedzialnością? Dzieci proszą redakcję o 
pomoc. Czy uważacie, że swój list zaadresowa­
ły właściwie?

Dzień Nauczyciela. Wszystkim koleżankom 
1 kolegom, którzy w dalszym ciągu nadsyłają 
opisy uroczystości, jakie się odbyły w ich miej­
scowościach, odpowiadamy: nie jesteśmy w sta­
nie, .ze względu na brak miejsca. drukówać 
wszystkich opisów. Pisaliśmy ogólnie o tych 
uroczystościach, umieszczaliśmy notatki, zna­
lazły one miejsce w kronice związkowej i na 
tym musirny poprzestać.

Ogłoszenia drobne
DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWO­
DOWEJ w Kaletach, pow. Lubliniec zatrudni 
wychowawczynie internatu. Wymagane wy­
kształcenie pedagogiczne. Mieszkanie dla oso­
by samotnej zapewnione. Zgłoszenia kierować 
pod adresem: Zasadnicza Szkoła Zawodowa w 
Kaletach, ul. M. Konopnickiej 4, pow. Luoli- 
niec, tel. 23. K—324

DZWONKI elektryczne 220 volt bezpośrednio 
na prąd zmienny, typ duży specjalny dla 
szkó, z dużą czaszą. Cena 155 złotych. Dzwon­
ki podlegają gwarancji. Poleca „RADIOFAL” 
Poznań, ul. Staszica 1, tel. 429—07 325

KORESPONDENCYJNE lekcje jeżyków obcych. 
Informacje: Warszawa l,«Skr. 68 P—?83—0

DZWONKI szkolne elektryczne, korytarzowe, 
podwórzowe — naprawia, wykonuje na za­
mówienie Warsztat Rzemieślniczy Banasik, Ka­
towice — Szop.tn ce, Sienkiewicza 2 K—-293—0

SERDECZNE podziękowanie składa Wanda Dy. 
cyan z Czchowa Zarządowi Powiatowemu 
Związku Naucz. Polskiego w Nowym Sączu za 
przyznanie jej Wczasów Leczniczych w Kry­
nicy w szkole podstawowej Nr 1 w czasie wa­
kacji. 326 

w efektach gospodarki narodowej. Niekie­
dy czynniki decydujące zajmują się spra­
wami, które powinny być załatwiane ni­
żej, np. rożnymi arooiazgami, Kolegowa­
niem danycn faktyczny.cn itd Każdy, kto 
dziaia — może błądzić. Ale chyoa trzeoa 
souie powiedzieć, że do lamusa należy wio- 
żyć porzekadło, iż człowiek uczy się na 
biędach. . Trzeba się uczyć na sukcesach, 
na prawidłowych rozwiązaniach, a z błę­
dami brać jak najszyociej rozbrat.

Sądzę, że trzeba dokonać zasadniczych 
kroków w koncepcjach, metodach wyko­
nania na miarę epoki atomowej. Technika 
wy przedza nas tak bardzo, że mus .my 
szyoko dorastać z metodami wykonania 
i ekonomicznego kierownictwa do poziomu 
techniki. Zdaje mi się, że trzeoa urucno- 
mić najtęższe giowy w naszym życiu go­
spodarczym i spoiecznym, zeoy tym pro­
blemom sprostać.

Czy związki zawodowe nie mają tu so­
bie nic do zarzucenia?

Chyba tak. Jesteśmy częścią tego syste­
mu, w którym żyjemy. Na pewno jesteśmy 
pewnym elementem zarządzania. Wciąż 
jednak jeszcze za mało wiemy o sprawach 
gospodarczych, za mało jesteśmy przygo­
towani, żeby być pełnowartościowym 
partnerem dla organów administracji.

I‘jeszcze jedno zagadnienie. Chcę zwró­
cić uwagę na pewien brak zainteresowa­
nia dla problemów ideologicznych ruchu 
zawodowego. Nie dajemy np. należytego 
odporu tym wszystkim koncepcjom, które 
w dyskusjach na łamach prasy mówią 
o przeniesieniu części problemów organi­
zacji związkowych do organizacji państwo­
wych, negują potrzebę podniesienia rangi 
związków zawodowych wobec zakładów 
pracy itd.

Sądzę, że nie wolno przechodzić obojęt­
nie wooec tych głosów, że należałoby wię­
cej uwagi poświęcić problemom ideologicz­
nym.

*
Trzecim z kolei mówcą — przedstawi­

cielem ZNP, był kol. Franciszek Wania, 
dyrektor szkoły przyzakładowej Huty 
1 Maja w Gliwicach.

„Szybki rozwój szkolnictwa zawodowe­
go, coraz bardziej wzrastający napływ 
młodzieży do tego typu szkół — spowodo­
wały, że znalazły się one w dość trudnych 
warunkach przede wszystkim lokalowych. 
Najtrudniejszą sytuację lokalową mają 
zawodowe szkoły przyzakładowe, których 
większość mieści się w gmachach szkol­
nych Ministerstwa Oświaty, dostatecznie 
— jak wiadomo —.przeładowanych mło­
dzieżą.

W związku z powyższym, wydaje mi 
się, że należy robić wszystko w celu uzy­
skania odpowiednich funduszów na bu­
downictwo szkół przyzakładowych. Pro-
ponuję, by Kongres rozważył możliwości bliższym numerze „Głosu”.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Książka dla nauczycieli rysunków
W T KAZAŁO się nowe opracowanie 
J j książki Niny Bobieńskiej ,pt. „Uczy­

my się rysować” (wydanej w 16 000 
egzemplarzy).

Wprawdzie książka przeznaczona jest 
przede wszystkim dla uczniów liceów 
pedagogicznych, jednak — moim zda­
niem — mogą z niej korzystać także 
nauczyciele szkół podstawowych i śred­
nich, którzy odczuwają poważny brak 
podobnych opracowań metodycznych.

Książka jest bardzo przejrzysta w swo­
jej kompozycji. Dzieli się na następujące 
działy: studium kształtu, studium kolo­
ru, ćwiczenia kompozycyjne, wiadomości 
o sztuce plastycznej.

Działy te zawierają wyodrębnione ćwi­
czenia, ilustrowane 'zwykle przykłado­
wymi pracami uczniów, względnie rysun­
kami schematycznymi o charakterze po­
mocy naukowych: jedynie studium kolo­
ru ilustrowane jest barwnymi plansza­
mi.

W pierwszej części autorka omawia 
kolejno następujące . działy sztuki: archi­
tekturę, rzeźbę malarstwo i grafikę, 
uwzględniając w niej różne techniki: wy- 
pukłodruki, wklęsłodruki, płaskodruki i 
litografię, zaś w drugiej części — styl

wsi wysiedlonych 1 częściu- 
"nll'1 w0 sk°lon>zowanych w czte- 
S 'HI i rectl P°łuóniowych powiatach K g~l 1 województwa lubelskiego, ob- 

I jętych ogólną nazwą Zatnoj- 
szczyzny, blisko 140 tysięcy 

mężczyzn, kobiet i dzieci, których hitle­
rowcy schwytali w okresie od 27 listo­
pada 1942 do 5 sierpnia 1943 roku i za­
mordowali na miejscu bądź wywieźli do 
obozów śmierci, kilkadziesiąt miejsco­
wości startych z powierzchni ziemi przez 
ekspedycje karne — to straszliwy bilans 
realizacji jednego z aspektów „General­
nego Planu Wschodniego Reichsfiihrera 
SS”. Wyraziło się tu najpełniej: „Dążenie 
okupanta do masowego, zbiorowego i to­
talnego wyniszczenia narodu polskiego”, 
jak słusznie napisał, 15.1.1943 roku w 
„Liście otwartym do Delegatury Krajo­
wej Rządu gen. Sikorskiego”, podziem­
ny'KC PPR.

Zakrojona na wielką spalę akcja wy­
siedleń i kolonizacji w Zamojszczyźnie 
załamała się w wyniku masowego prze­
ciwdziałania polskiego ruchu oporu. 
Przyznawali to różni przywódcy hitle­
rowscy, począwszy od dowódcy SS i po­
licji w Generalnym Gubernatorstwie 
SŚ-Obergruppenfiihrera Fryderyka Wil­
helma Krugera, aż do majora policji 
Krugera, komendanta zmotoryzowanego 
batalionu żandarmerii. Pobity pod Za- 
borecznem l.TI 1943 roku przez oddziały 
BCh, major Kruger napisał w „Sprawoz­
daniu wywiadowczym o powstaniu Pola­
ków w powiecie zamojskim”, że pod Za- 
borecznem napotkał „regularne oddziały 
polskich spadochroniarzy” i dlatego po­
niósł porażkę. Tak działał strach przed 
partyzantami.

Znaczenie wysiedleń i kolonizacji Za- 
mojszczyzny wykraczało daleko poza roz­
miary lokalne. Podkreśla to meldunek 
Specjalny Departamentu Spraw Wew­
nętrznych Delegatury Rządu z końca 
listopada 1942 r. Opinia ta znajduje peł­
ne potwierdzenie w korespondencji sze­
fa lubelskiego gestapo Helmutta Mulle­
ra. W ooarciu o doświadczenia wypływa­
jące z kolonizacji Zamojszczyzny chcieli 
hitlerowcy zsermanizować później Ukrai­
nę, Krym, Powołże, Ural, a także Bur- 
gundię i Holandię. Stąd duże zaintere­
sowanie losami Zamojszczyzny, jakie 
przejawiała prasa franćuskiegó, belgij­
skiego i holenderskiego ruchu oporu.

Wysiedlaniu Zamojszczyzny towarzy­
szyły niespotykane nigdzie okrucieństwa. 
Świadczą o tym takie wypadki, jak sca­
lenie żywcem (18.V.1943 roku) wszystkich 
mieszkańców wsi Szarajówka w pow. 
biłgorajskim, wymordowanie ludności 

szerszej niż dotychczas budowy i rozbu­
dowy szkół ze społecznego i związkowego 
funduszu. Powinny tu również pomóc za­
kłady pracy.

Chcę jeszcze poruszyć sprawę uzupeł­
nienia wykształcenia podstawowego przez 
pracowników, którzy nie posiadają ukoń­
czonych 7 klas. Uważam, że nauka w szko­
łach podstawowych dla dorosłych powin­
na być zorganizowana w ten sposób, by 
do szkoły mogli uczęszczać pracownicy za­
trudnieni na różnych zmianach. Należało­
by więc i w szkołach dla dorosłych wpro­
wadzić naukę na dwie zmiany.

Jednym z ważnych elementów zachęca­
jących pracowników do nauki w szkołach 
podstawowych — jest wprowadzenie, obok* * * * * * * * i * * 1 
przedmiotów ogólnokształcących, nauki za­
wodu, przygotowującej do egzaminów 
kwalifikacyjnych.

. W jednym z poprzednich numerów za­
prosiliśmy naszych czytelników do współ­
pracy w redagowaniu rubryki „Na ekra­
nie telewizora”. A oto pierwsze listy:

„Telewizor mamy zaledwie od roku
— pisze kol. M. P. ze wsi w Bydgoskiem. 
Największe usługi oddaje nam on w 
świetlicy. Wprawdzie doceniamy lekcje 
telewizyjne jako doskonałą, a na wsi 
wprost nieocenioną pomoc naukową, ale 
korzystanie z nich związane jest, nie­
stety, z koniecznością pokonania licznych 
trudności. Gdybyśmy dysponowali pla­
nem telelekcji, na cały rok — można by 
uwzględnić go przy sporządzaniu rozkła­
du godzin.

Jeśli chodzi o mój przedmiot (uczę Ję­
zyka polskiego) — uważam nawet, że 
jest tych audycji za mało. Zwłaszcza in­
teresujące są dla nas spotkania z auto­
rami, przybliżają bowiem dzieciom syl­
wetki znakomitych pisarzy, rozbudzają 
Ich wyobraźnię i zachęcają do lektury. 
Ostatnie spotkanie z Aliną i Czesławem 
Centkiewiczami było dla uczniów mojej 
klasy (VI) prawdziwym przeżyciem. Ta 
audycja w poważnym stopniu wzboga­
ciła wiedzę i wyobraźnię dzieci o dale­
kiej Północy. Lekcje z tego cyklu są 
dla nas bardzo cenne, a ponieważ Jest 
ich raczej niewiele, stalemy na głowie,
aby umożliwić uczestnictwo w nich
dwom, a nawet trzem klasom naraz. 
Wiem, że to nie jest wskazane,’ ale w 
naszej sytuacji (daleko do teatru, kina
i w ogóle do miasta) chyba usprawiedli­
wione”.

Inspektoratu Armii Krajowej rzuciło «lę — na 
wieść o wysiedlaniu — do ucieczki. To samo 
zrobiło także dowództwo Okręgu Lubelskiego 
AK. zrywając .na okres prawie całego grudnia 
łączność z Komendą Główną.

Napływające z Zamojszczyzny infor­
macje o wysiedlaniu wywołały bardzo 
różne reakcje w kierownictwie ugrupo­
wań konspiracyjnych. KC PPR ocenił 
wysiedlenia jako początek eksterminacji 
całego narodu polskiego i wezwał do ma­
sowej samoobrony zbrojnej. Na pomoc 
wysiedlanym- ruszył niebawem, operują­
cy dotychczas w Kraśnickiem, oddział 
GL im. Tadeusza Kościuszki pod do­
wództwem mjr. Grzegorza Korczyńskiego. 
Chcąc rozszerzyć front walki wyzwoleń-

czej — KC PPR rozpoczął w lutym 1943 
roku rozmowy z Delegaturą Rządu. Zo­
stały one jednak wkrótce zerwane przez 
londyńczyków, którzy nie chcieli współ­
działać z PPR nawet w obliczu śmier­
telnego niebezpieczeństwa dla narodu.

W zbliżony do PPR sposób oceniła 
wypadki na Zamojszczyźnie większość 
kierownictwa SL „Roch” i przywódcy 
Stronnictwa Polskiej Demokracji. Szcze­
gólne znaczenie miało tu stanowisko za­
jęte przez kierownictwo „ROCH”, które 
aprobowało masowy udział Batalionów 
Chłopskich w obronie Zamojszczyzny.

Zupełnie inaczej odniosły się do wypadków 
w Zamojczyźnie KG AK i Delegatury Rządu. 
Generał S efan Grot-R^pwecki powstrzymywał 
wybierające się na odsiecz Zamojszczyźnie 
praskie oddziały AK, a Delegatura podkreśla­
ła we Wnioskach Orgimizacylnych z grudnia 
1942 roku, że „Zdaniem Kierownictwa Walki 
Cyw;lnej instrukcje powinny iść w kierunku 
biernego oporu przv wysiedlaniu”. Komen­
dzie Główne’ AK i Delegaturze Rządu nie 
udało się Jednak powstrzymać ani ograniczyć 
wysiłku zbrojnego obrońców Zamojszczyzny.

Luty 1943 roku przyniósł nowy etap 
walk partyzanckich na Zamojszczyźnie.
1 lutego oddziały BCh pobiły pod Za- 
borecznem zmotoryzowany batalion żan­
darmerii majora Krugera kładąc trupem 
103 hitlerowców. Później było intensyw-

Na kończenie pragnę powiedzieć jesz­
cze kilka słów o zasadniczej sprawie w 
akcji oświatowej dla pracujących. Myślę 
tu o nauczycielach, których praca jest wy­
jątkowo trudna, wy-nagająca dobrego 
przygotowania pedagogicznego. Nauczy­
ciel szkoły dla dorosłych musi bowiem 
nauczyć w czasie lekcji, ponieważ dorosły 
uczeń nie ma czasu na odrabianie zadań 
w domu. Władze oświatowe powinny przy­
stąpić jak najprędzej do przygotowywa­
nia Specjalnej kadry pedagogów dla szkół 
dla dorosłych.

*
W dniu 29 listopada, w godzinach wie­

czornych, delegaci ZNP przyjęci zostali 
przez ministra oświaty.

W czasie przeszło 2-godzinnej rozmowy 
poruszono wiele zagadnień: sprawy stu-’ 
dtów zaocznych, konferencji rejonowych, 
dyscypliny pracy, stosunków między ogni­
wami ZNP a administracją szkolną — jak 
również sprawy dotyczące warunków pra­
cy nauczycieli.

Minister udzielił delegatom odpowiedzi 
na pytania i poinformował ich o pracach 
ministerstwa zmierzających do rozwiąza­
nia podstawowych problemów oświato­
wych oraz usunięcia występujących aktu­
alnie trudności.

Delegaci- związkowcy, słuchając wypo­
wiedzi ministra otrzymali również wyja­
śnieni?, dlaczego nie wystarczy krótkie 
słowo „tak”, by zrealizować szereg słusz­
nych postulatów dotyczących polepszenia 
warunków pracy szkół i nauczycieli.

* ®
Sprawy dotyczące zagadnień oświato­

wych poruszane przez przedstawicieli 
ZNP — jak również i delegatów innych 
związków zawodowych podczas obrad ple­
narnych oraz na posiedzeniach komisji 
problemowych — znalazły wyraz w kilku 
punktach uchwały podjętej przez Kon­
gres. Treść tych punktów omówimy w naj- 

romański i gotycki, zgodnie z programem 
nauczania drugiej klasy , liceum pedago­
gicznego.

Informując młodzież o poszczególnych 
działach sztuki, trudno ograniczyć się 
tylko do omówienia stylu romańskiego i 
gotyckiego. Młodzież powinna znać — 
chociażby ogólnie — wszystkie style 
architektoniczne. Szkoda więc, że autorka 
nie żapowiada dalszej części dobrze za­
początkowanych wiadomości o sztuce 
plastycznej.

Nowością w stosunku do poprzedniego 
wydania jest dział IV: „Wiadomości 
o „sztuce plastycznej”, bez którego trud­
no byłoby wychować przyszłego odbiorcę 
sztuki.

Książka podaje czytelnikowi wiele za­
sad metodycznych i kompozycyjnych, 
uczy właściwej i celowej organizacji pra­
cy podczas lekcji. Warto więc, aby wszy­
scy nauczyciele rysunków zaopatrzyli 
się w tę cenną pozycję.

mgr WŁADYSŁAW PATALAS
Poznań

Nina Bobleńska: „Uczymy się rysowań”, 
PZWS, Warszawa 1962. Część I — 12 zi, 
część II — 15,50 zł.

Soch, wyduszenie dymem ukrytych w 
piwnicach mieszkańców przedmieścia osa­
dy Józefów.

Szczególnie okropny był los dzieci. 
Oderwane od rodziców umierały w zi­
mie z mrozu, a w lecie z pragnienia w 
brudnych barakach obozu w Zamościu 
lub podczas transportowania do Oświę­
cimia czy ośrodków germanizatorskich 
pod Łodzią.

Męczeństwo dzieci z Zamojszczyzny odbiło 
Się szerokim echem w kraju i za granicą. 
„Na Zamojszczyźnie dzieją się znów potworne 
rzeczy. Na stacji Zamość przed kilku dniami 
stało kilkanaście wagonów pełnych dzieci plą­
czących z głodu, wywożonych gdzieś w nie­
znane. Strzelano do tych, co usiłowali podać

W 20 rocznicę wysiedlenia z Zamojszczyzny

Męczeństwo i walka
Im jedzenie" — pisał w llpcu 1S4J roku „Pło­
mienny Tulipan”, czasopismo wydawane w 
Limburgil przez holenderski ruch oporu.

<r 
☆

Pierwszą formą przeciwdziałania pol­
skiego ruchu oporu było atakowanie za­
jętych przez kolonistów wsi. Oddziały 
BCh „Grzmota” (Franciszka Bartłomowi- 
cza), „Visa” (Jerzego Millera), „Azji” 
(Roberta Skarżyńskiego), gruoy GL „Cy­
gana” (Gustawa Króla) i „Marka” (Jó­
zefa Małysza), partyzantów AK „Nor­
berta” (Jana Turowskiego) i „Podkowy” 
(Tadeusza Kuncewicza) podpaliły w grud­
niu 1942 roku około dziesięciu skoloni­
zowanych wsi. Zabito wielu kolonistów 
30.XII.1942 roku oddział BCh por. 
„Visa”, przy pomocy partyzantów ra­
dzieckich kapitana Wasyla Wołodina, po­
bił pod Wojdą karną ekspedycję nie­
miecką kładąc trupem około 20 żandar­
mów, a w noc sylwestrową 1943 roku 
patrole minerów AK wysadziły w po­
wietrze kilka mostów i stacii kolejowych 
na linii Ruskie Piaski — Rawa Ruska.

Przystępując do walki w obronię wysiedla- 
nej ludności Zamo’szczyzny, partyzanci musie* 
U przełamywać psychozę strachu i bierności, 
jaka ogarnęła znaczną część mieszkańców. 
Trzeba też dodać — opferaiąc się na relacji 
komendanta obwodu zamojskiego AK, Stefana 
Prusa „Piotra** — że dowództwo zamojskiego

KOL. Niecka publikuje w „Głosie" 
wypowiedź na temat „własnych do­
świadczeń” z lekcji wychowania 

praktyczno-technicznego. Ostrzejszej sa­
tyry nie czytałem w „Głosie” od chwi­
li powstania tego tygodnika. _

A jednak sprawa politechnicznego na­
uczania to nie krotochwila. To dramat 
naszej, szkoły, która dotychczas jeszcze 
nie może właściwie ustawić sprawy tego 
najnowocześniejszego przedmiotu wycho­
wania.

Do 1965 roku państwo przeznacza mi­
liard złotych na zakup narzędzi i właś­
ciwych pomocy naukowych potrzebnych 
do realizacji kształcenia technicznego. 
Na tym tle jasnym staje się zarzut sta­
wiany Ministerstwu Oświaty: odpowiedni 
referat w Ministerstwie po kunktator- 
sku załatwia szereg spraw, które mogą 
być szybko załatwione.

Twierdzę, że pozornie skomplikowane 
zagadnienie zaopatrzenia szkół w sprzęt 
techniczny, a także dostarczenia szkołom 
odpowiednio przygotowanych nauczycie­
li, jeżeli dotychczas nie zostało załatwio­
ne w sposób właściwy, to może być przy­
najmniej teraz rozwiązane pomyślnie w 
ciągu jednego roku.

. Postawmy kilka pytań:
— Gdzie mają inspektorzy szkolni na­

bywać narzędzia i warsztaty za przyzna­
ne kredyty, jeżeli nie ma wyraźnie po­
danych źródeł zakupu?

— Dlaczego nie kilka, ale kilkadziesiąt 
szkół technicznych, tak pięknie budują-^ 
cych różne obrabiarki, nie wciągnęło do 
swoich planów produkcji narzędzi i u- 
rządzeń technicznych dla szkół?

— Dlaczego nie podano im, od daw­
na istniejących wzorców • tynowych na­
rzędzi, strugnic. pił, noży, wiertarek, gi­
lotyn, nożyc do kartonu itp.?

Nie trzeba tu wcale żadnych głębokich 
studiów, gdyż takie wzorce istnieją, miał 
je w ręku każdy wykwalifikowany na­
uczyciel- Dlaczego w>ęc inspektorzy mu­
szą nabywać wszystko, co się znajduje 
na rynku: ogromne kowalskie imadła, 

piły dla cieśli, młoty, nożyki do obiera­
nia ziemniaków?

— Dlaczego nie ma oficjalnej Instruk­
cji o tym, jak powinna wyglądać wzor­
cowa pracownia? Przecież ministerstwo 
łatwo może Sprawdzić, jak w niektórych 
województwach, siedzibach kuratoriów, 
nieporadnie organizuje się pracownie 
ośrodków metodycznych?

— Przy COM istnieje wybrany — spo­
śród najlepszych specjalistów — zesęół 
ludzi, który miał zagadnienie wychowa­
nia praktyczno-technicznego autoryta­
tywnie rozstrzygnąć. Gdzie są opracowa­
nia i' wnioski tego zespołu? Czemu nie 
są opublikowane w formie wskazówek 
obowiązu:ących szkoły?

Twierdzę, że w tej chwili, z tymi ele­
mentami, które daje do dyspozycji Mi­
nisterstwo Oświaty i skarb państwa — 
można szybko zaniedbania nadrobić. Tyl- ' 
ko trzeba mieć plan.

Pieniądze, wystarczająca ilość materia­
łów, zasadnicze szkoły zawodowe i tech­
nika, wzorce narzędzi i warsztatów, 
przyspieszony system szkolenia nauczy- ’ 
cieli na miesięcznych lub dwutygodnio­
wych odprawach połączonych z ćwicze­
niami praktycznymi i przygotowaniem 
prefabrykatów ’— wszystko to jest w 
stanie zmienić radykalnie po’ożenie no­
wego przedmiotu nauczania. Przecież 
każdy laik we, że nie ma cywilizacji 
bez techniki. A urządzenia techniczne za­
mienią się w cmentarzyska złomu, jeśli 
ci. którzy z nich korzystają, nie będą u- 
mieli z nimi należycie się obchodzić. Tej 
sprawy nie załatwi się śpiewaniem „Szu­
mią jodły”.

A kiedy wieś doczeka się własnych 
punktów usługowych naprawy urządzeń 
technicznych, jeżeli z uczniami będziemy 
nadal śpiewać o jodłach?

Nie gadulstwo O potrzebie techniczne­
go przysposobienia młodzieży iest po­
trzebne. ale rzeczywiste techniczne przy­
gotowanie.

A- DEPTUŁA
Suwałki

I drugi list:
.Uczę w jednoklasówce 1 stąd intere­

sują mnie wyłącznie lekcje dla klas naj­
młodszych. Jak dotychczas, można mówić 
raczej o lekcji niż o lekcjach, bowiem 
korzystaliśmy dopiero z jednei. bardzo 
zresztą miłej audycji, która dzieciom 
niezmiernie się podobała. Prosimy o 
więcej i to takich, które stanowiłyby, 
podobnie jak to jest w klasach star­
szych, istotną pomoc w nauczaniu po­
szczególnych przedmiotów, zwłaszcza w 
klasach III i IV. Np. mogłyby to być 
inscenizacje baśni historycznych, czy na­
wet inscenizacje głównych wydarzeń 
historycznych. Znakomicie pomogłyby i 
wyobraźni i pamięci.

Pożądane byłyby też wędrówki po kra­
ju (geografia) — dla podniesienia ich 
atrakcyjności połączone z zabawną przy­
godą, wycieczki do stolicy i innych 
miast Polski. Morze, góry, kopalnie, fa­
bryki — to wszystko, czego podczas lek­
cji nie możemy dzieciom pokazać, chcic- 
libyśmy zobaczyć na srebrnym ekranie. 
Ciekawe i równie pożyteczne byłyby 
audycje z życia zwierząt, ptaków i ro­
ślin (biologia). Słowem, koniecznie wię­
cej audycji, ułatwiających dziecku lep­
sze poznanie otaczającej go rzeczywisto­
ści. Moim zdaniem, jeśli chodzi o lek­
cje telewizyjne, należałoby w ogóle punkt 
ciężkości przerzucić na klasy młodsze, 
dla których stosowany przez nas, czę­
sto z konieczności, opis słowny jest zbyt 
ubogi i w wiciu przypadkach niewystar­
czający”. (db) 

ne ostrzeliwanie skolonizowanych wsi, 
atak oddziałów AK na Krasnobród i 
Łuszcząc, likwidacja posterunków, zabi­
janie szpicli. Pod koniec lutego zaczął 
działać w Zamojszczyźnie oddział GL 
im. Tadeusza Kościuszki. Dokonał się 
zasadniczy zwrot w nastrojach miejsco­
wej ludności.

Oddaj. go świetni* w raporcie ■ 27.H.1S4I ro­
ku komisarz oddziału GL im. T. Kościuszki 
„Józek” (Józef Spiro) plsząc: „Cała ziemia tu­
tejsza to Jest beczka prochu, której trzeba 
tylko iskry zapalnej. Nikt nie myśli dłużej 
zginać karku przed Niemcami, każdy zbroi się 
i przy pierwszej okazji uchodzi w las, by 
szukać kontaktu z partyzantami”.

Gwardziści Grzegorza Korczyńskiego speł­
niali z powodzeniem rolę „Iskry zapalnej”.

Bwfadeay o tym najlepiej rozwój oddziału, 
który w ciągu czterech miesięcy , działalności 
zmienił się w liczącą 400 partyzamów Grupę 
Operacyjną. Jej siedem oddziałów przebiegało 
trzy spośród czterech powiatów Zamofsżczyzny 
zamieniając ją w teren wojny ludowej.

Były w działalności GO Im. Tadeusza Koś­
ciuszki wielkie bitwy staczane z niemieckimi 
ekspedycjami karnymi w bagnaćh nad Tan­
wią I Sopotem. Hitlerowcy rzucali przeciw­
ko oddziałom Korczyńskiego po dwa — trzy 
tyśiące żołnierzy, ale gwardziści potrafili zaw­
sze Wyjść obronną ręką z okrążenia. Grupa 
Operacyjna zlikwidowała w powiecie biłgoraj­
skim prawie wszystkie instytucje administra­
cyjne okupanta, unieruchomiła tartaki, które 
pracowały na potrzeby Wehrmachtu. Ponad'0 
oddziały GL prowadziły systematyczną walko 
z transportem kolejowym wysadzając koło 
Suśca i Zwierzyńca ladące na front Wschod­
ni transporty wojskowe.

Przybierający formy powszechnego 
powstania opór ludności Zamojszczyzny 
i druzgocące klęski na froncie wschod­
nim, które uniemożliwiły Himmlerowi 
ściągnięcie do walki z partyzantami 
większych sił wojska 1 SS — spowodo­
wały w marcu 1943 roku przerwanie wy­
siedleń.

Himmler i Globocnik nie dali jednak 
za wygraną. W czerwcu 1943 roku zwa­
liła się na Zamojszczyznę wielka akcja 
pacyfikacyjna znana pod kryptonimem 
„Wehrwolf”. Dywizja SS i pięć pułków 
policji, ściągniętych z Francji, pustoszy­
ły Zamojszczyznę aż do pierwszych dni

Wznowione w Genewie obrady rozbro­
jeniowe toczą się w klimacie odpręże­
nia spowodowanego rozładowaniem kry­
zysu kubańskiego. Jakkolwiek dyskusja 
genewska nie doprowadziła — jak do­
tychczas — do definitywnych rozwiązań 
ze względu na sztywne stanowisko dele­
gacji USA i Anglii — to jednak zaryso­
wały się pewne możliwości częściowego 
kompromisu. Jest nim propozycja Szwe­
cji w sprawie wprowadzenia, ograniczo­
nego w czasie, moratorium na podziemne 
wybuchy nuklearne.

W związku z rozmowami genewskimi 
Wspomnę, że rząd Francji bojkotuje je 
nadal, wierny mocarstwowo-atomowej 
polityce de Gaulle’a. Bojkot ten jest bar­
dzo ha rękę tym kołom w Stanach Zje­
dnoczonych, które nie ehcą dopuścić do 
odprężenia na świecie.

53-Ietni U Thant został wybrany se­
kretarzem generalnym ONZ na okres do 
i listopada 1966 ■ roku. Dotychczasowy 
p. o. sekretarza generalnego jest jćdnym 
ze zwolenników powszechnego i pełnego 
rozbrojenia.

Od 1957 roku do 1961 roku U Thant 
występuje w ONZ jako ambasador Bir­
my, a od 1961 roku jako p. o. i obecnie 
sekretarz tej organizacji, niezmiennie 
zaangażowany w obronie trwałego po­
koju. To on był przecież inicjatorem an­
kiety międzynarodowej ńa temat two­
rzenia stref bezatomowych, on nieza­
chwianie bronił praw narodów, kolonial­
nych do samostanowienia i postulował 
przyjęcie Chin do ONZ. Szczególnie duże 
uznanie opinii światowej zdobył sobie 
dziękj swojemu aktywnemu udzia’owi w 
rozwiązaniu konfliktu kubańskiego. Jego 
doświadczenie dyplomatyczne wysokó 
ocenił premier Chruszczów' w depeszy 
gratulacyjnej po wyborze U Thanta na 
sekretarza generalnego ONZ.

W przemówieniu po wyborze na to 
zaszczytne stanowisko — U Thant za­
deklarował wierność zasadom ONZ.

Na granicy chińsko-indyjskiej zaparo­
wał spokój. Wojska Chińskie wycofują 
się ńa odległość 20 km od linii kontrol­
nej, która istń’ała od 1959 roku. Rozpo­
częło się przekazywanie rannych i jeń­
ców. Rząd chiński zaproponował utwo­
rzenie strefy zdemilitaryzowanej i roz­
poczęcie rozmów W Spr-wie niewzna- 
wiania konfliktu. W dalszej kolejności 
mogłyby być omówione zasadnicze kwe­
stie graniczne. Należy jednak Oczekiwać 
dalszego uspokojenia na granicy dwóch 
największych państw Azji.

Mikojan, Ceniony przez prasę św’atową 
jakó jeden z najlepszych aktualnie poli­
tyków, opuścił USA, dokąd przybył po 
długim pobycie na Kubie.

Jego rozmowy z prezydentem Kenne- 
dym i sekretarzem stanu Ruskiem doty­
czyły nie tylko ostatecznego rozwiąza­
nia problemu Kuby, lecz także sprawy 
Berlina i rozbrojenia. W toku tych roz­
mów okazało się raz jeszcze, że są mo­
żliwości konstruktywnego zbliżenia po­
glądów rządów obu mocarstw na zasad- 
niczne sporne kwestie. Potwierdziła się 
słuszność zasady bezpośrednich spotkań 
czołowych mężów stanu USA i ZSRR. 
Można spodziewać się w bliskiej przy­
szłości jakiegoś nowego konkretnego re­
zultatu misji wicepremiera Mikojana.

Rząd USA, w odpowiedzi na kompro­
misowe kroki radzieckie, odwołał pogo­
towie — zmobilizowanych wokół Kuby 
i na lądzie Stanów Zjednoczonych — sił 
wojskowych.

Bek.

sierpnia. Zginęły setki Polaków, a ty­
siące schwytanych pojechało do obozów 
śmierci.

Podciął akcji „Wehrwolf” hitlerowcy nie 
kolonizowali już spacyfikowanych wsi. Wy- 
jąikiein było tylko miasteczko Szczebrzeszyn. 
Nie udało iię także Niemcom rozbić oddzia­
łów partyzanckich. Grupa Operacyjna GL, po 
krwawych walkach w Puszczy Solskiej, prze­
biła cię 1 okrążenia i razem z radz.ećkim 
oddziałem mjr Gregoreńki pomaszerowała w 
sierpniu nad San. Oddziały AK i BCh wy­
dostały się i okrążenia jeszcze przed rozpo­
częciem akcji „Wehrwolf” i ukfyiy w wąwo­
zach Turobińskiego Roztocza.

Gdy w sierpniu akcja „Wehrwolf” do­
biegła końca, partyzanci wrócili na Za­
mojszczyznę. 24 września 1943 r. oddziały 
AK, pod ogólnym dowództwem kapitana 
„Żegoty” (Tadeusza Sztumberka-Rychte­
ra), zdobyły więzienie w Biłgoraju i uwol­
niły ponad 60 więźniów. Skompromito­
wany Globocnik musiał opuścić Lublin.

Krach akcji „Wehrwolf” spowodowany 
był w znacznym stopniu rozwojem sytua­
cji na froncie wschodnim. Operująca na 
Zamojszczyźnie dywizja SS stała się nie­
zbędna dla zatkania wyłomu, który pow­
stał pod Kurskiem, a pułki policji mu- 
siały odjechać pod Borysław dla ochrony 
zagłębia naftowego, któremu zagroziła 
partyzancka dywizja gen. Kowpaka.

AS 6o lipea 1944 roku partyzanci Zamojszcży- 
any toczyli zażarte walki z Niemcami. Często 
współpracowały ze śóoą odziały AK, BCh, 
i AL. Spadały z torów pociągi z wojskiem 
1 bronią, ginęły na leśnych drogach patrole 
wroga, a przerażeni koloniści uciekali do Zamo­
ścia. Nawet zniszczenie w trzeciej dekadzie 
czerwca 1944 roku większości oddziałów Za­
mojskiego inspektora AK, k.óre dywiz.e 
Wehrmachtu gen. KratzOra zepchnęły w bagna 
nad Tanwią — nie osłabiło napięcia walk par­
tyzanckich w Zamojczczyżnie. W miesiąc 
później partyzanci Żamojszczyżny dopomogli 
Armii Czerwonej w wyzwoleniu Zwierzyńca. 
Szczebrzeszyna i Biłgoraja.

Pomyślna obrona Zamojszczyzny, gdzie 
o bohaterski opór polskiego chłopa roz­
biły się zbrodnicze zamiary Hitlera i Him­
mlera, przeszła na zawsze do historii Pol­
ski. Wynik jej potwierdzają słuszność 
haseł PPR, która głosiła, że: „Ocalenie 
polskiego narodu to zbrojna walka z oku­
pantem, która nie tylko chroni naród od 
zagłady, ale równocześnie przyśpiesza 
zwycięstwo nad wrogiem”*).

WOJCIECH SULEWSKI

>). Dakumenty 1 relacje z Archiwum Zakła­
du Historii Partii przy KC PZPR i Zakładu 
Historii Ruchu Ludowego NKW ZSL.

’) „Głos Warszawy” nr 8 z 22. XII. 1942 r.
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wykwalifikowanej kadry nauczycieli .PASTWISKA NIEBIESKIE-

W październikowym numerze „Nowej 
Szkoły” w artykule .„Rząd Składkowskiego 
w poszukiwaniu dowodów przeciw ZNP” 
— znany przed 25 laty działacz i publicy­
sta z „Albo-Albo” — Kazimierz Lorek 
ogłasza na podstawie materiałów archiwal­
nych ciekawe dokumenty dotyczące spraw 
ZNP.

W raportach "Wojewódzkiego Urzędu 
"Wileńskiego i Urzędu Lubelskiego po­
wtarzają się zarzuty przeciw ZNP i jego 
działaczom zarzuty, które można ująć w 
pięć grup.

Pierwsza — dotyczy członkostwa Ko­
munistycznej Partii Polski (KPP), sympa­
tyzowania z nią lub tzw. w języku poli­
cyjnym „działalności wywrotowej”.

Druga — obciąża nauczycieli, że nie po­
magali policji w zwalczaniu propagandy 
komunistycznej lub sami taką propagan­
dę prowadzili.

Trzecia — do niej można zaliczyć za­
rzuty popierania akcji frontu ludowego.

Czwarta — zarzuty stawiane lewym ele­
mentom w Związku Młodej Wsi, SL i PPS 
oraz w partiach ukraińskich.

Piąta — Do niej należą pretensje 
do nauczycieli-Polaków, przeciwstawiają­
cych się wrogiej polityce wobec mniejszo­
ści narodowych bądź pretensje do nau­
czycieli przedstawicieli innych narodów, 
nie uznających prawa rządu polskiego do 
gnębienia mniejszości.

Ten ciekawy, oparty na dokumentach, 
artykuł K. Lorek kończy:

„Obydwa raporty, zarówno policji poli­
tycznej w Wilnie, jak i w Lublinie, po­
kazują lepiej niż setki teoretycznych wy­
kładów lub podręczników, jakie były za 
sanacji faktyczne ramy obywatelskich 
■wolności nauczyciela, a nie tę, które na 
pokaz i w celu tumanienia narodu umiesz­
czano w oficjalnych tekstach praw.

CZY WYSTARCZA PRZYGOTOWANIE 
ZAWODOWO-PRODUKCYJNE

Eugeftiusz Rafalski w „Argumentach” 
(nr 48) w artykule „Młody człowiek na 
sznurku” pisze:

„twierdzenie niektórych wychowawców, 
że wystarcza przygotowanie zawodowo- 
-produkcyjne, by postulaty VII Plenum 
KC PZPR zostały spełnione, jest grubym 
nieporozumieniem.

Najwyższy czas, by sformułowane, mię­
dzy innymi przez ministra oświaty, postu­
laty o reformie, systemu wychowania 
szkolnego zostały przełożone na język co­
dziennej praktyki szkoły, domu rodzin­
nego i organizacji — stały się praktyką 
powszechną. Trudno uznać za stan nor­
malny, gdy na każdym kroku spotyka się 
pedagogów, dla których nawet najbardziej 
oficjalne zalecenia władz oświatowych (nie 
mówiąc już o głosie opinii społecznej i 
opiniach — licznych przecież! — doświad­
czonych nauczycieli i wychowawców) są 
mało ważne i niegodne głębszego zainte-. 
resowania, tylko dlatego, że w grę wcho-’ 
dzić miałaby konieczność zrezygnowania z 
tradycyjnych praktyk wychowawczych.

Dlatego potrzebny jest wysiłely, by 
stworzyć front nauczycieli, rodziców, dzia­
łaczy społecznych, młodzieżowych prze­
ciwko wszystkim, którzy własnych pięk­
nych słówek i deklaracji o swojej mi­
łości do młodzieży nie chcą przełożyć na 
język codziennych działań i nowych, od­
powiadających dzisiejszym czasom, meto­
dom wychowawczym.

REZERWATY FRAZESÓW 
rubryce: „Kącik laika” („Przegląd

W długim procesie reedukacji i spo­
łecznego przystosowania przestępcy 
niezmiernie doniosła i odpowiedzial­

na funkcja przypada w udziale szkolnic­
twu przywięziennemu oraz zatrudnionej 
tu kadrze nauczycieli. Większość prze­
stępców, a zwłaszcza recydywistów, to 
ludzie o dość niskim poziomie inteligen­
cji, bez konkretnego zawodu, nie posiada­
jący nawet pełnego wykształcenia pod­
stawowego, często analfabeci, 
bywających karę zdaje sobie 
po zwolnieniu z więzienia — 
innych względów — nie będą

W 
Kulturalny" nr 48) Jerzy Putrament. pró- .  ,
buje udowodnić pokrewieństwo między konywać swego zawodu, 
kłamstwem a frazesem.

„Prawdziwym rezerwatem frazesu sta­
ła się ostatnio fotografia gazetowa. Z oka­
zji Dnia Nauczyciela odbyło się, na przy­
kład, przyjęcie w Stołecznej Radzie Naro­
dowej. W’ważnej gazecie fotografia: wice­
przewodnicząca Kartasińska przemawia 
do nauczycieli. Widzimy wiceprzewodni­
czącą Kartasińska, nie widzimy nauczy­
cieli. Przepraszam oardzo, czy to Dzień 
Nauczyciela, czy Dzień wiceprzewodniczą­
cej Kartasińskiej?

To nie przypadek, to prawie styl w 
niektórych gazetach. Było wręczenie nag­
ród z .dziedziny kultury. Na fotografii mi­
nister kultury. Bard.zi dobrze. Szereg dyg­
nitarzy. Też nieźle. Ani jednego laureata! 
Hola, panowie, czy nie przesada?

Rozumiem podświadome, freudystyczne 
niejako,‘ powody tęgo zboczenia. Myślę, że 
jest prosty sposób, aby nań zaradzić. 
Obok Dnia Kobiet, Lasu, Morza, Wojska, 
Górników, Dzieci, Młodzieży i Nauczyciela 
— zróbmy'jeszcze jeden — Dzień Urzędni­
ka. Tego dnia moglibyśmy my — „urzą­
dzeni” — nagradzać tego, kto „urządza”. 
Dawalibyśmy komunikaty i fotografie, jak 
to wręczamy nagrody wiceprzewodniczącej 
Kartasińskiej, ministrowi Galińskiemu czy 
jakiemuś członkowi kolegium. Korzyść 
byłaby podwójna: my wyleczylibyśmy 
kompleks pomijania nas przez komuni­
katy, oni — przez życie”. , (s.i.)

^iotnunśkssl
O kursach w czasie ferii zimowych

W okresie tegorocznych ferii zimowych 
dział Pracy Społeczno-Oświatowej 
Głównego ZNP organizuje trzy 
społeczno-oświatowe: kierowników  
nauczycielskich; kierowników ognisk kultury 
fizycznej oraz organizatorów pracy z filmem.

Głównym celem seminariów będzie wymia­
na doświadczeń w zakresie wyżej poda­
nych form oraz omówienie zadań na naj­
bliższy okres w oparciu o wytyczne i uchwa­
ły V Kongresu Związków Zawodowych,

Kierownicy klubów odbędą seminarium w 
Łowiczu w dniach od 28 do 30 grudnia br. 
w Domu Nauczyciela. Punkt ten wybraliśmy 
celowo, by umożliwić uczestnikom zapozna­
nie się z doświadczeniami i osiągnięciami 
w pracy kulturalno-oświatowej tej placówki.

Kierownicy ognisk kultury fizycznej ZNP 
obradować będą w schronisku PT1K na 
Świętej Katarzynie, w rejonie Gór Święto­
krzyskich, w dniach od 28 do 30 grudnia 
br. Program tego seminarium — 
lekcji i dyskusji — przewiduje 
cieczki i raidy, które pozwolą uczestnikom 
zapoznać się bliżej z pięknem tamtejszego 
regionu.

Organizatorzy pracy z filmem, którzy 
uczestniczyli w tegorocznym kursie filmo­
wym w Gdyni, spotkają się w dniach od 
28 do 31 grudnia br. w Warszawie. Zajęcia 
teoretyczne i wyświetlanie filmów odbywać 
się będzie w gmachu Akademii Sztuk Pięk­
nych przy ul. Krakowskie Przedmieście 5. 
Kandydatów na dwa pierwsze . seminaria ty­
pują zarządy okręgowe ZNP. W związku z 
tym prosimy kolegów kierowników klubów 
i ognisk kultury fizycznej o zgłaszanie do 
Okręgu swego

Uczestnikom 
Wydział Pracy 
ZNP prześle 
ich adresem.
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przekwali-Aby stworzyć im możliwość 
fikowania się lub ewentualnego uzupeł­
nienia braków w posiadanym wykształ­
ceniu — Ministerstwo Sprawiedliwości, w 
porozumieniu z Ministerstwem Oświaty, 
zorganizowało na terenie więzień ośrodki 
szkolenia. Rozwijają one, wspólnie z 
przedsiębiorstwami przywięziennymi i za­
kładami doskonalenia rzemiosła, szkolenie 
warsztatowe i zawodowe więźniów, za­
sadnicze szkoły zawodowe, zaoczne tech­
nika, kursy czeladnicze, mistrzowskie.

W porozumieniu z inspektoratami oświa­
ty prowadzi się szkoły podstawowe, kur- 
sy nauczania początkowego dla analfabe­
tów, specjalne zespoły przygotowawcze, 
jako formę pomocniczą obok istniejących 
klas. Można więc w skrócie określić szko­
lenie ogólne i zawodowe więźniów jako 
jeden z najważniejszych walorów wycho­
wawczych w procesie reedukacji prze­
stępcy.

Czynione są wysiłki zmierzające do dal­
szej aktywizacji nauczania i szkolenia 
oraz stabilizacji kadry nauczycielskiej. 
Ponieważ wciąż jeszcze znaczny odsetek 
więźniów, szczególnie zdemoralizowa­
nych i opornych na wpływy wychowaw­
cze, uchyla się od nauki, woli marnować 
czas w celach niż wziąć do ręki podręcz­
nik czy książkę — nauczyciele i wycho­
wawcy — funkcjonariusze służby wię­
ziennej stosują różne formy dopingu i za­
chęty do nauki; a więc czy to specjalne 
ulgi dla więźniów uczących się (np. prze­
bywanie na oddziale otwartym), częstsze 
korzystanie z rozrywek rzy też udział w 
kółkach zainteresowań, w samorządzie 
więziennym, w zespołach samokształce­
niowych korzystających z wygodniejszych 
cel itp.

W wielu więzieniach ukończenie szkoły 
podstawowej stało się warunkiem otrzy­
mania przez więźnia odpłatnej pracy w 
przedsiębiorstwie przywięziennym, które 
pi a obowiązek przeszkolenia warsztato- 

• wego.
Dyskutowany obecnie projekt ustawy 

zakłada obowiązek ukończenia przez więź­
nia szkoły podstawowej, a jeżeli jest bez 
zawodu — i odpowiedniego kursu zawo­
dowego.

। Powstają więc już obecnie I rozwijają 
się tzw. więzienia-szkoly, zwłaszcza dla 
młodocianych, np. w Iławie, Bojanowie, 
Szczypiornie. Mają one lepsze warunki 

i lokalowe, bogaty
szkolenia, odpowiednio doświadczoną ka­
drę nauczycieli i wychowawców.

Na stabilizację kadry nauczycielskiej w 
szkolnictwie przywięziennym dodatnio 
wpłynęło zarządzenie ministra sprawie­
dliwości włączające szkoły więzienne do 
systemu szkół specjalnych. Ministerstwo 
Oświaty — przejmując pod swój zarząd 
szkołnictw'0 ogólnokształcące w więzie- 

। niach — skierowało do tej odpowiedzial­
nej pracy około 150 nauczycieli, tak że 

1 obecnie na 20 tysięcy uczących się więź­
niów (dla porównania w roku szkolnym 
1959y60 uczyło się ich ponad 15 tysięcy)

pracuje w ogólnokształcącym szkolnictwie 
przywięziennym ponad 300 nauczycieli 
etatowych i kontraktowych oraz ponad 
600 nauczycieli w szkolnictwie zawodo­
wym.

Obok istniejącego — mimo wszystko — 
niedoboru kadry nauczającej w więzien­
nictwie, występuje jeszcze jeden czynnik 
hamujący proces aktywizacji szkolnictwa 
przywięziennego, a mianowicie: niewy­
starczające kwalifikacje specjalistyczne 
nauczycieli.

Trudna, lecz społecznie wielkiej wagi, 
praca nauczyciela w więzieniu nie powin­
na się tylko ograniczać — jak to często 
jest w praktyce — do przekazania pew­
nej sumy wiadomości, troski o wyniki 
nauczania, o utrzymanie porządku i dy­
scypliny w klasie. Postuluje się, aby nau­
czyciel w więzieniu brał żywy udział ra­
zem z wychowawcą w społecznym wy­
chowaniu przestępcy. Możliwości działa­
nia w tym kierunku są bardzo szerokie. 
Angażując się w problematykę wycho­
wawczą — nauczyciele mogliby organizo­
wać zespoły samopomocy w nauce, pro­
wadzić zajęcia instruktażowo-wychowaw- 
cze z więźniami-członkami samorządu, 
inspirować dyskusje na wybrane tematy.

Jeżeli nawet tego rodzaju inicjatywa 
nauczycieli tu i ówdzie kiełkuje, to wciąż 
jeszcze brak jej gruntownego oparcia w 
odpowiednich specjalistycznych kwalifi­
kacjach. Sam staż, choćby długoletni oraz 
wykształcenie średnic czy wyższe — to 
jeszcze przecież nie wszystko. Nauczyciel 
więzienny powinien mieć nie tylko tzw. 
doświadczenie i wiedzę pedagogiczną, ale 
dokładnie orientować się w zagadnieniach 
prawnych, socjologicznych i psychologicz­
nych, które ściśle się zazębiają z proce-

sem reedukacji przestępcy. Tymczasem 
zagadnienia wychowawcze schodzą w pra­
cy nauczyciela na plan dalszy i ograni­
czają się z reguły do kilkunastominulo- 
wych pogadanek w czasie godzin lekcyj­
nych, prowadzenia zeszytów obserwacyj­
nych, które, niestety, często świecą pust­
ką oraz omawiania na radzie pedagogi- 
gicznej wyników nauczania i sprawowa­
nia się więźniów-uczniów.

Ostatnimi czasy Ministerstwo Spra­
wiedliwości udziela stypendiów fundowa­
nych dla studentów prawa, psychologii, 
pedagogiki, którzy po ukończeniu studiów 
podejmą się pracy w więziennictwie. 
Co roku organizowane są dla nich prak­
tyki w więzieniach oraz specjalne obozy 
szkoleniowo-wypoczynkowe studenękich 
grup penitencjarnych. Daleko mniej uwa­
gi poświęca się potrzebie podniesienia 
kwalifikacji już pracującej kadry nauczy­
cielskiej. Unikając zbyt wysokich nakła­
dów finansowych na te cele — należałoby 
zorganizować kursy, stałe punkty konsul­
tacyjne i seminaria specjalistyczne dla 
nauczycieli przy zaocznym technikum pe­
nitencjarnym i ośrodku szkolenia kadr 
Centralnego Zarządu Więziennictwa. Mi­
nisterstwo Sprawiedliwości, wspólnie z 
Ministerstwem Oświaty, powinno też u- 
zgodnić wprowadzenie do siatki godzin 
oddzielnych lekcji wychowawczych na­
wet kosztem zmniejszenia godzin innego 
przedmiotu.

Spełnienie tych postulatów niewątpli­
wie dopomoże w dalszej aktywizacji szko­
lenia i nauczania więźniów — jako jedne­
go z najważniejszych odcinków pracy wy­
chowawczej i penitacjarnej.

ZBIGNIEW LENARTOWICZ
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Twórczość tegorocznego laureata 
grody Nobla — Johna Steinbecka — 
szy się wśród polskich czytelników 

popularnością. „Na wschód od 
„Ulica Nadbrzeżna”, „Grona 

— to książki, które nie . tylko 
momentalnie z półek księgar- 

o których się mówiło, które sta-

służoną 
Edenu”, 
gniewu” 

, zniknęły 
ni, ale i 
nowiły jakiś wzorzec dobrego pisarstwa. 
Miłośnicy twórczości atnerykańsjsiego 
klasyka otrzymują obecnie nową. jsgp 
książkę — tom opowiadań z Doliny Ka­
lifornijskiej — „Pastwiska niebieskie”’. 
Opowiadania te, powstałe we wczesnym 
okresie twórczości, noszą już piętno owej 
wyrozumiałej, ciepłej życzliwości, tak 
charakterystycznej dla całego pisarstwa 
Steinbecka.

(„Pastwiska niebieskie” John Steinbeck, 
przekł. Andrzeja Nowickiego, „Czytel­

nik”, Warszawa 1962 r. Cena 18 zł). ;

.RZEKA DWÓCH SERC’ K i

Jeszcze jeden klasyk amerykański —- 
Ernest Hemingway. Zbiór opowiadań zna­
komitego pisarza zawiera pozycje czę­
ściowo znane już polskiemu czytelniko­
wi, pozycje wczesne, ukazujące drogi po­
szukiwań tematycznych i artystycznych 
pisarza. Nie sięgają one wprawdzie po­
ziomu doskonałej nowelistyki, jakiej wy­
raz stanowiły opowiadania ze zbioru 
„Śniegi Kilimandżaro” niemniej są cen­
nym przyczynkiem dla poznania cało­
kształtu pisarstwa Hemingwaya.
(„Rzeka dwóch serc i inne opowiada- 
nia” Ernest Hemingway, ■ przekł. T. Mi­
chałowskiej, J. Zakrzewskiego i B. Zie­
lińskiego. Państwowy Instytu Wydawni­
czy, Warszawa 1962 r. Cena 10 zł).
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ZSP na Studiach

Nauczyciel „etatowym” społecznikiem?
OPIERO co miałem zaszczyt poinfor­
mować pana, Panie Redaktorze, o kil­
ku refleksjach, związanych z konfe­

rencją wyjazdową naszego ogniska, a tu 
już znowu koledzy uparli się, abym ponu- 
dził Pana inną sprawą, nurtującą wielu 
członków naszego Związku.' Napisz — 
powiadają — co myśli tzw. teren o pra­
cy społecznej nauczyciela.

Nasze społeczeństwo od dawna widzi w 
nauczycielu niejako etatowego pracowni­
ka społecznego, który musi być odpowie­
dzialny za szereg odcinków działalności 
społecznej.. Dziwi nas trochę, że — zda­
niem wielb — najróżniejszymi akcjami 
ma się zajmować tylko i wyłącznie nau­
czyciel. Natomiast żadnym władzom ani 
organizacjom nie przyjdzie na myśl, aby 
wciągnąć do takich prac np. lekarzy czy 
inżynierów. Ale mniejsza o to — chociaż 
istotnie celowe byłoby wciągnięcie i in­
nych grup inteligencji do aktywności w 
tej dziedzinie. Chodzi w tej chwili o co 
innego.

Praca społeczna zatraca stopniowo swój 
walor dobrowolności, staje się ciężarem 
i obowiązkiem. Od czasu do czasu pod­
noszą się glosy, domagające się racjonal­
nego obciążenia tą pracą wszystkich nau­
czycieli. W naszej satyrze i karykaturze 
wielokrotnie wyśmiano tzw. choinki — 
społeczników „obwieszonych" różnymi 
funkcjami społecznymi. Kiedyś nawet na­
sze ogniwa związkowe podejmowały się 
zadania regulowania przydziałów pracy 
społecznej. Tu i ówdzie zanotowano krót­
kotrwale sukcesy, w większości jednak 
przypadków sprawa spełzła na niczym.

Dlaczego wszyscy nauczyciele nie garną 
się do pracy społecznej? Abstrahując od 
specyficznych przypadków (podeszły wiek, 
stan zdrowia, konieczność opieki nad ma­
łym dzieckiem, studia itp.) trzeba powie­
dzieć, że przyczyną tej abnegacji jest 
fakt, iż rodzaj tej pracy nie wszystkim 
odpowiada. Jeżeli wszyscy nauczyciele — 
bez względu na rodzaj swych zaintereso­
wań — mają zbierać pieniądze na SFBS, 
organizować koła TSS, kierować chórem 
i zespołem teatralnym, wygłaszać poga­
danki i prelekcje historyczne, zajmować 
się osiągnięciami agrobiologii i astronau­
tyki, krzewić czytelnictwo, popularyzo­
wać Towarzystwo Świadomego Macie­
rzyństwa, propagować PKO, książkę tech­
niczną — to wtedy, rzecz jasna, taka 
omnibusowa działalność musi wywołać 
głęboki sprzeciw u człowieka, mającego 
przecież tylko określony krąg zaintere­
sowań.

Czy zatem nie byłoby lepiej, gdyby nau­
czyciel zajął się tylko jedną dziedziną 
pracy społecznej? Po co ciągnąć koniecz­
nie wszystkich do tej samej akcji? Czarna 
rozpacz ogarnia człowieka. Coś trzeba ro­
bić. Należy zaczynać od dołu — w terenie. 
Ale to niełatwa rzecz — kacyk ma twar­
dą głowę: jest nakaz z powiatu, tak ma 
być i koniec.

'Myślę, że na najbliższym zebraniu za­
rządu Oddziału Powiatowego wystąpimy 
z projektem zrealizowania tego pomysłu 
w naszym powiecie. Może się uda? „Spec­
jalizacja pracy społecznej’’ -— też piękne 
hasło.

A co Pan o tym sądzi?
mgr FRANCISZEK HAWRANEK 

Gorzów Śląski

udziału w tych seminariach.
kursu filmowego w Gdyni 

Społeczno-Oświatowej ZG 
zaproszenie bezpośrednio pod
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okazji Dnia Nauczyciela. listopada br., odbyła się w Politechnice Warszaw-2nz    .  ..  
skie.i miła uroczystość wręczenia przy lampce wina nagród pomocniczym pracownikom nau­
ki, lektorom i wykładowcom.

Należy podkreślić, że ta forma obchodu Dnia Nauczyciela w Politechnice Warszawskiej ma 
już swoją trzyletnią tradycję. Co roku uczelnia podkreśla swoją ścisłą więź z nauczyciel­
stwem.

W uroczystości wzięli udział: Jego Magnificencja Rektor prof. dr Jerzy Bukowski, prorektor 
— prof. dr Różycki, prezes Zarządu Stołecznego ZNP — mgr Bolesław Redlich, wiceprezes 
i przewodniczący Komisji Środowiskowej Szkół Wyższych — mgr inż. Stanisław Jegliński, 
prezes Zarządu Oddziału Uczelnianego — mgr inżynier Ryszard Farfał i inni.
Na ręce rektora, organizacji partyjnej i zwiąt kowej złożyli serdeczne życzenia przedstawicie­

le studenckich organizacji młodzieżowych.'

UWAGA! UWAGA!

ZJEDNOCZENIE PPRZEMYSŁU POMOCY
NAUKOWYCH I ZAOPATRZENIA SZKÓŁ

Katalog Pomocy Naukowych 
i Sprzętu Szkolnego z zakresu biologii 
Katalog ten Jest Już do nabycia we wszystkich Przedsiębiorstwach 

Zaopatrzenia Szkól „CEZAS”.
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estetyczną szatę graficzną i Jest szczegółowym informatorem o pełnym 
asortymencie produkowanych pomocy naukowych i sprzętu szkolnego 

z zakresu biologii.
Stanowi cenną pomoc dla nauczycieli przy kompletowaniu wyposażenia 
pracowni biologicznej oraz opracowywaniu metodyki nauczania biologii.

Wszyscy nauczyciele biologii powlnn/ zaopatrzyć się 

w KATALOG POMOCY NAUKOWYCH i SPRZĘTU SZKOLNEGO 
Zjednoczenia Przemysłu Pomocy Naukowych

i Zaopatrzenia Szkół.
 K-917

KRAKOWIE, w siedzibie Rady 
Okr.ęgou^j Zrzeszenia Studentów 
Polskich, odbyła się konferencja 

Sekcji Studiów Nauczycielskich okręgu 
krakowsko-rzeszowskiego. Konferencja 
ta, w której brali udział przedstawi­
ciele rad uczelnianych ZSP z SN ,w No­
wym Sączu, Rzeszowie, Przemyślu, Kro­
śnie, Krzeszowicach, Kielcach oraz Kra­
kowie — poświęcona była omówieniu 
dotychczasowej działalności" organizacji 
oraz zagadnieniom, jakie przed ZSP sto­
ją w bieżącym roku akademickim.

W najbliższym czasie ZSP skoncen­
truje swą działalność na zagadnieniach 
SN. Rozwijanie pracy klubów studen- ' 
ckich oraz wszelkich form działalności 
kulturalno-oświatowej, uaktywnienie 
studenckich zespołów artystycznych — 
oto zadania dla ZSP w zakładach 
kształcenia nauczycieli.

Sekcja Studiów Nauczycielskich wy­
stąpiła z inicjatywą, aby w marcu przy­
szłego roku zorganizować w Krakowie 
I Festiwal Zespołów Artystycznych SN 
Polski Południowej. Powinny wziąć 
w nim udział zespoły studenckie — od 
lat istniejące na SN w Krzeszowicach, 
Krakowie i Kielcach. Niemałymi osią­
gnięciami poszczycić się też mogą teatry 
poezji w Przemyślu i Nowym Sączu...

Innym zagadnieniem, jakiemu w cza­
sie krakowskiej konferencji poświęcono 
sporo uwagi, była sprawa należytego 
koordynowania działalności ZSP, ZMS i 
ZMW. Zdarza się bowiem często, że or­
ganizacje te bez wzajemnego porozu­
mienia układają plany, co powoduje nie­
jednokrotnie dublowanie jednych prac, 
a zaniedbanie innych. Ostatnio powstały 
już w niektórych SN takie komórki 
koordynacyjne, np. w Przemyślu, Rze­
szowie* czy w Kielcach. Stwierdzono też, 
iż poszczególne kluby studenckie wyka­
zują nasilenie działalności odczytowej. 
Wiele prelekcji organizuje się przy po­
mocy terenowych władz partyjnych lub 
oddziałów terenowych Stowarzyszenia 
Wolnomyślicieli i Ateistów.

Z innych, ciekawszych form działania 
ZSP na SN odnotować także wypada 
wprowadzone ostatnio novum: członko­
wie rad uczelnianych sprawują opiekę 
nad kolegami z pierwszych lat studiów. 
Ma to na celu, z jednej strony oddzia­

Z rewizytą w NRD
Dnia 7 grudnia 1962 roku na zaprosze­

nie Zarządu Głównego Związku Zawodo­
wego Nauczycieli NRD udała się z re­
wizytą do Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej oficjalna delegacja Zarządu 
Głównego ZNP w składzie: Stanisław 
Kwiatkowski — wiceprezes Zarządu Głów­
nego ZNP, naczelny redaktor „Szkoły 
Zawodowej”, Maria Roguszczak — sekre­
tarz Zarządu Okręgu ZNP w Poznaniu, 
Jan Rutkowski — prezes Zarządu Okrę­
gu ZNP w Gdańsku.

W czasie swego, 14-dniowego, pobytu 
w bratniej Niemieckiej Republice De­
mokratycznej delegacja nasza zapozna się 
z osiągnięciami w dziedzinie oświaty i 
szkolnictwa, szczególnie z zagadnieniami 
politechnizacji oraz z całokształtem pracy 
organizacji związkowej.

Wyniki konkursu SKO
Na — zamieszczony w „Głosie- Nauczy­

cielskim” nr 41 — błyskawiczny konkurs- 
ankietę, na temat Szkolnych Kas 
Oszczędności wpłynęło wiele odpowiedzi.

Komisja konkursowa w składzie: 
przedstawiciel redakcji „Głosu Nauczy­
cielskiego” oraz dwóch przedstawicieli 
Powszechnej Kasy Oszczędności —- za­
kwalifikowała 24 prace do nagród.

Nagrody otrzymują: E. Bielawski, Wejsuny 
(rower); J. Ostrowski, Bydgoszcz i F. Stro- 
jowski, Warszawa (aparaty radiowe); J. Jani­
cki, Łódź 1 Wł. Patalas, Poznań (aparaty fo­
tograficzne); J. Drews, Iwiczna i A. Owsikow- 
ski, Lubartów (zegarki); M. Dzitkowska, Sule­
jówek i G. Paczkowska, Sępolno (torby po­
dróżne); M. Demut, Gorzów Wlkp., i B. Kęska, 
Pasierbice (komplety łyżeczek do herbaty); S. 
Głowienka, Marcinki, M. Trachimowicz, 
Ostrów Wlkp., i T. Horska, Mszanka (ręka­
wiczki); W. Siemaszko, Kętrzyn i 1. Karwot, 
Maków Maz. (płaszcze nieprzemakalne); P. 
Wojciechowski, Tuchów, L. Bieszczad, : Wólka 
Niedźwiedzka i Cz. Majewski, Sycyn (teczki 
aktówki), L. Lemanowicz, Szczecin, Z. Terech, 
Mąchocice 2ag., A. Porębski, Prusów, J. Li- 
powczan, Dzięgielów i J. JHaiica, Dunkowice 
(teczki i notesy plastykowe PKO).

Nagrody przekazuje bezpośrednio fun­
dator: Powszechna Kasa Oszczędności. 
Wszystkich kolegów, którzy otrzymają 
pocztą nagrody — uprasza się o natych­
miastowe potwierdzenie odbioru.

ływanie na studentów pierwszych lat, 
z drugiej zaś. poszerzenie aktywu ZSP.

Nie ' wszystkie jednak akcenty owej 
krakowskiej narady brzmiały optymi­
stycznie. Wciąż jeszcze na przykład do 
spraw trudnych należy, współpraca ZSP 
z dyrekcjami SN. Nie wszystkie dyrek­
cje wykazują należyte zrozumienie dla 
roli i działalności zrzeszenia, notuje się 
jeszcze sporo 
np. należy 
i otwierania korespondencji 
nej do Rady Naczelnej ZSP. Dla upla­
stycznieni,a głównego tła konfliktów po­
służyć może jeszcze jeden przykład.

Komisja Stołówkowa. ZSP, wybierana 
spośród członków tej organizacji, ma na 
celu pilnowanie interesów studenckich. 
Do jednego z głównych praw (i obo­
wiązków) tej komisji należy przeprowa­
dzanie, co pewien czas, kontroli w kuch­
niach domów studenckich (internatów), 
jeżeli takie znajdują się przy Studiach 
Nauczycielskich. W jednym SN kontrola 
taka wprawdzie została przeprowadzona 
i to w porozumieniu z dyrekcją Stu­
dium, lecz — właśnie na skutek tego 
uprzedniego porozumienia — stała się 
raczej parodią kontroli. Personel stołów­
kowy bowiem wcześniej został uprze­
dzony (pisemnie) o mającym nastąpić 
przeglądzie., Żart, czy nieporozumienie? 
A przecież powierzenie organizacji sze­
regu spraw porządkowych i wychowaw­
czych w znacznej mierze ułatwia pracę 
dyrekcji. Przykłady przytaczane na kra­
kowskiej naradzie wskazywały, że co­
raz częściej dyrekcje SN obdarzają 
organizację zaufaniem i... rzadko się za-- 
wodzą. Tak np. jest na SN w Rzeszowie 
i Przemyślu.

ANDRZEJ WIERZCHOWSKI 
Kraków

„HERKULES Z MOJEJ ZAŁOGI”
Pamiętamy wszyscy kapitalne powieści 

historyczne Ręberta Gravesa — „Ja, 
Klaud"usz”, „Klaudiusz i Messalina”, 
„Belizariusz” i inne, w których autor, 
najodleglejsze dzieje potrafił zbliżyć do 
czytelnika, uczynić je na wskroś żywy­
mi i zrozumiałymi. Bohaterowie książek 
Grayesa 
myślą i reagują, jak ludzie współcześni. 
Wydana obecnie książka jest próbą oży­
wienia i zbliżenia do czytelników, legen­
dy o wyprawie Argonautów.

(„Herkules z mojej załogi” Robert Gra- 
ves. tłum. H. Sibera-Breitkopf, „Czytel­
nik”, Warszawa 1962 r. Cena 40 zł).

mówią dzisiejszym językiem,

nieporozumień. Do n;ch 
sprawa przejmowania 

adresoWa-
„SĄD”

Jednorożcem” ukazała się
— powieść Włodzimierza

— „Sąd”. Podsądnym jest 
rzecz idzie o ustalenie

W „Serii z 
nowa pozycja 
Tiendriakowa 
stary myśliwy, 
sprawcy przypadkowego morderstwa. A

■ więc kryminał? Nie. Raczej powieść psy­
chologiczna. Problem winy i kary, pro­
blem odpowiedzialności prawnej i odpo­
wiedzialności osobistej — ludzkiej.

(„Sąd” Włodzimierz Tiendriakow 
Krystyna Latoniowa. PIW.
1962 r.).

BRYGANTYNA PODNOSI

tłum. 
Warszawa

ŻAGLE”

roku. MiałGladilin debiutował w 1956 
wówczas 20 lat. Należy więc do naj­
młodszego pokolenia radzieckich pisarzy, 
do tych pisarzy, którzy starają się od­
żegnać od literatury. Jego książki mają 
charakter nieomal protokołów. Są suche 
i odarte z wszelkiej poezji. Gladilin 
buntuje się przeciw młodości, przeciw 
urokom lat szkolnych, lat pragnień i ma­
rzeń. Zycie zaczyna się naprawdę do- 
p:ero wówczas, gdy człow:ek wydobywa 
się- ze schematów, gdy świadomie wy­
biera swój los, gdy spotyka swoją wiel­
ką przygodę.

(„Brygantyna podnosi żagle” Anatol 
Gladilin, tłum. J. Ratajczak, D. Wawi- 
łow. Iskry. Warszawa 1962 r..).

Czy w pomieszczeniach szkolnych wolno jest 
organizować prywatne przyjęcia z użyciem 
alkoholu?

Istnieje zakaz użyczania pomieszczeń 
szkolnych na zabawy i uroczystości o cha­
rakterze prywatnym. Nie wolno również 
w budynkach szkół, zakładów i placó­
wek oświatowo-wychowawczych urządzać 
zabaw i uroczystości połączonych" ze spo­
życiem alkoholu.

Podstawa prawna: okólnik nr 15 mini­
stra oświaty z dnia 12 lipca 1956 roku w 
sprawie zapobiegania alkoholizmowi (Dz. 
Urz. nr 9, poz. 89).

Pracowalam 15 lat Jako nauczycielka na wsi. 
Obecnie przeniosłam się tio miasta. Ponieważ 
w szkołach podstawowych nie było wolnych 
etatów nauczycielskich, zatrudniono mnie w 
charakterze wychowawczyni świetlicy. Pracuję 
36 godzin, w związku z tym należy mi się upo­
sażenie zasadnicze oraz wynagrodzenie za 10 
godzin nadliczbowych. Inspektor odmawia mi 
jednak wypłaty wynagrodzenia za godziny nad­
liczbowe.

Obowiązujący wymiar godzin w świetli­
cy szkolnej wynosi 36 godzin tygodniowo, 
dlatego też, w Waszym przypadku, nie ma 
podstaw do wypłaty wynagrodzenia za 
godziny nadliczbowe.

Jestem emerytem. Czy wysokość moich zarób, 
ków w szkole ma wynosić 1000 zł miesięcznie 
brutto czy netto? Czy mam prawo (bez utraty 
renty) zarabiać tę sumę pracując w charakterze 
bibliotekarza lub jako wychowawca w inter­
nacie?

Nauczyciel-rencista może zarabiać brut­
to do 1 000 zł bez utraty prawa do wy­
płaty renty, jeśli jest zatrudniony w pań­
stwowej szkole lub innej placówce oświa­
towo-wychowawczej, a więc również w 
charakterze bibliotekarza, wychowawcy

Internatu, pracując na kontrakcie w nie­
pełnym wymiarze godzin.

Prezydium jednej z gromadzkich rad narodo­
wych pyta, Jaka Jest podstawa prawna do zwal­
niania nauczycieli od obowiązku 

za mieszkaniaszu i świadczeń 
szkolnych.

płacenia czyn­
ny budynkach

w oparciu oOświaty — 
ustawy z dnia 30 stycznia

Ministerstwo 
przepis art. 63 
1959 roku o prawie lokalowym (Dz. U. nr 
10, poz. 59) oraz o przepis art. 25 ustawy 
z dnia 27 kwietnia 1956 roku o prawach 
i obowiązkach nauczycieli — wydało okól­
nik nr 5 z dnia 24 lutego 1960 roku (Dz. 
Urz. Min. Ośw. nr 4, poz. 51), w którym 
w pkt. 13 wyjaśnia, że ze zwolnień od pła­
cenia czynszu i świadczeń za mieszkania 
służbowe w budynkach szkół, zakładów 
i placówek oświatowo-wychowawczych, 
podległych Ministerstwu Oświaty, korzy­
stają nauczyciele zatrudnieni na wsi oraz 
w mieście lub w osiedlu liczącym do 2 ty­
sięcy mieszkańców.

.Testem kierownikiem szkoły. Mieszkam w 
szkole w mieszkaniu łużbowym. Od nowego 
roku szkolnego chcę przejść na rentę starcza. 
Czy w związku z tym będę musiał opuścić 
mieszkanie?

Władza szkolna ma prawo wezwać do 
opuszczenia mieszkania służbowego wy­
znaczając w tym celu odpowiedni termin 
i wskazując mieszkanie zastępcze zdatne 
do użytku. W przypadku niewskazanie w 
wezwaniu mieszkania zastępczego lub 
wskazania mieszkania nieodpowiedniego, 
przysługuje prawo odwołania się — w 
terminie 7 dni od daty doręczenia wezwa­
nia — do Powiatowej Komisji Lokalowej.
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